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Z  popio łów  mściciele pow sta ją  
Zrodzeni przez rozpacz i  ból, 
To na nas m ilio n y  czekają 
Rodaków ginących od k u l.

W¥ 1Q rocznicy ZW If

Hańbę bezezynu czas zetrzeć,
Czas oręż wziąć, bracia, w  dłonie, 
Ośw ięcim  nas dz is ia j przyzyw a: 
Do broni, Polacy, do b ron i!

Nam  dzieci z domów w ja w a ła  
Faszystów bandia złowroga,
A  drogę w a lk i wskazała. 
Zagród rodzinnych pożoga.

1

Lube lskie , Zamość i  T reb linkę  
N iech w róg w  pam ięci zachowa.
Za P aw iak, W awer, M ajdanek 
Zap łac i m u A rm ia  Ludowa.

W iersz ogłoszony w  „W alce M łodych“  N r  2, z dn. 6. I I I .  1943 r.

W ciąż s iln ie j z rok iem  now ym  
pod niebo, od chm ur ciężkie, 
uderza k ro k  nasz m ia row y  
i  p ieśn i nasze zwycięskie.

Spróbujesz —  Nowa W iosno —. 
potęgi naszych ram ion, 
czy — co dzień w  trudzie  rosnąc —■ 
przeszkody złam ią.

N iech czas nam  da le j m ilczk iem  
k łody  pod nogi układa.
N ie zw iodą nas do ły w ilcze, 
n ie  złam ie nas lęk  i  zdrada.

Oto przed nam i tru d  now y:
nowe miesiące i  d n i
Oto — ja k  zawsze —  go tow i

dźw ign iem y ręce i  g łow y — 
ponad siebie staniem y, to  my.«

W iążą nam  ręoe —  a przecie 
pęt ty le  w  rękach nam  prysło.
Na szerokim , słonecznym świecie 
trw a  nasza w a lka  
o przyszłość.

Każdy z nas, m ilionow ych  braci, 
z m iast czarnych, z jasnych n iw , 
doczeka w  grom adnej pracy 
stokro tnych żn iw .

B lask, co nad nam i św ita , 
czoła otoczy nam  kręgiem .
Roku n ie ła tw y... B yw a j! P ow ita j! 
m ilczącą, roboczą potęgę!

z dłn, 25.1. 1944 r.W iersz ogłoszony w  „W alce M łodych“  N r 2,

WŁADYSŁAW STĘPIEŃ

Pokolenie Korczaginów
O TRZEBĘ bohaterstw a stwarza rzeczywistość, a 

nasza epoka zna ją  od dawna. Przekazał nam  ją  
Paw ka Korczagin, ogłaszając tr iu m fa ln ie  w  swo­
ich  ostatn ich słowach, że nareszcie m arzenie sta­

ło  się rzeczyw istością! Nad U ra lem  rozb łys ły  ognie 
w ie lk ic h  pieców M agnitogorska, a w  ciem nej rzece 
A m u r odb iły  się św ia tła  nowego m iasta  —  Komso- 
m olska. Przechodząc n ie ła tw ą  drogą, pe łną o fia r i  sa­
mozaparcia, Korczagin nosił w sobie świadomość zw y­
cięstwa. Przekazał nam  ją  w raz z potrzebą bohater­
stwa.

Nasze m arzenia s ta ły  się rzeczyw istością dopiero  
W 1944 r., k iedy nad brzegiem W is ły  stanął żołn ierz  
A rm ii Czerwonej, m łody  chłopiec z da lekich stron, no­
szący leg itym ację  komsomolską w  kieszeni. Życie zm ie­
n iło  się w tedy w  w a lkę, n ieprzerw ane pasmo w y s ił­
kó w  przekreślenia przeszłości, k tó ra  d ła w iła  ja k  pętla. 
„ Ta rew o luc ja  łagodna ja k  szyja łabędzia“  —  pisat 
m ło d y  poeta zapom inając o prze lanej k rw i działaczy 
P P R -u i  ZW M -u. Tymczasem codziennie zw iększała  się 
Usta o fia r, tak  ja k  codziennie na m iejsce zab itych  
przych od z ili now i, tw a rdz i, n ieu s tę p liw i i  zwycięscy. 
„Ż e lazny  pierścień“  kap ita lizm u  został rozerwany, 
Z op ło tków  w ie jsk ich , z zau łków  dzie ln ic robotn iczych  
przyszła  m łodzież, aby stoczyć „b ó j osta tn i“ , tym  ra ­
zem o nowe wspaniałe życie, w  k tó rym  bohaterstwo  
k r w i p rzem ien iło  się w  potrzebę bohaterstw a pracy. 
„Jes t ty le  bogactwa w  naszym k ra ju , ty le  z iem i jest 
w  naszej O jczyźnie. M am y wszelkie w a ru n k i ku  te­
m u, aby w  Polsce nie było ju ż  n igd y  głodu, nędzy 
i  bezrobocia“  —  p isa li przed dziesięciu la ty  ZW M -ow cy  
w  sw ej de k la rac ji ideowej. W yznaczali drogę pokole­
n iu , w skazyw a li k ie run ek  uderzenia. I  pokolenie na­
sze podję ło  go, bo staje się pokoleniem  Korczaginów .

p ó jd z ie m y  na. trudną  pracę, do kopaln i, dołożym y  
w sze lk ich  s ił, żeby ja k  n a jle p ie j przysłużyć się O j­
czyźnie. W iem y, że w  pracy też można być bohate­
re m “  —  te słowa nie m ają w  sobie n ic  z pustego pa­
tosu, w yraża ją  jedyn ie  pewność obranej drogi. N ie  
w iem , czy tych pięciu  m łodych chłopców ze w s i Cie- 
szęcin, członków Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j, znało  
dek la rac ję  ideową ZW M -u? N ie to jest zresztą is to t­
ne. Im  dekla rac ję  podsunęło samo życie, kszta łtu jące  
świadomość. Nowa H u ta  i  Żerań, FSC w  L u b lin ie  i  K ę­
dzierzyn, Gorzów i  W izów, s iłow n ia  w  Dychow ie  
i  osiedla robotnicze przy kopaln iach, spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  na wsi. i  pew n ik , że Polska to p lac tysiąca  
budów , na k tó rym  gdziekolw iek się obrócisz, tam  sta­
w ia ją  coś nowego —  nakazało m łodym  w ie js k im  chło­
pakom  podjąć apel na zaciąg p ion iersk i. S w ym  czynem  
w zm og li is to tny sens tam te j de k la rac ji sprzed dzie­

sięciu la ty , de k la rac ji najlepszych i  na jo fia rn ie jszych . 
S iła  oddzia ływ ania ideowego ZW M -u tk w iła  jednak nie 
ty lk o  w  sform ułow aniach ideologicznych, tkuń ła  w  
dzia łaniu, a więc w  po tw ie rdzan iu  czynem de k la rac ji 
ideowych. P ierwsza epoka „poko len ia  walczącego“  to 
zwycięskie zmaganie się z faszyzmem, obcym i  rodz i­
m ym  w  okresie w a lk i z okupantem , w  okresie 
re fo rm y  ro lne j, re ferendum  i  w yborów . To w a l­
ka o młodzież, zrzeszoną w  TUR-ze i  W iciach  
lub pozostającą poza w sze lk im i organizacjam i. 
To mozolne przekonyw anie o walce klas i  je j kon­
sekwencjach, zdzieranie z program ów  Akowsko- 
PSL-ow skich szyldu i  ukazywanie ich  p raw dy burżu- 
azyjnego posługacza. To w pa jan ie  ideowości w  masy 
młodzieżowe i  p ię tnow anie podłości, zdrady i  zaprzań­
stwa. ż  pokolenia, wyrosłego w  trudn ych  w a ru n ­
kach, dynam iczna siła, zwana Z w iązk iem  W a lk i M ło ­
dych, s tw orzy ła  Zw iązek M łodzieży Polskie j. Z  poko­
len ia  tego w y ro ś li budowniczow ie N ow ej H u ty . 
A  to pokolenie budowniczych jes t ju ż  pokoleniem  
Korczaginów .

„B ro n e k  to syn biedniaka. W  Polsce obszamiczo- 
kap ita lis tyczne j p racow ałby d la  ku łaków  „a b y  żyć“  
i  ży łby  po to ty lk o , by być w yzysk iw anym “  —  pisał
0 losie chłopskiego syna B ron is ław  G ołęb iow ski na 
m arginesie dyskus ji nad książką Czeszki „P oko len ie “  
(„W ieś“  n r 344). W  p ierw sze j fazie w a lk i do 1949 r. 
ów B ronek pracow ał u  ku łaka  K ub is ia , cieszącego się 
jeszcze w tedy na w s i autoryte tem , a jednocześnie 
m arzy ł o szkole . , Tam  ze tkną ł się z członkam i p a r t i i
1 ZW M -owcam i, poznając praw dę o walce klas. Szko­
ła średnia w  Kolbuszow ej pomogła m u do zrozum ie­
n ia  w ie lu  spraw dz ięk i napo tkan iu  w  n ie j kom un i­
stów. Toteż, gdy przyszło do w a lk i na jego wsi, B ro ­
nek staje po stronie walczących o nowe życie, za­
k łada św ietlicę , w  50 r. wstępuje do p a rtii,  zostaje 
członkiem  ORMO, staje się założycielem  koła ZMP. 
P artia  ksz ta łtu je  jego cha rakte r i  działalność. 
„W  m yśl je j program u  —  pisze G ołęb iow ski —  pro­
w adzi in tensyw n ie  szkolenie po lityczne, ag itu je  za 
spółdzielczością produkcy jną . Rezultat? We w s i w  ro ­
ku  51 zaw iązuje się kom ite t za łożycie lski spó łdz ie ln i“ . 
M iędzy tym  skrótow o podanym  życiorysem  chłopca 
wie jskiego, a lis tem  p ięc iu  ŹM P-owców  ze w s i Cie- 
szęcin is tn ie je  w yraźny  i  g łęboki związek. Jest n im  
w ygrana w a lka  o pokolenie, u k tó re j źródeł odna j­
dziem y dekla rac ję  ideową ZW M -u, w yrażającą głębo­
k ie  przekonanie, że „z  tru d u  naszego i  w a lk i powsta­
nie  nowa, radosna O jczyzna“ . Przekonanie po tw ie rdza­
ne pracą i  bohaterstwem .

W ładys ław  Stępień

MŁODY AGITATOR ROZORUJE 
KOPCE STARYCH KRETÓW

JAN GORAJ

W  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k im  do p o c z ą tk u  ro k u  1952 b y ło  26 s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h ,  obecn ie  je s t ic h  ju ż  116. D o n a jp o w a ż n ie js z y c h  p rz y c z y n  opóź­
n io n e g o  ro z w o ju  s p ó łd z ie ln i w  ty m  w o je w ó d z tw ie  z a lic z y ć  trze b a  o s ła b ien ie  
p ra c y  in fo rm a c y jn o -a g ita c y jn e j w  ro k u  1951 i  p o c zą tka ch  1952. K ie d y  ru s z y ł 
a k ty w  p a r t y jn y ,  z e te se lo w sk i, n a u c z y c ie le , a także  m ło d z ie ż  ze tem pow ska , 

„ k re c ia  ro b o ta “  k u ła c k a  zos ta ła  w  d y s k u s ja c h  z c h ło p a m i zd em a sko w an a  i  
p ra w d a  sze rze j i  g łą b ie j pozn a n a  d a ła  w  w y n ik u  5 -k ro tn y  p ra w ie  p rz y ro s t  
s p ó łd z ie ln i.

P o n iż e j d ru k u je m y  w y p o w ie d ź  ze te m p ow ca , l ic e a lis ty  nap isa ną  n a  p o d ­
s ta w ie  je g o  p ie rw s z y c h  d ośw ia  dczeń a g ita c y jn y c h  w  p o w ie c ie , w  k tó ­
r y m  ¿ p o d k o p y  k re tó w “  k u ła c k  ic h  n a jm n ie j b y ły  o k ie łzn a n e .

R E D A K C J A

PO W IA T  p ińczowski należy w  
w o jew ództw ie  k ie leck im  do 

na jhardzie j opóźnionych w  
rozw o ju  spółdzielczości p ro ­
dukcyjne j. Jako początkujący 
ag ita tor mogłem się przeko­

nać, że źród łem  takiego stanu by ł 
b ra k  szerokiej, uśw iadam iającej p ra ­
cy po litycznej. Gdy w  rodz inne j w si 
podczas fe r ii podją łem  rozm owy i 
dyskusje z ehłcipam i na zebraniach, 
spotkałam  się z ¡pytaniami, w  k tó ­
rych  jasno dało się odczytać eduka­
cję kułacką. N ie powiem , żaby ci, 
co te pytan ia , w ą tp liw ośc i i  p rzy ­
puszczenia s taw ia li, b y li a k u ra t k u ­
ła ka m i albo ich  zausznikam i, choć 
może ci ostatn i rów nież do głosu 
dochodzili. Ważniejsze, że w róg 
pracow ał tu  w  naszym zastępstwie 
budow ał swobodnie i  długo kolcza­
ste zasieki w  głowach chłopów. I  
teraz w  dyskusjach przyszło m i te 
zapory zwalać. Chłop, ja k  w iadom o, 
jest ostrożny i  lu b i nową rzecz ob­
staw ić na jda le j idącym i zastrzeże­
n iam i. Od n ich  też zaczyna, tak, ja k  
to daw n ie j p rzy ta rgow an iu  k row y , 
k iedy  w  pierwszą cenę sam nie 
w ie rz y ł ale s taw ia ł ją , aby ta osta­
teczna, najniższa pokazywała, ja k  
on to dużo ustąp ił. W  pytan iach 
więc, ja k ie  m i ch łop i s taw ia li, za­
w ie ra ła  się ta górna granica, od 
k tó re j ich  trzeźwe m yślenie daleko 
odbiegało, ale, że pytan ia , w y ra ża ją ­
ce w ą tp liw ośc i w róg  tu ta j mocno 
u trw a lił,  doszły one do głosu w  
ja d o w ite j form ie .

Pytano więc, czy w  spó łdżie ln iaćh 
lep ie j się chłopom  powodzi, bo po­
dobno n iektó rzy  nawet tw ierdzą, że 
jeszcze trochę a ch łop i będą ucie­
kać ze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

M ogłem  odpowiedzieć p rzyk łada ­
m i z na jb liższych stosunkowo spół­
dz ie ln i, ja k  w  Z ło te j, Pełczyskach i 
Niegosławicach. — Spróbu jc ie  sobie 
porachować, n ie  ty lk o  m ało ale i 
ś redn ioro ln i: oto ja k  w yg ląda do­
chód w  Z ło te j W ładysław a Buskie­
go. W raz z żoną o trzym a ł ju ż  za r. 
1951 —  78 q zboża, 48 q k a r to f li,  
27 q bu rakó w  pastewnych, 259 kg 
c u k ru  oraz —  5 i  pó ł tysiąca zło­
tych. Za 1952 r . pewnie jeszcze 
w ięcej.

Duże w rażen ie w y w a rło  na ch ło­
pach to, że m ów iłem  z obserw acji 
a n ie  z te o r ii ty lk o . Bo ja k  n ie ­
w ia rę  w  pomyślność spółdzielców 
tak  i  przekonanie o ich  n iepom yśl- 
ności op ie ra li na „tw ie rdzen iach  
n ie k tó rych “ , n ie  dążąc do spraw ­
dzenia pogłosek ja w n ie  w rog ich  a 
bezsensownych w  treści. M oje  
p rzyk łady  w zb ud z iły  w  n ich  chęć 
do osobistego przekonania się. Pod­
w aża ły bezkrytyczne dotąd pow ta­
rzalnie za tru tych  k łam stw em  in fo r­
m ac ji ku łack ich . W zbudziły  czujność 
wobec gołosłowności, k tó ra  uderza­
ła  w  wyższą fo rm ę gospodarki ro l­
nej. Bo na rozum  u m ie li ch łop i to 
pojąć, że m aszyny i  n ie  ty lk o  t ra k ­
tor, ale rów nież kopaczki buraków , 
k a r to f li,  sadzarki, opielacze itd ., że 
naukow a porada w  siew ie, zapra­
wie, p ie lęgnacji itd ., że odpow iedn i 
płodozm ian, dobrane duże pola pod 
upraw ę jedne j k u ltu ry  —  to n ie  to, 
co „ ty tła n ie “  w  gospodarstw ie in ­
dyw idua lnym . F a k t jednak, że 
w  powiecie b y ło  lediwie 2 —  3 
spółdzielnie pozw a la ł ku łakom  (przy 
b raku  naszej wzm ożonej pracy 
in fo rm acy jn o  - ag itacy jne j) uogó l­
n ić ten stan na ca ły  k ra j i  
k ie d y  dynam ika  rozw o ju  osiąg­

nęła juiż 5.000 spó łdz ie ln i —  tu ­
ta j ba tam ucili chłopów, że sprawa 
spółdzie ln i idzie do upadku.

To bałam ucenie n ie  przebierało w  
argum entach. Jak m ogłem  się zo­
rientow ać, w róg koncypow ał je  pa­
ram i. W  każdej parze dw a przeci­
w ieństwa. Jeśli cię pyta ją , jaka  po­
ra doby? M ów, że dzień —  je ś li to 
zbiją, tw ie rdź, że —- noc. Taka me­
toda przy nieco dłuższej a k c ji ag i­
tacy jn e j z naszej s trony, ła tw o  po­
zw o li odsłonić je j bzdurne sprzecz­
ności i  pokazać chłopom , ja k  to  ich  
w róg  chcia ł wodzić za nos, kp iąc 
sobie ze zdrowego rozsądku chło­
pa.

Bo proszę zw rócić uwagę. P ie rw ­
sza w ą tp liw ość pow tarza ła  „ ja k  
tw ie rdzą  n iek tó rzy ", że ch łop i po­
rzucą spółdzielnie.

Druga w ątp liw ość, ja ką  m i zw ie- 
rzono według s form ułow ania  „ tych  
n iek tó rych “  zakłada przeciw ieństw o 
tego, co zaw iera pierwsza.

—  Wszyscy ch łop i pójdą do 
spó łdzie ln i, bo przecież do obo­
w iązkow ych dostaw zboża doszły 
dostawy mięsa i  m leka, podrosły 
poda tk i, w ięc ch łop i w  końcu, nie 
mogąc się w yw iązać z obow iązków 
wobec państwa, będą zmuszeni 
wejść do spó łdzie ln i.

Jak w ięc w idać, w róg w  sw oje j 
a g ita c ji budow ał na galim atiasie . I 
noc dobra i  dzień dobry, by le  chłop 
m ó w ił nie. K rucha  to je dn ak  pod­
stawa. Bo wreszcie — naw et z po­
mocą ta k  niedoświadczonego ag ita ­
to ra , ja k  początku jący w  tej pracy 
g im nazja lis ta  —  chłop się m usi po­
łapać, że jedno zaprzecza drugiem u. 
A  w  rezultacie dw a kłam stw a.

D rug ie  k łam stw o chcia ło  u k ry ć  falct 
g igantycznej rozbudowy naszego prze­
m ysłu  i  jego znaczenie d la  rozw o­
ju  naszej gospodarki narodowej.

W yjaśn ia łem  tę sprawę na różne 
sposoby. P rzypom inałem , ja k  to sta­
rzy  ch łop i pam ię ta ją  jeszcze em i­
grację  za ocean, do F ra n c ji i  N ie­
m iec za pracą i  Chlebem. Czyjże 
tam  przem ysł, czy ją  potęgę budo­
w a li?  . Potęgę bu rżuaz ji n a jw ię k ­
szych państw  kap ita lis tycznych , aby 
ta potęga ty m  ła tw ie j mogła zagra­
żać naszej ojczyźnie, naszemu naro­
do w i i  ludow i. Czyż nie  m a w ia li 
chłop i (są dokum enty  wspom nień w 
P am iętn ikach Chłopów), że tą siłą 
ilężby można zrob ić w  ojczyźnie? 
Czyż nie uśw iadam ia li sobie, ja k  
w ie lk im  nieszczęściem b y ł b ra k  u 
nas w ie lk iego  przem ysłu? Czyż za­
przeczą, że młode, pokolenie przed 
w e jną  nie m ia ło  ju ż  w y jśc ia  an i za 
granice a n i dostępu do fa b ry k  k ra ­
jow ych  i dus iło  się na w s i bez p ra ­
cy i  nadziei na leosze życie?

Czyż n ie  pozna li ch łop i w  Polsce 
Ludow e j co to znaczy rozw ój prze­
m ysłu? Przem ysłu, k tó ry  dziś jest 
własnością całego narodu  a n ie  p ry ­
w a tnych  posiadaczy, a w ięc n ie  na­
rzędziem w yzysku ale rozw o ju  do­
b roby tu  pracującego społeczeństwa. 
Czyż dz is ia j nie ma powodu cieszyć 
się bez zastrzeżeń z powstawania 
P o lsk i przem ysłowej?

Jak  ją  ju ż  odczuli i  będą od­
czuw a li chłopi?

M ilio n y  naszych ro b o tn ikó w  —  to  
skąd, ja k  n ie  ze wsi? A  w ięc praca, 
b y t i  awans d la  członków  rodz iny 
ch łopskie j, a w ięc w iększy dochód 
dla  pozostałych na gospodarstwie.

M łodzież w  setkach tysięcy idąca 
do średnich i  wyższych szkół —  z 
ja k ie j to  przyczyny, ja k  n ie  na sku ­
tek rozw o ju  przem ysłu, dźw ign i na­
szej gospodarki narodowej?

Rozszerzony i  wciąż powiększają-!
cy się ryn e k  zbytu  na p ro d u k ty  ro l­
ne (raz na zawsze o tw ą rta  gw aran­
c ja  opłacalności p ro d u k c ji ro ln icze j) 
— czyż n ie  na skutek rozbudow y 
przem ysłu i  przekszta łcania się 
P o lsk i w  k ra j przem ysłowy?

Z  ko le i m ów iłem  o ju ż  nam acal­
nym  w p ły w ie  przem ysłu n ą  rozw ój 
ro ln ic tw a . O jego p lanow an iu  na 
wzór p lanów  przem ysłow ej p ro du k­
c ji,  o pomocy w  maszynach, trans­
porcie, w ym ian ie , środkach up raw y, 
kredycie , agrotechnice itd ., co 
wzmaga w ydajność w  ro ln ic tw ie  i  
zw iększa dochody. A le  o ty m  jesz­
cze raz szczegółowiej pow iem  p rzy  
następnym  punkcie.

Cóż zatem znaczą obow iązkowe 
dostawy sprzedażne ja k  n ie  ubez­
pieczenie rozw o ju  gospodarki naro­
dowej, k tó ry  zaczyna się od . rozbu­
dowy p rzem ysłu7 P racu jącej k las ie  
robotn icze j, now ym  m ilion om  robo t­
n ikó w  i  p racow n ików  czyż n ie  trze­
ba zapewnić w yżyw ien ia? Czy m e 
trzeba te j nowej potęgi w  naszych 
m iastach ubezpieczyć przed org ią 
speku lac ji i  paskarstwa? Czy n ie  
jes t to obowiązkiem- narodowym ? 
Czyż w  tym  dziele, k tó re  zakłada 
fundam enty pod Polskę ju ż  nie bez­
bronną a silną, pod przyszłość za­
pewniającą dob roby t i  k u ltu rę  ca­
łem u narodow i, czy w  ty m  dziele 
wieś ma nie brać udziału? Czyż n ie  
jest częścią narodu? Czy chłop n ie  
rozum ie, co to znaczy „budow ać 
się“ ? Czy nie odkłada wówczas? I  
czy k to k o lw ie k  z sąsiadów pow ie 
m u w tedy, że dziadzieje?  P rzeciw ­
nie, wszyscy dobrze rozum ie ją , że 
jes t na dorobku, że stać go na  to  i  
ma gw arancje podniesienia sw o je j 
sy tuac ji. Te gw arancje d la  całego 
św iata pracy w  Polsce da je nam  
władza robotniczo - chłopska, k ie ­
ro w n ic tw o  p a rtii,  k tó ra  przew odziła  
zawsze p ro le ta r ia to w i w  walce o o - 
balenie klas w yzyskiw aczy i  znie­
sienie różn ic k lasow ych i  w sze lk ich  
stąd w yn ika jących  n iesp raw ied liw o ­
ści i  zagrożeń d la  człow ieka. Te 
gw arancje daje nam  budow n ic tw o  
w ie lk iego  przem ysłu socjalistyczne­
go.

Czy znów w róg  k lasow y p róbow a ł 
w am  w m ów ić, że Nowa H uta , że 
Częstochowa, fa b ry k i samochodów 
na Ż eran iu  i  w  L u b lin ie , t ra k to ry  
w  „U rsus ie“ , nawozy sztuczne, w  
Tarnow ie , Chorzow ie i  Kędzie rzy­
nie, cem entownie w  O polu i  W ierz­
b icy  itd ., itd . —  to ty lk o  na papie­
rze? Nie, tego on ju ż  n ie  p o tra f i 
w m ów ić. M acie tu  przecież w  po­
b liżu  kaw a łek w ie lk iego  p lacu bu­
dowy, ja k i p o k ry ł ca ły  nasz k ra j.

M acie budowę w ie lk ie j fa b ry k i 
kwasu siarkowego ko ło  Buska. N ie  
kończą się rozm ow y i  ob liczen ia  
chłopów  w  tró jką c ie  Busko — W iś­
lica  — Pińczów, gdzie po k łady  
g lin k i saletronośnej i  w ie lu  in n ych  
surowców ożyw ią  przem ysłowo ca ły  
ten obszar. A  budująca się ko le j 
K ie lce  — Busko? A  inne lin ie , k tó ­
re  przetną po łudnie w o jew ództw a 
kieleckiego?

Teraz z ko le i ch łop i od s ło n ili n o ­
w ą truc iznę  ku łacką. Ta znów z par> 
przednią w ą tp liw ośc ią  tw o rzy ła  pa­
rę na te j sam ej zasadzie sprzecz­
ności i  przeciw ieństw .

M ianow ic ie , pe rfidna  ag itac ja  
w roga w  . tym  py tan iu , w b ity m  
chłopu do g łow y, gra ła  na ogran i­
czoności jego w yobraźn i, na gubie­
n iu  się chłopa w  perspektyw ach 
rozw o ju  naszego przem ysłu, w  bu­
c h a lte r ii p rzyrostu  p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej w  okresie P lanu  6-le tn ie ­
go.

P ytan ie  i  w ą tp liw ość ta k  zostały 
m n ie j w ięcej sform ułow ane. —  W  
spó łdzie ln iach p ro du kcy jnych  m a ją  
ch łop i p iękne zb iory, bo państwo 
da je  im  dużo nawozów  sztucznych, 
i  pók i spó łdzie ln i je s t mało, nawo­
zów tych  jeszcze wystarcza, ale

(Dokończenie na str. 2)
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k ie d y  spó łdzie ln i będzie dużo, w ów ­
czas nawozów  w ypadn ie  m n ie j na 
spó łdzie ln ię  i  zb io ry  tam  zm niejszą 
się bardzo.

D iabe ł by n ie  w y m y ś lił tak iego 
d ic tum . Cóż, p rzegryw a jący w yzys­
kiw acz, w róg  lu du  i  narodu, d iab ła  
dzis ia j zakasował w  ohydzie środ­
ków , ja k ie  stosuje zagrożony osta­
teczną zagładą.

Na początek rozw iną łem  ten  za­
r z u t  Jak  się bać, to  bać n ie  ty lk o  

'  o  nawozy. Doda jc ie  tra k to ry , i  m a­
szyny ro ln icze, doda jc ie  transp o rt 
samochodowy, l in ie  ko le jow e, do­
da jc ie  e lek trow n ie  i  e le k try fik a c ję  
i  dopiero łapcie się za głowę. A le  
za głowę łapcie  się z powodu w ia ­
tru ,  ja k im  k u ła k  w y m ió tł w am  ro ­
zum  i  pom yślunek z g łow y.

T ak  b y  w łaśn ie  by ło , k iedybyśm y 
s iedz ie li ty lk o  na tym , co nam  po 
kap ita lis tycznych  rządach zostało z 
przem ysłu.

A le  m y budu jem y w ie lk i,  potężny 
p rzem ysł, k tórego cała siła idz ie  w  
przód, w ybiega naprzeciw  potrze­
bom  rozw o ju  p ro d u k c ji ro lne j. W y­
biega- w  obie s trony, bo przecież 
w ciąż wzrasta część narodu, zajęta 
pracą poza ro ln iczą, ju ż  przekroczy­
ła  50 proc. całej ludności, w ybiega 
naprzec iw  te j, k tó ra  w  zmniejszonej 
ilo śc i na w iększych przestrzeniach 
może większego dorob ić się docho­
du i  spełn ić w iększe zadania, p rzy 
m n ie jszym  w y s iłk u , p rzy  uw a ln ia n iu  
się z daw ne j m ordęg i —  dz ięk i w ła ­
śnie ty m  w szys tk im  narzędziom  i  
środkom , k tó re  w ie lk i nasz prze­
m ys ł da w  obfitości, na bazie k tó ­
rego ro z w ija ją  się n a u k i i  naukow e 
k ie ro w a n ie  p ro du kc ją  ro lną .

A  to  was podeszli ku łacy. M a r­
tw ią  się oni o nasz przem ysł, choć 
go w am  przypom ina ją  w  aku m u la ­
c j i  socja listycznej, do k tó re j poczu­
w ać się dziś w in ie n  każdy obyw ate l 
w  tych  h is to rycznych la tach budowa­
n ia  fundam en tów  d la  szczęśliwej 
przyszłości naszego na rodu na cale 
w ie k i.

N a tom iast n ie  m a rtw ią  się o ro l­
n ic tw o, k tó re  przecież w ychodzi t  
na jw iększego zacofania, z n a jw ię k ­
szej bezradności w  technice i  orga­
n iz a c ji p racy (rozproszona, in d y w i­
dualna gospodarka), z na jw iększe j 
c iem no ty  p ro d u kcy jn e j. N ie  m a r­
tw ią  się, że s tanow i ona jedną z 
d w u  g łów nych części gospodarki 
narodow e j. I  przed n ią  s to i obow ią­
zek do rów nyw an ia  tem pu p ro d u k ­
c j i  przem ysłow ej. A lb o w ie m  na ta ­
k im  poziom ie chcem y dz is ia j zbu­
dować na rodow y dobrobyt, potęgę i  
k u ltu rę  naszej o jczyzny.

O to ja k  was k o ło w a li k u ła c y  i  
w rogow ie  o jczyzny robotn iczo- 
ch łopskie j. Sam i przecież w idzic ie , 
że w a ru n k ie m  w yryzych  p lonów , że 
w a ru n k ie m  ro zw o ju  spó łdz ie ln i ja ko  
gospodarstw  i  system u gospodarki, 
k tó ry  może pochw ycić ry tm  p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej —  je s t w ła ­
śnie rozw ó j w ie lk ieg o  przem ysłu  w  
Polsce.

W szystko zależy od dźw ign i na­
szej gospodarki narodow e j —  od 
ro zw o ju  przem ysłu  i  jego p ro d u kc ji. 
A le  rzecz w  tym , że m y  n ie  s to im y 
na m ie jscu. Że p rzem ysł posuwa się 
s ie d m io m ilo w ym i k ro k a m i naprzód. 
P ow iększy ł ju ż  p ro du kc ję  3 razy  w  
stosunku do p rzedw ojennych cza­
sów, k ie d y  ro ln ic tw o  dopiero pod­
n ios ło  ją  o 30 proc. N ow e g igan ty  
i  ko m b in a ty  jeszcze podw o ją  ju ż  
osiągnięte w ska źn ik i przem ysłu. 
Jakże się z  jego mocą i  pomocą nie  
w iązać dla  wspólnego dobra narodu 
i  każdego chłopa? Jakże n ie  tw o ­
rzyć spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , w  
k tó ry c h  dopiero można zbudować 
potęgę narodu rów n ież i  na w s i —  
potęgę i  dobrobyt w  sp ra w ie d liw o ­
ści u trw a lo n y  raz na zawsze, bo 
spó łdz ie ln ie  zadają osta tn i cios w y ­
zyskiw aczom  i  w yzyskow i, odb iera­
ją  osta tn ią  szansę odrodzenia się 
ka p ita liz m u  na wsi, a przez to i  w  
k ra ju .

W b il i w am  ćw ieka ku ła cy  z nawo­
zam i —  a co oznacza w ie lk i k o m b i­
n a t kw asu siarkow ego pod Buskiem , 
co oznacza g igant w  K ędz ie rzyn ie  
i  Opolu? Oznaczają gw aranc ję  u ro ­
dza jów  na w szystk ich  po lach w  
przj/szłości. M ów ią  nam  o tym , że 
k is d y  Polska je s t w reszcie pań­
s tw em  ludow ym , ch łop w  sojuszu z 
ro b o tn ika m i m usi w n ieść no w y  pa­
tr io tyzm , p a trio tyzm  dum y obyw a­
te lsk ie j, pa trio tyzm , o k tó ry m  po 
w iekach  będą w spom ina ły  p ra w n u k i 
z wdzięcznością.

Bo to  n ie  czasy nieszczęśliwego, 
n iew olnego i  w  nędzy i  ciem nocie 
trzym anego chłopa. T am te czasy 
w y k lu c z a ły  m ożliwość ch łopskie j 
k ry ty k i.  A le  te  m ów ią : możesz w  so­
juszu robotn iczo -  ch łopsk im  budo­
wać potężną i  bogatą Polskę, m o­
żesz u trw a lić  w span ia łą  je j p rzy ­
szłość, opartą  na spraw ied liw ośc i, 
ja k ie j n ie  znała dotąd h is to ria . I  
jesteś przed tą  h is to r ią  za naród, 
za ojczyznę swą —  odpow iedzia lny.

B y ły  to pierwsze m oje rozm ow y 
podczas fe r ii w  rodz inne j wsi. O - 
czyw iśc ie  n ie  m og ły  dać jeszcze 
pełnego rezu lta tu .

P rzekona ły  m n ie  jednak, ja k  
w ie le  one mogą wnieść św ia tła , ja k  
bardzo rozproszyć m ro k i bezsen­
sownych k rę ta c tw  ku łack ich , ja k  
bardzo ch łop i łakną rozm ów, k tó re  
by  pog łęb iły  ich  w iedzę o w ie lk ic h  
przem ianach w  naszym k ra ju  i  na­
rodzie. Postanow iłem  co niedzielę 
w racać do domu na gawędy w  g ro­
madzie. K ro p la  to  w  dzie le  ag itac ji, 
ale gdyby wziąć pod uwagę samą 
ty lk o  m łodzież szkół średnich i 
wyższych, z tych k ro p e l pow sta łoby 
morze. A  chłop i chcą gadania rze­
czowego, ale z „na uką “  i  t ra k tu ją  
nas licealistów ,, zetem powców — 
poważnie.

Jan G ora j

HELENA BALICKA-KOZŁOWSKA
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Hanka Sawicka

anka (Sawicka) p rzyd z ie li­
ła  m nie  do dwóch k ó ł m ło ­
dzieży robotniczej na M o­
kotow ie .

Zebrania jednego ko ła  
odbyw a ły  się p rzy  u l. N a r- 

bu tta  25 w  dom u, w  k tó ry m  nad 
wejściem  w is ia ła  tab lica  z napisem: 
„ E in t r i t t  n u r  fu r  un ie fo rm ie rte  SS- 
angehórige“  („W stęp ty lk o  d la  u- 
m undurow anych cz łonków  SS“ ). 
Idąc ta m  p ierw szy raz m yśla łam , 
że to  pom yłka  w  adresie. B y ł to je d ­
na k  jeden z lepszych lo k a li —  w  
lw ie j paszczy byw a n ieraz na jbez­
pieczniej. W  dom u ty m  N iem cy po­
zostaw ili polskiego dozorcę, żeby im  
sprząta ł i  p a lił w  cen tra lnym  o- 
grzewaniu, a dw o je  dzieci tego do­
zorcy by ło  cz łonkam i naszego koła.

Do domu tego za często chodzić 
n ie  by ło  można, ale za to ja k ie  pew ­
ne schowanie m ia ły  n ie liczne zet- 
wuem owskie pa rab e lk i i  v isy  w  es- 
m ańskim  koksie ! Podczas zebrania 
trzeba by ło  m ieć w  pogotow iu pa- 
te fon i  n ie  rozkładać się zby tn io  z 
prasą, bo esesowey w padający n ie ­
raz do kuchn i, m og li zawsze zajrzeć 
i  do pokoju, a w tedy  zebraniu trze ­
ba by ło  m om enta ln ie  nadać pozór 
zabawy.

Treścią każdego zebrania by ło  om ó­
w ien ie  sy tua c ji po lityczne j i  w o j­
skowej w  świecie, w  k ra ju , w  W ar­
szawie, pogadanka albo re fe ra t z 
dyskusją  i  sprawy organizacyjne.

Do szkolenia ideologicznego p rzy ­
w iązyw a liśm y w  Z W M  rów ną  wagę 
ja k  i  do bezpośrednich a k c ji —  a 
powszechnie w iadom o ja k  zetwue- 
m ow cy rw a li się do w a lk i i  ja k  po­
t r a f i l i  walczyć. Każde ko ło  m ia ło  
opracowany p lan pracy szkoleniowej 
—  M oko tów  zgłęb ia ł w  43 ro ku  teo­
r ię  rozw o ju  społecznego. Poza ty m  
nieraz doraźnie om aw ia liśm y posz­
czególne tem aty na jba rdz ie j is to tne 
w  naszym ruchu  ja k  np. zagadnie­
n ie  w a lk i czynnej, s tra jku , a naw et 
tem aty  historyczne, ja k  powstanie 
kościuszkowskie w  zw iązku z jego 
150-letnią rocznicą.

Od października 43 ro k u  w ie lką  
pomocą w  pracy ośw iatow ej by ł 
nam  regu la rn ie  wychodzący, powie­
lany  „P o ra dn ik  O św ia tow y“  zawie­
ra jący  re fe ra ty , w y ją tk i z dz ie ł k la ­
syków  m arksizm u - len in izm u , tak  
trudno  wówczas dostępnych, w y ją tk i 
z lite ra tu ry  p iękne j, w iersze, spra­
wozdania z wzorowo prowadzonych 
zebrań na kołach — i w  każdym  
numerze wyczerpująco om ówioną 
sytuację w o jskow o-polityczną. W ięk­
sze re fe ra ty  ukazyw a ły  się osobno w  
fo rm ie  pow ie lanych broszur (np. o 
Z w iązku  Radzieckim , a  położeniu 
m łodzieży w  Polsce sanacyjnej itp.). 
K s iążk i, k tó re  nam  b y ły  potrzebne 
w yc iąga liśm y zewsząd, naw e t z b i­
b lio te k i un iw e rsy teck ie j, gdzie wstęp 
b y ł surowo w zbron iony.

K o ła  we w łasnym  zakresie orga­
n izow a ły  akc je  propagandowe, ja k  
ko lpo rtaż  rzucany, podkładany, m a­
lowanie, naflepkowiainie, kredkow anie.

Nasze ko ło  z N a rb u tta  rob iło  
„rzu ca n k i“  pod m egafonem  na ro ­
gu u l  P u ław sk ie j i  R akow ieckie j, 
przed kościołem  św. M ich a ła  i  Jezui­
tów. Cała trudność tych  ko lpo rtaży 
polegała na um ie ję tnym  rzucie  pacz­
k i  pisemek tak , żeby w  loc ie  roz­
sypa ły się na w szystk ie  s trony i  spa­
da ły  na ludz i, ja k  rzucone z samo­
lo tów .

Do w iększych a k c ji propagando­
w ych  należało też p laka tow an ie  i  
m alow anie napisów  fa rbą  —  na do­
mach, ogrodzeniach, chodnikach. Na 
akcje te  chodziliśm y w iększym i g ru­
pam i ze zbro jną  (nie zawsze) „o b ­
stawą“ . Do dziś jeszcze zachowały 
się na u l. R ac ław ick ie j na  M oko to­
w ie  i  gdzie indzie j napisy robione 
przez zetwuem owców na 1 m aja 
1944 r.: „P ie rw szy  m aj w zyw a  w  
b ó j“ , „D ru g i f ro n t —  chw yćm y 
b ro ń “ .

K o lpo rtaż podkładany po legał na 
w rzucan iu  p ism  ( W a lk i M łodych, 
Głosu W arszawy, G w ardzisty, T ry ­
buny Wolności, a w  44 i  K ra jo w e j 
Rady Narodow ej i  A rm ii Ludow ej) 
do  skrzynek lis tow ych  w  domach 
(n iektóre ko ła  m ia ły  dorobione k lu ­
cze do skrzynek ogólnych, ja k ie  po­
siadają listonosze) i  pozostaw ianiu 
pism  na schodach. Oprócz tego każ­
dy  z nas m ia ł swe „p ry w a tn e “  koło 
odbiorców.

Napisy kredką  ro b iliśm y  na akord 
—  k to  zrob i w ięcej, czy te ln ie j i  w  
bardzie j w idocznych m iejscach. Na­
le p k i najczęściej obok napisu m ia ­
ły  rysunek ośmieszający okupanta. 
P rzyk le ja liśm y  je  na jch ę tn ie j na 
przystankach tram w a jow ych  

*
Część cz łonków  k ó ł należąca do

G w ard ii (a potem  A rm ii)  Ludow ej 
przechodziła szkolenie w o jskow e i  
b ra ła  udzia ł w  w iększych akcjach 
ja k  k o le jó w k i (w yko le jan ie  pocią­
gów przez rozkręcanie szyn, wysa­
dzanie w  powietrze), podpalania, 
eksy (ekspropriae je czy li w yw łasz­
czenia). W  44 ro ku  bardzo e fektow ­
ną akcją  propagandową zrobioną

przez parę k ó ł warszawskich by ło
organizowanie masówek w  szkołach 
zawodowych i  w  fab rykach, połączo­
ne z rozdaw nictw em  prasy.

N iezbędnym  uzupełn ien iem  tych  
a k c ji b y ły  rozb ro jen ia  poszczegól­
nych żo łn ierzy i  o fice rów  niem iec­
k ic h  i  granatow ych po lic jan tów . 
B ro n i m ie liśm y szczególnie ną po­
czątku mało. Później w  różnych ak­
cjach zdobyliśm y sporo b ro n i k ró t­
k ie j,  grana ty i  b u te lk i zapalające 
p rodukow a liśm y sami.

Każda dzieln ica m ia ła  siwego prze­
wodniczącego i  kom endanta w o jsko­
wego.

Przewodniczącą dz ie ln icy  W ar­
szawa P ołudnie w  1943 r. by ła  Zośka 
Jaroszewicz. Rom antyczną dziewczy­
nę piszącą w iersze p rzyw iod ło  do 
kom unistycznej organ izacji m łodzie­
ży głębokie odczucie k rz y w d y  ludz­
k ie j i  w o la  zm iany w a ru n kó w  życia 
w szystk ich  b iednych ludzi.

„K as ia “ , bo ta k i b y ł pseudonim  
Zosi, w  o rgan izac ji w yrasta  na dziel­
nego, odpowiedzialnego organizato­
ra  i  żołnierza, świetnego —  w  sło­
w ie  i  p iśm ie —  propagatora.

Kom endantem  w ą jkkow ym  M oko­
tow a b y ł T adz ik  Domańsiki, k tó ry  po 
śm ierci Zaw iszy (Olszewskiego) w  
m arcu 43 n  .został kom endantem  
w o jskow ym  w szystk ich  zetwuemo- 
w yćh oddzia łów . Tadek dość długo 
nam yśla ł się n im  w s tą p ił do Z W M -u
— w e rto w a ł prasę różnych organiza­
c ji, do w ia dyw a ł się, po rów nyw a ł k ie ­
dy  się zdecydował, odda ł się całą 
duszą robocie. B ra ł on u  dlzdał w  k ilk u  
w iększych akcjach ja k  obrzucenie 
g rana tam i garaży, podpalenia, wszę­
dzie w ykazu jąc w ie lk ą  odwagę i  
zm ysł o rgan izacyjny. Tadek pocho­
dzący z rodz iny  in te lig en ck ie j w y ­
ją tko w o  u m ia ł się zżywać i  zaprzy­
jaźniać z ch łopcam i z rod z in  ro b o tn i­
czych, swoją postawą u m ia ł osiąg­
nąć niew ym uszony posłuch u  chłop­
ców. W  sposobie bycia  b y ł szorstki
— podczas w o jn y  fu rm a n ił i  bardzo 
się zżył z ty m  zawodem, znajom ych 
pewniejszych chłopaków  w ciąga ł do 
ZW M -u.

Po jego śm ierci w  s ie rpn iu  43 ro ­
ku  kom endantem  w o jskow ym  k ó ł na 
M okotow ie  został Rysiek Le nk ie ­
w icz, doświadczony współuczestnik 
w ie lu  bo jow ych akcji. D z ie lny ten i  
wesoły chłopak po leg ł w  g rudn iu  
43 ro ku  razem z A n tk ie m  Szulcem 
w  starc iu  z żandarm erią  na u licy  
Bobo-li, w racając z akc ji. Śm ierć je ­
go została głęboko odczuta przez 
współtowarzyszy.

Przychodziła do nas zawsze m ło ­
dzież gorąca, w ie lu  z n ich  porzucało 
organizacje akowskie, n ie  chcąc stać 
z b ron ią  u  nogi. A le  poza ty m  b y li 
on i krańcow o różn i: uśw iadom ieni 
po lityczn ie  synow ie kom un is tów  i  ci, 
k tó rych  życie nauczyło odróżniać 
dw ie  strony ba rykady  —  i  in n i, 
k tó ry m  by ło  wszystko jedno, do cze­
go należą, by leby b ić  Niemca. Tych 
przede w szystk im  trzeba by ło  w y ­
chowywać na św iadom ych b o jo w n i­

ków , na komunistów. Oczywiście
wychowanie n ie  polegało ty lk o  na 
szkoleniu na zebraniach ośw iato­
wych. Następowało ono w  pracy i  
walce, we wza jem nym  obcowaniu 
ze sobą.

N ie jednakow y b y ł też stosunek 
zetwuem owców do samego szkolenia, 
na k tó re  w  Z W M -ie  b y ł k ładziony 
ogrom ny nacisk. Większość zetwue­
m owców żyw o in teresowała się po­
ruszanym i społecznymi, gospodar­
czym i i  h is to rycznym i zagadnienia­
m i, pros iła  o książk i, dokształcała 
się sama, dyskutowała. N iektórzy, 
n ie liczn i zresztą uw aża li szkolenie 
za stra tę  czasu i  trzeba im  by ło  po­
dawać w iadom ości w  fo rm ie  m oż li­
w ie  zajm ującej.

Celowała w  tym  zwłaszcza D ziu la  
Z iełeńczyk, k tó ra  opracowała n ie ­
k tó re  zagadnienia np. K om uny Pa­
rys k ie j, Pierwszego P ro le ta ria tu  w  
p raw dz iw ie  artystyczny sposób — 
obsługiw ała w tedy  w iększą ilość kó ł, 
a je j sposób u jęc ia  tem atu, p iękny 
głos i  bezpośredni, serdeczny i  swo­
bodny stosunek do m łodzieży, jedna ł 
je j w szystk ie  bez w y ją tk u  serca.

Zebrania szkoleniowe b y ły  uzupeł­
n iane nieraz lekc jam i, bo nie  wszys­
cy członkow ie k ó ł m ie li w ystarcza ją­
ce podstawowe przygotowanie.

N ieraz, zebraniom  p rzys łuch iw a ły  
się m a tk i zetwuem owców, n ieraz o j­
cowie, starzy, zahartow ani w  walce 
robociarze-kom uniści, ja k  tow. Sowa, 
opow iada li o czasach przedw ojen­
nych, o roku  1905, o w ięzieniach 
carskich i  sanacyjnych, o s tra jkach  
robotniczych. Zżyw aliśm y się coraz 
m ocnie j ze sobą, z robotą, z orga­
nizacją.

*
K ilku n a s tu  in s tru k to ró w  ośw ia to ­

w ych  ZW M , rek ru tu ją cych  się spo­
śród studentów, przeważnie b. Z y- 
c iowców -Kazetw uem owców tw o rz y ­
ło  dw a ko ła  in s tru k to rsk ie , tzw . o- 
św ia tów ki. Jedno z n ich , do k tó re ­
go należałam  prow adziła  H anka (Sa­
w icka).

H anka n iezw ykle  um ia ła  ko ja rzyć 
serdeczność, prostotę, bezustanną 
troskę o innych  z w ie lk im i zdol­
nościam i o rgan izacy jnym i, z suro­
wością —  gdy by ło  trzeba. W ym a­
gała w ie le  od nas wszystkich, ale 
na jw ięce j od siebie.

H anka w ie lk ą  wagę przyw iązyw a­
ła  do samokształcenia, n ie  znosiła 
powierzchowności i  frazesów. Dąży­
ła do tego, aby zetwuem owcy sta li 
się awangardą m łodzieży po lskie j. 
P ryw a tn ie  była  strasznie m iłą , uczu­
ciową dziewczyną, zawsze i  we 
w szystk im  w ie rną  swoim  zasadom, 
w y trw a łą  do ostatn ich granic. N ie 
by ła  wcale ta k  surowa i  za­
cięta, ja k  się ją  przedstaw ia 
na • licznych reprodukcjach. „O k rą ­
g ła “  n iew ysoka figu rka , śliczne, 
gęste, fa lu jące  w łosy, różowe po­
lic z k i i  czaru jący uśm iech —  taka 
w łaśn ie»była  Haneczka.

Treść zebrań in s tru k to rsk ich  by ła  
podobna do zebrań k ó ł —  ty lk o  na

BRONISŁAW PIĄTKOWSKI

S I E W N I K I PR OCENTY

K

um ie! Co w y  najlepsze­
go robicie? Sól potaso­
wą m arnu jec ie  —  chrze­
stny m ój, in s tru k to r ro l­
ny  z gm iny  zeskoczył z 
row e ru  i  z łapa ł się za 

głowę. O jciec szedł środkiem  re d lin  
wschodzących k a r to f l i i  p e łn ym i ga r­
ściam i sypał 40 proc. sól.

—  Co w y, kum ie, rob icie?  —  po­
w tó rzy ł. —  M arnu jec ie  sól potaso­
wą.

O jciec stanął i  n iepew nie spo jrza ł 
na in s tru k to ra .

—  M arn u ję  —  powiadacie? Toć ja  
m yśla ł, że ją  się tak  samo stosuje 
pogłównie, co saletrzak  —■ ojciec z 
frasunk iem  podrapa ł się po głow ie.

—  A  czemu, w y , kum ie, tacy czar­
n i ja k  za przeproszeniem nieboskie  
stworzenie? Za belzebuba się ro b i­
cie, czy co?

In s tru k to r  trząs ł się ze śmiechu. 
Lecz m em u o jcu n ie  do śmiechu 
było, gdyż azotniak, k tó ry  w czora j 
próbow a ł rozsiać, m ało m u oczy nie  
w y ja d ł. Czarną chm urą u la ty w a ł na 
sąsiednie pola i  ty le  ojciec skorzy­
stał, co się usm olił. N aw et i  m yd ło  
wieczorem  nie pomogło. S iady n a • 
tw a rz y  zostały.

—  A no  —  pow iedz ia ł o jciec do 
in s tru k to ra  — kiedyś ty , kum ie , ta ­
k i m ądra la , to postaw row e r i  do- 
s ie j ten p io ru ń sk i azotniak, a ja k  
nie będziesz potem  ta k im  nieboskim  
stworzeniem , postaw ię baryleczkę p i­
wa.

Po c h w ili nam ysłu dodał jednak. 
—  Postaw ię, pod w arunk iem , że ten 
nawóz nie  po leci z w ia tre m  na pola  
M ade jow e , lecz p o k ry je  m oje rów -  
n iu teńko.

—• Zgoda, zgoda, kum ie  —  za­
p e w n ił ojca in s tru k to r  —  Trzym am  
was za słowo i  jestem  tego pewny, 
że w  niedzie lę pęknę od waszego 
p iw ska ! A  w ięc p rzyś lijc ie  dziś w ie ­
czór mego chrześniaka z kon iem  
do W ęgrowa, to dam tak ie  „coś“ , co 
pomoże. ,

Spoko ju  o jcu n ie  daw ało to w y ­
siewanie azotniaku. W ieczorem b y ł 
zafrasowany i  ciągle m yśla ł, że m o­
że go in s tru k to r  —  pę d z iw ia tr  
oszukał. A le  że słowo dał, w ięc w y ­
s ła ł m nie  do W ęgrowa. Zastałem  
swego chrzestnego, w  resztówce 
ZSCh, gdzie m a js tro w a ł coś przy  
sk rz y n i z ie lonej na kołach. P ow ie­
dz ia ł m i, że to s ie w n ik  nawozowy, 
ale takiego s iew nika n ik t  dotąd u 
nas we w s i n ie  oglądał. T łum aczy ł 
m i długo chrzestny, żebym  w ie ­
dzia ł, ja k  z tą maszyną się obcho­
dzić  i  ja  w n e t zrozum iałem , bo by­
ła ona prosta w  użyciu.

—  S łucha j, m ó j chrześniaku  — 
po w ie dz ia ł na k o n i e c u  m nie  za-

ÇZ p a m ię tn ika  ZW M  - o w c a  w ie jsk iego ])

nocyjesz, a skoro ś w it pojedziesz 
w prost na po la i  z rob im y ojcu n ie­
spodziankę.

W  odpowiedzi uśm iechnąłem  się 
A  to m i się p rzydarzy ła  gratka. Bę­
dzie m nie teraz tata szanował.

D n ia ło , zap ia ły  trzecie ku ry , różo­
w a ju trze nka  ukazała się na wscho­
dzie. Cicho podkradłszy się pod sto­
dołę, złapałem  B u rka  za k a rk  i  zam­
knąłem  go w  chlew ie. Potem w y ­
niosłem  azotniak, k tó ry  wsypałem  
w raz z solą potasową do skrzyni. 
C ichu tko  w y jecha łem  na pole. 
Kasztan ruszył, za s iew n ik iem  pozo­
s taw a ł szeroki, ró w n iu te ń k i granato- 
w o -b ia ły  pas ziem i. G ranatowy od 
azotniaku, b ia ła w y  od zmieszanej z 
azotn iakiem  so li potasow ej; choć 
w ia ł naw et spory w ie trz y k , nawóz 
nie rozpy la ł się, lecz osiadał w a r­
stew ką na ro li.

N adb ieg ł ojciec, za n im  m atka. 
P rzystanę li i  n ie  m og li w y jść  z po­
dziw u. P o ja w ił się i  sąsiad M aciej. 
O jciec m im o w o li po rów nyw a ł w y ­
siew m aszynowy ze swoim  „s ia ­
n iem “ . A zo tn iak  lec ia ł z w ia trem , 
k łu ł w  oczy, b ił w  nos i  zasypywał 
oczy, a p łach ta  uciska ła  ram iona, 
pożal się Boże, ja ka  to by ła  m ęka!

—  Ano  —  pow iedz ia ł sąsiad — 
dobre to, ale kosztować będzie nie  
mało. F rączak ja k  wypożycza siew ­
n ik  zbożowy, to liczy sobie pięć 
dn iów ek odrobku.

—  Zapłacicie dw ieście zło tych (w  
s ta re j w a luc ie) —  odpowiedziałem  
w yraźn ie  w ym a w ia ją c  każdy w y ­
raz.

—  Dwieście z ło tych? To n iem ożli­
we? —  p y ta li wszyscy zdziw ieni. A  
sąsiad dodał, że i  w  ZSCh z pew ­
nością s iew n ik  zbożowy droższy. A k u ­
ra t na te słowa nadjechał m ó j 
chrzestny na row erze i  śmiejąc się 
dorzucił, że w  Samopomocy s taw ki 
są n isk ie , bo rząd nasz ludow y ulgę  
dla chłopa rob i, by pomóc mu, m a­
szyny daje i  op ła ty  z n ich  n iew ie l­
kie.

O jciec w estchną ł i  powiedział. ■— 
Przegrałem  tę baryleczkę p iw a  i  po­
s taw ię  w am  ją  dzisia j.

Na to m ó j chrzestny. —  Byłoby to 
po ku lacku , żebym od was w z ią ł 
całą baryleczkę. Postaw icie parę k u ­
f l i  i  m iędzy nam i kw ita . A  siew nik  
niech chrześniak sąsiadom ‘ użyczy, 
ja k  robotę skończy, pod jego zosta­
n ie  opieką.

—  W idzę  —  pow iedz ia ł m ó j ojciec 
—  że siłą nie zawsze Doradzi, trze­
ba i  g łow ą!

W racałem  ze wspólnego zebrania  
Z W M -u  i  „W ic i“ , gdy usłyszałem  
głos ojca. Przez o tw a rte  okno doby­
w a ł się teraz głos bogacza Frączaka. 
Zacisnąłem  pięści, gdyż...

—  Ja wam , kum ie, pw iadam , że z 
ty m i k red y ta m i to propaganda i  nic  
więcej. P rędzej m i w łos na d łon i 
w yrośnie , n iż  w am  dadzą cośkol­
w iek. Toć m usicie m ieć na to dwóch 
p o r z ą d n y c h  gospodarzy, a kto  
wam . dziś poręczy? Czy w y  już, ku­
m ie, u; Boga nie w ierzycie , że od 
kom unistów  pożyczać chceta? Jak­
by ju ż  uczciw ych lu dz i na świecie 
nie było? Toć ja  wam  gotów jesz­
cze krzynę poczekać na zw ro t tych  
20-tu „k a w a łk ó w “ , a w y  m nie coś 
jeszcze pomożecie. W  Banku, ja k  na 
czas k re d y tu  nie zw rócita , to wam  
osta tn ią k row inę  z lic y tu ją , n ie  m ó­
w ię  już, że procent p łac ić  musicie. 
A  u m nie, w iecie, ja k  to jest. Trze­
c i ro k  c ie rp liw ie  czekam i  w am  nie 
w ym aw iam . Byście m i ty lk o  trochę  
w  po lu  pom ogli, a jakoś się zawsze 
zgodzimy. Spa liliśc ie  się w y , to ja  
ja k  na ka to lik a  przysta ło, pożyczy­
łem  wam . A  żeśta m i p o m o g l i ,  
to was przecie nie kosztuje, jeszcze 
zarobek macie. A  do te j Samopo­
mocy nie pow inn iśc ie  chodzić, czy 
w  n ie j ja k iś  uczciwy gospodarz jest, 
dziady same. To w y, chcecie z ta­
k im i trzym ać, w y , gospodarz z dzia­
da pradziada? A lb o  ten wasz chło­
pak, co z niego wyrośnie?  —  F rą ­
czak aż ś liną p ryska ł z oburzenia. — 
Czy w y  w iecie, że on do ZW M  należy? 
Czy w y  w iecie co to ZW M , prze­
cież to p raw ie  to samo co PPR. Na 
co w y, kum ie, dzieci nap łodz ili, że­
by kom un is tam i zostały? Jak by u 
m nie k ro w y  pasł, to by p rzyn a j­
m n ie j czystą duszę m ia ł i  zbawioną, 
a tak  do p iek ła  m u droga i  to na 
same dno. Więc, ja  wam , kum ie po­
w iadam , o ile  w y  jeszcze w  Boga 
w ierzyc ie , żebyście z syna lk iem  
swoim  z ro b ili porządek, niech p rz y j­
dzie do m n ie  do roboty, a ją  jesz­
cze pożyczę. Co w y  kum ie  na to?

O jciec w estchnął. N ie m ogłem  
w ytrzym ać, przeskoczyłem  przez ra ­
mę okienną i  stanąłem  przed n im i. 
Frączak zm ieszał się trochę. Z iw ró­
c iłem  się do ojca i  spyta łem  cicho 
drżącym  z wściekłości głosem.

—  Pozwólcie tato, n iech ja  odpo­
w iem  naszemu „do b ro d z ie jo w i“ .

—  T u rozm owa m iędzy starszym i, 
nie w trą c a j się — k rz y k n ą ł Frączak.

—  Nie m yślc ie  Frączak, że jestem  
dzieckiem, m am  praw o w trą c ić  się 
w  sprawy , k tó re  decydują czy będę

niezależnym  człow iekiem  czy w a­
szym pastuchem. M nie  inaczej w  
Z  WM-ie uczą. Zapam ięta jcie to so­
bie dobrze, stare czasy się skończyły. 
Już nie będę u was pasał za łyżkę  
kwaśnego m leka. 1 la sk i waszej nie 
potrzebu jem y. Pow iadacie, że nam  
bezinteresownie jako k a to lik  pomo­
gliście i  przyszliście z sąsiedzką po­
mocą i  m y wam  za to gotówką p ła ­
cić n ie  m usieliśm y? To prawda, ale 
p łac iliśm y  potem i  pracą n ie w o ln i­
czą, od k tó re j ju ż  cała rodzina gi\a- 
tów  dziś nie czuje. A zboże nam  u- 
biegłego roku  zgn iło  i  ka rto fle  pod 
grudą zostały...

— Dopust boży ■— m ru k n ą ł F rą ­
czak. — Całe lato...

— Nie dopust boży, „ dobrodzie ju “  
—  przerwałem . Nie Boga to sprawa  
była, a wasza. Jak m y n a jp ie rw  m u ­
s ie li wam  pomagać kosić, to nasze 
na deszczu przegniło. W y zawsze 
powiadacie, żeśmy wam  ty lk o  „trosz- 
kę“  pom ogli, liczyć n ib y  n ie  umiecie? 
A le  ja  was nauczę, „k ro w i poga­
niacz“ , was nauczy!... Za pożyczkę 
20.000 z ł wym ogliśc ie  na ojcu 20 ty ­
godni pracy przez dwa la ta  czy li 140 
dni, a licząc na jm n ie j 300 z ł dzien­
nie to jest razem 42.000. A  oprócz te­
go przez was zgn iło  nam  zboże i  za­
m arz ły  ka rto fle . A  teraz w am  ob li 
czę, —  nie p rze ryw a jc ie  m i, ilebyś- 
m y państw u oddać m us ie li —  20 
tys. p rzy oprocentowaniu 8 od sta 
to jes t 1600 z ł rocznie czy li po 
dwóch la tach odda libyśm y całe j su­
m y 23.200 zł...

—  Takiś m ąd ry ! —  p rze rw a ł m i 
ze złością Frączak. Dlaczegoś tam  
nie poszedł, a do mnie? Teraz w y ­
m aw iać łatwo...

—  Jak m ia łem  iść do Banku, k ie­
dy tam  ro k  tem u tacy jak. w y  sie­
dz ie li —  pow iedzia łem  m u ze spoko­
jem . —  M iko ła jczyk  na p rzy jm o w a ł 
„sw o ich“  ludz i, dziedzice czu li się 
tam  ja k  u siebie na fo lw a rku , to 
dla biednego chłopa m iejsca nie by­
ło.

O jciec popa trza ł na m nie  ja k b y  
n ic  n ie  rozum iejąc. Z w róc iłem  się 
do niego i  dodałem.

—  Nie m artw c ie  się, ta to, porę­
czyciele się zna jdą i  pożyczkę do­
staniemy...

*  ,  *

O jciec n ie  m óg ł na m nie przez pa­
rę dn i patrzeć. B y ł z ły , ale n ic  m i 
nie pow iedzia ł. N osił w  sobie ja k iś  
żal do mnie. A le  gdy przyszło Z a w ia ­
dom ienie z M in is te rs tw a , że p rz y ­
znano nam  k re d y t n a  odbudowę go­
spodark i w  sum ie z ł 50.000 n ie  w y ­
trzym a ł:

—  A le  wyzyskiwacz. Łobuz jeden. 
M ia ł na m yś li Frączaka i  innych.

B ro n is ła w  P ią tko w sk i

H anka Saw icka i  Helena B a licka

wyższym poziomie i  wyższym  s to i*  
m u organizacyjnym . N iektóre  re fe- 
ra ty  wygłaszane na kole b y ły  to m a- ' 
łe  prace naukowe pisane w  trud-* 
nych w arunkach b ra ku  czasu i  do­
stępnych b ib lio tek. G otowych opra­
cowań na potrzebne 'te m a ty  w ted y  
m e m ie liśm y — trzeba by ło  samen 
m u wyciągać m a te ria ł z burżuazyj- 
nych książek i  opracowywać go na 
m arksistowsku. ^

N ieraz zebrania in s tru k to rsk ie  
w sku tek b ra ku  czasu w  dzień 
p raw ie  wszyscy z nas p racow a li Z i 
wczesna godzina po licy jna  u n ie iio -  
z liw ia ła  pracę w ieczorną _  odbywa- 
ty  się w  nocy. Po w łaśc iw ym  ^  
b ra n iu  jedzono ka rto fla nkę  a lbo k t  
szę, a potem  jakoś sen ucieka ł i  
rozpoczynały się d ług ie  nocne roz­
m owy, k tó ry m  towarzyszyło n i e ^  
m íenm e cerowanie pończoch 
dziewczęta z H anką na czele W y S  
braza lism y sobie w tedy chw ilę  w w  
zwolem a przez w o jska radzieckie i  
polskie, skracając w  m arzeniach 
.«f8* .  r odległość dzielącą nas od 
idącej n iepow strzym anie od Staline 
gradu na zachód A rm ii C z e rW e L  
M ów iliśm y  o  na jważnie jszych 
mach, ja k ie  staną przed nam i w  m o ­
mencie w yzw olen ia  i  dalszej o d b £
dow y k ra ju , i  o tych , k tó re  ¿ 5  
przed nam i stoją. Przyszłość i  te ra* 
nie,szość przep la ta ły  s ię ze sobą K ie ł 
dys H anka pow iedzia ła : Tak hvm  
chciała kiedyś móc organizować ^  
łą  polską m łodzież...“  ^

Poza spraw am i dydaktycznym i f  
om awianiem  sytuac ji wojskowo-¿¿u* 
tycznej na zebraniach tych b y ły  po­
ruszane sprawy organizacyjne ^  
tych w y ta rty c h  słowach m ieścito sto 
życie i  rozw ó j _  m ieściła sto śm ierć 
i zdrada, „spa len ie“ Judzi i ^ k a l i  
Pam iętam  ostatn ie zebranie ne k tó ­
rym  w idz ia łam  Hankę: B y ło  to na 
u licy  Długosza na W oli. Z e tw ue­
m owcy raźnie zabra li się do roboty  
-  w  okresie z którego składano 
s p ra w o zd a n ie 'p rzyb y ło  szere* no­
wych k o ł, 'n a  innych praca ro z w ija ­
ła  się dobrze, przeprowadzono sze­
reg udanych akcji. Wszyscy żarto ­
w a li, H anka przekom arzała się z 
Ju rk iem  M oraw skim , m ów iła , że m u 
zazdrości dziecka i  że koniecznie 
m usi m ieć kiedyś dzieci.

A  w  dwa czy trzy  d n i później 
nadarem nie oczekiwano H ank i na 
paru  zebraniach kó ł, gdzie by ła  u- 
mówiona. Ciężko ranną przęsłucht- 
w a ło  w tedy gestapo na Szucha.

N ieraz zam iast dyskus ji nad re fe , 
ra tem  czy om awiania nowych akc ji 
trzeba by ło  szukać nowych lo ka li, z 
trudem  naw iązywać zerwane przez 
jakąś wsypę n ic i.

Zebrania kó ł in s tru k to rsk ich  po 
śm ierci H a nk i p row adził „K a z ik “  —  
Janek K ras ick i. N iew ysoki, szczu­
p ły , o c iem noszafirowych oczach — 
w yg ląda ł znacznie poważnie j. n iż 
na jedyne j ocalałej fo tog ra fii. '

Szła w iosna, lo ka li by ło  mało, te* 
też zebrania odbyw aliśm y w  pa rku  
Sowińskiego na W oli. Jak by ła  po­
goda, to  choć po pa rku  k ręc iło  się 
dużo ludz i, grupa nasza usadowiona 
w  kącie pod topolam i n ie  zw racała 
na siebie zby tn ie j uw agi. Natom iast 
gdy la ło, g rupka m łodzieży skulona 
na ław kach w  opustoszałym pa rku  
w yg ląda ła  conajm nie j dziwnie.

„K a z ik “  św ietn ie  p row adził ze­
b ran ia  — m ia ł ogrom ny zasób w ia ­
domości i  um ia ł je  jasno przekazać. 
Pam iętam  szczególnie jego w yczer­
pu jący re fe ra t o po lskim  ruchu pod­
ziem nym  i jego h is to r ii od 1939 j  o 
pow iązan iu z przedw ojennym i p a r­
tia m i po litycznym i. D ziesią tk i grup, 
b lisko  sto pism, często zm ienia jących 
swą nazwę, używ anie przez w ie le  z  
tych  g rup  lew icow e j frazeo log ii czy­
n iło  n iezm iern ie  tn to n ym  orien to­
w an ie  się w  tym  chaosie. „K a z ik “  
n iezw yk le  jasno, dokładn ie  j  do­
głębnie analizow ał nam  wówczas 
współczesną sytuację po lityczną, p 0 
m arks is tow sku przedstaw iając zm ia­
ny  grup, program ów, różne fuz je  i 
roz łam y na podłożu zm ienia jącej się 
sy tuac ji po litycznej.

Gdy „K a z ik  zginął, ko ło  popro­
w adz ił Ju rek  M oraw sk i. Zebrania 
odbyw aliśm y u „Z yg m u n ta “  w  
W awrze, a po jego śm ierci u H a li­
ny  na Grochówie. Tam też jedno­
cześnie odbyw aliśm y przeszkolenie 
wojskowe. M arc in  - K o le ja rz  (Sko­
w rońsk i), zwany ta k  od tego, że do­
kona ł licznych „ko to jów ek“  uczył 
nas obchodzenia sie z bron ią, dawał 
dokładne in s tru k c je  je j użycia.

W ie’ e m ieszkań służyło jednocześ­
n ie  k ilk u  celom, co by ło  sprzeczne 
z zasadami Jconsp'rarji, ale na to  
rady nie było. Np. m ieszkanie Do­
m ańskich p rzy  ul. R ac ław ick ie j na 
M oko tow ie  s łużyło  licznym  zebra­
n iom  pa ru  różnych k ó ł ( tro je  Do­
m ańskich by ło  w  robocie), przez 
d łu g i czas zna jdow ała się tam  d ru ­
ka rn ia , na strychu b y ł skład b ro n i 
—  a jeszcze przez k ilk a  tygodn i u- 
k ry w a ł się w  42 roku zb ieg ły z n ie ­
w o li krasnoarm ie jec —  Uzbek Ib ra ­
him . U  w ie lu  zetwuem owców zresz-

(dokończenie na str. 7)
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c ia r ía n  Św ie t l ik

O NIŻSZYCH TYPACH SPÓŁDZIELNI
(N a  marginesie  k w a r t a ln ik a  „Zagadnienia ekonomiki r o l n e j )

Zagadnienie w ychow ania  
mas chłopskich sprowadza 
się przede w szystk im  do za­
stosowania tak ich  sposo­
bów, fo rm  i metod przejścia 
chłopów od gospodarki in ­

d yw id u a ln e j do uspołecznionej, k tó ­
re  by łączy ły  osobiste zainteresowa­
n ie  mas ch łopskich  we w stąp ien iu  
na socja listyczną drogę w  ro ln ic tw ie  

Le n in  i  S ta lin  w ie lo k ro tn ie  w ska­
z y w a li w  swoich pracach na koniecz­
ność respektow ania przez pa rtię  w  
je j po lityce na wsi osobistych zainte­
resowań i przyzw yczajeń chłopskich, 
ja k  rów nież um ieję tnego podchw yty­
w an ia  i  uogó ln ian ia  tych  wszystk ich 
fo rm  ko lek tyw n e j pracy, k tó re  w y ­
chodzą od samych chłopów i w y n ik a ­
ją  z ich w łasnego doświadczenia. Tak 
np. L e n in  na V I I I  Z jeździe p a rtii,  
przestrzegając przed próbam i kom en­
de row ania  chłopam i, bardzo m ocno 
podkreśla ł konieczność uczenia się od 
ch łopa sposobów przejścia do lepsze­
go ustro ju . Zasada respektow ania ży­
w o tnych  in teresów  chłopstw a pracu­
jącego i  ich w łasnych sposobów w  
socja listycznych przekształceniach na 
w s i stała się kam ien iem  w ęgie lnym  
stosunku p a r ti i do ch łopów  w  okresie 
prze jśc iow ym , a także i w  okresie 
socjalizm u.

Uw zględn ian ie  osobistych in te re ­
sów chłopa i podporządkowanie ich 
ogólnym  interesom  odbyw ało się i od­
byw a  w  różny sposób w  różnych eta­
pach rozw o ju  naszego państwa. In a ­
czej rea lizow a ło się zasadę ko jarze­
n ia  osobistych in teresów  chłopstwa 
ee społecznymi w  okresie przeprow a­
dzania re fo rm y ro lne j, w  okresie 
hand low e j w ięz i m iędzy m iastem  a 
wsią, ko n tra k ta c ji, planowego skupu, 
inaczej w  spółdzie ln iach p ro du kcy j­
nych. Form a i treść kojarzenia in te ­
resów uw arunkow ana jest stopniem  
um ocnienia w ładzy państwa ludow e­
go, jego siłą ekonomiczną, a z d ru ­
g ie j s trony poziomem świadomości 
społeczno-politycznej podstawowych 
mas ch łopskich i etapem w a lk i klaso­
w e j.

N a jw iększą m ożliwość w  w iązan iu  
5 podporządkow yw aniu in teresów  
ch łopów  z in teresam i ogólnonarodo­
w y m i stwarza spółdzielczość na sku­
te k  swego bogactwa fo rm  i szczebli 
ko jarzen ia . Spółdzielczość bow iem  
je s t na jba rdz ie j b liska  1 zrozum iała 
d la  każdego chłopa ju ż  wówczas, k ie ­
d y  zachowuje on jeszcze autonom ię 
p ryw atnego  gospodarstwa poprzez 
stw arzanie m ateria lnego zaintereso­
w a n ia  chłopa, równocześnie podpo­
rządkow u je  to gospodarstwo budow ­
n ic tw u  socjalistycznem u, w prow adza 
ch łopów  w  łożysko tego budow n ic­
tw a . Spółdzielczość zarazem jest tą 
fo rm ą, k tó ra  stwarza m ożliwość 
p rze ja w ia n ia  się aktyw ności i in w e n ­
c j i  m ilionow ych  mas chłopskich, bez 
k tó ry c h  nie. jest w  ogóle do pomy­
ślenia budow n ic tw o socjalistyczne. 
S ta lin  w ie lo k ro tn ie  podkreśla, że bez 
ogarn ia jące j m ilio n y  ch łopów  spół­
dzielczości, k tó ra  dokonała w  n ich 
nieodzownego prze łom u psychicznego, 
n ie  by łoby masowego ruchu  ko łcho­
zowego.

W  naszej p raktyce  budow n ic tw a 
socjalistycznego na w s i nazbyt czę­
sto nie dostrzega się doniosłości spół­
dzielczości ro ln icze j dla przygotow a-

n ia  mas ch łopskich do spółdzielczości 
p rodukcy jne j i  co gorsza, nazbyt czę­
sto n ie  spostrzega się o lb rzym ie j do­
niosłości wsze lk ich ko lek tyw nych  po­
czynań chłopskich w  dziedzin ie pro­
d u k c ji ro lne j. Zagadnien iu tem u po­
święcona jes t praca pt. „N iższe ty p y  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  w  Polsce“  
umieszczona w  numerze 2 k w a rta ln i­
ka „Zagadn ien ia ekonom ik i ro ln e j“ .

Na całość pracy składa się siedem 
opisów spółdzie ln i p rodukcy jnych 
„niższych typó w “  (Zrzeszeń U p raw y 
Z iem i i Rolniczych Zrzeszeń Spół­
dzie lczych) zaopatrzonych wstępem.

D ynam ika  op isywanych spółdzie ln i 
RZS (Ib) Ruda-Buga j, RZS (Ib) w  
Broniszewie, ZUZ K o lon ia  G ałkó- 
wek, RZS (Ib) w  Gorszewicach, 
RZS (Ib) w  G lębocku, ZUZ w  Kona­
rach, ZUS w  Kłodizie dowodzi po 
pierwsze bogatej in ic ja ty w y  ch łop­
sk ie j w  organ izow an iu  różnorakich 
fo rm  zespołowej pracy, po drugie — 
poważnej, p raktyczne j przydatności 
pośrednich szczebli w  ram ach ruchu 
spółdzielczości p rodukcy jne j i po 
t i  zecie  ̂—  potrzeby prze łam ania 
u trzym u jących  się ciągle w  pewnych 
kołach działaczy uprzedzeń, niechę­
ci i n iew ia ry  w  m ożliwości przepro­
wadzenia chłopów na to ry  gospodar­
k i ko lek tyw n e j p rzy  pomocy „n iż ­
szych typów “ .

Szczególnie in teresującą i wzboga­
cającą p ra k tykó w  ruchu spółdz. prod. 
jest geneza opisywanych spółdzielni.

„P ie rw szy  -etap zespołowej pracy 
Zrzeszenia to w spólna upraw a 40 ha 
odłogów, k tó re  spółdzie ln ia p rzy ję ła  
z Funduszu Z iem i w  m a ju  1951 r., od 
razu przystępując do ich upraw y. 
W spólna upraw a odłogów prze łam ała 
w ahan ia  n iek tó rych  cz łonków  co do 
słuszności .przejścia na gospodarkę 
zespołową“ . „W spólna upraw a odło­
gów zespoliła na jcennie jszy elem ent 
w  Zrzeszeniu do w a lk i o rozw ój spół­
dz ie ln i. B y ło  to poważne doświadcze­
nie, k tó re  przekonało większość 
członków  o wyższości pracy zespoło­
w e j i o konkre tnych  korzyściach m e­
chanicznej obróbki ziem i. Przekona­
ło  ono o w ie lk ie j pómocy państwa lu ­
dowego dla gospodarstw zrzeszonych, 
w yrażającej się w  kredytach na na­
wozy, nasiona kw a lifiko w a ne , w  po­
m ocy Państwowego Ośrodka M aszy­
nowego“  — czytam y w  opisie RZS(Ib) 
Ruda-Buga j w  pow. łódzkim . W 
innych wypadkach ja k  np. w  ZUZ 
K onary, G ałkówek, K łoda —  człon­
kow ie  spółdzie ln i rozpoczynali swo­
ją  pracę, od wspólnego zagospodaro­
w an ia  resztówek, względnie łąk i. 
S ta rt i  późniejszy rozw ój spó łdz ie ln i 
jes t szczególnie pouczający. W yn ika  
zeń, że w  w ie lu  w ypadkach punktem  
w y jśc ia  w  walce o do jrza łą , s o c ja li­
styczną przebudowę wsi mogą być 
proste, zdawałoby się odległe od 
sko m p liko w a n ych -fo rm  spółdz. pro­
dukcy jnych  różnego rodzaju zbioro­
we przedsięwzięcia chłopów poszcze­
gó lnych gromad. W  zasięgu dz ia ła l­
ności POM w  O lsztynku, woj. 
o lsztyńskiego w iększa część osta tn io 
powstałych spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych i przeważająca ilość kom ite tów  
organ izacyjnych w yrosła  z zespołów 
lik w id a c ji odłogów.

N iezb iu rokra tyzow an i a w n ik liw i 
działacze spółdzielczości p ro du kcy j­

ne j mogą na teirenie n iem al każdej 
grom ady znaleźć sporo o ka z ji do 
podchwycenia względnie za in ic jow a­
nia rożnych zespołowych a k c ji pro­
dukcy jnych . D la p rzyk ładu  można by 
przytoczyć choćby wspom niane po­
przednio zagospodarowywanie resztó­
w ek pofo lw arcznych, częstokroć 
up raw ianych  przez GS lu b  GRN przy 
pomocy na jem nej s iły  roboczej, do­
prowadzenie do wyższej k u ltu ry  za­
niedbanych zazwyczaj grom adzkich 
pastw isk i  łąk, w łączanie do po­
w ie rzchn i up raw ow e j względnych 
n ieużytków  (względnych z ra c ji sła­
bości techn ik i chłopskiej), zakładanie 
szkółek drzewek owocowych, w spól­
ne sianokosy, om lo ty itp . W szystkie 
te proste, n ieskom plikow ane prze ja­
w y  w spółdzia łan ia  chłopskiego mogą 
m ieć doniosłe znaczenie w  w ychow a­
n iu  a k tyw u  gromadzkiego, k tó ry  z 
ko le i pod ją łby  na w s i kam panię na 
rzecz spółdzie ln i p rodukcy jne j.

W  okresie poprzedzającym  po­
wszechną ko lektyw izac ję  w  ZSRR 
p a rtia  zobow iązując sw oje ogniw a 
do udzie len ia m aksym alne j pomocy 
podstaw owym  masom chłopstw a — 
średiniakom i biedocie —  wsze lk im  
postaciom ruchu spółdzielczego 
(spółdz. spoż., ro ln icze j, w ytw órcze j 
i  k redytow e j) w  szczególności zaleca­
ła organizacjom  pa rty jn ym  popiera­
nie  prostych fo rm  pracy uspołecznio­
ne j, ja k  wspólna upraw a ziem i, bądź 
też wspólne zbiory, wspólne siano­
kosy, wspólne posługiw anie się in ­
wentarzem  żyw ym  lu b  m artw ym  
przy tak ich  czy innych  pracach w  po­
lu, u rucham ian ie  przedsiębiorstw  
przetw órczych, ja k  o le ja rn ie , suszar­
n ie  itp .

Na terenie, naszej w s i stw ierdza się 
sporo żyw io łow ych prze jaw ów  współ­
pracy chłopskiej. Należałoby n im i po­
kierować, nadać im  skuteczniejsze 
fo rm y  organizacyjne, zachować ich 
ciągłość, rozszerzać ich zakres i pod­
nosić na wyższy szczebel, z czasem 
nadawać im  wzorcowe fo rm y  statu­
towe. Działacze ruchu spółdzielczego 
w in n i się wyzbyć szkod liw ych dla 
w sze lk ich masowych ruchów  spo­
łecznych tendencji do ich fo rm a lizo - 
w ania , chęci u jm ow an ia  n iezm iernie 
bogatych prze jaw ów  życia społeczne­
go w  sztywne fo rm y  organizacyjne, a 
przeciw n ie — każdorazowo, w  zależ­
ności od loka lnych  w a run ków  gospo­
darczych, złożoności fo rm  w a lk i k la ­
sowej, s iły  poszczególnych u k ład ów  
ekonom icznych, do jrza łości społecz­
no-po lityczne j chłopów, tra d y c ji i na- 
w ykn ie ń  w  gospodarowaniu w in n i 
uczyć się dopasowywać do poszcze­
gólnych re jonów  czy grom ad tak ie  
fo rm y  organizacyjne, k tóre stwarza­
ły b y  ja k  najlepszy k lim a t d la  rodze­
nia  się i zwyciężania nowego nad 
starym .

Jasne się staje, że tak ie  rozum ienie 
w a lk i o socjalistyczną przebudowę 
wsi s taw ia przed działaczami spół­
dzielczości p rodukcy jne j sporo tru d ­
ności, k łopotów , konieczność bardzo 
w n ik liw eg o  rozeznania terenu, czu j­
ności. > Przytoczone opisy, w b rew  op i­
n iom  n iektó rych  „u rzędn ików  od 
spółdzielczości“  dowodzą, że niższe 
typ y  spółdzielni p rodukcy jnych 
s tw arza ją  znaczne m ożliwości roz- 
•woju społecznego gospodarstwa, spo­
łecznej własności i  pracy a zatem i

przezwyciężania indyw idua lis tycz­
nych tendencji chłopów. Świadczą o 
tym  osiągnięcia i p lany gospodar­
cze opisywanych spółdzielni. T ak  np. 
Zrzeszenie Ruda -  Bugaj „zap ro je k­
tow a ło  przeprowadzenie m e lio rac ji 
na jbardzie j podm okłych g run tów  
oraz zorganizowanie k ilk u  przedsię­
b io rs tw  pomocniczych, k tó re  zw ięk­
szą dochód i  pozwolą za trudn ić łu ­
dzi w  m a rtw ym  sezonie: kaszarnię, 
cegielnię połową, zarybienie 5 do­
tychczas n iew ykorzystanych stawów. 
Założenie 2 ha w ik lin y  um oż liw i 
rozw inięcie m iejscowego przem ysłu, 
w  spółdzielni jest bow iem  czterech 
dobrych koszykarzy.

W  celu założenia wspólne j ho­
d o w li członkow ie zam ierzają zaku­
pić 30 krów , 1 buhaja, 20 prosiąt, 1 
knura, 30 owiec, 1 tryka . Zobowiąza­
l i  się rów nież odstąpić na rzecz ho­
d o w li zespołowej 10 k ró w  i 6 ko n i“  
—  (I. B idow a —  Rolnicze Zrzeszenie 
Spółdzielcze Ruda _ Bugaj w  pow, 
łódzkim ).

P rak tyka  spółdzie ln i p rodukcy j­
nych „niższego typ u “  obala również 
przesąd, ja ko b y  nie s tw a rza ły  one 
w a run ków  i perspektyw  dla  biedoty 
w ie jsk ie j. Faktem  jest, że s tw arza ją  
one szczególne p rzyw ile je  d la  śred- 
n iaków , ale też sytuacja biedoty 
w ie jsk ie j zm ienia się w  n ich rad y ­
ka ln ie  (np. ZU Z Gałkówek).

Następną fazą rozw ojow ą pow inno 
być przejście do wyższego typu  go­
spodarki spółdzielczej. Proces tak i 
może zajść jedyn ie  wówczas je ś li 
biedota w ie jska sw oją pracą, stosun­
k iem  do spółdzielczego gospodarstwa 
spraw i, że w  oczach średniaka z cza­
sem większego znaczenia nabierze 
dochód w yn ika ją cy  z pracy, k iedy 
średmak poprzez doświadczenie „w y ­
liczy “  sobie, że korzystn ie j d la  niego 
będzie zrezygnować z doraźnych 
p rzyw ile jó w  na rzecz zwiększonej 
socja listycznej akum ulac ji, stwarza­
jącej szerokie m ożliwości rozw oju 
społecznego •gospodarstwa (np. RZS 
(Ib) Ruda -  Bugaj). Rozwiązanie tych 
nieantagonistycznych sprzeczności 
wydatnie może przyśpieszyć po litycz­
na, organ izacyjno -  gospodarcza i a- 
gronomiczna pomoc p a rtii i wszel­
k ich  in s ty tu c ji wspomagających ruch 
spółdzielczości p rodukcy jne j a w  
szczególności pomoc POM-u.

Doświadczenia ZSRR, doświadcze­
n ia  budow nictw a socjalistycznego w  
kra jach dem okracji ludow ej i nasze, 
polskie dob itn ie  po tw ie rdza ją  ko­
nieczność zachowania w  ramach 
spółdzielczości p rodukcy jne j pośred­
n ich szczebli i respektowanie w łas­
nych chłopskich sposobów wchodze­
nia  na to ry  gospodarki ko lek tyw ne j. 
Chodzi o to,-żeby doniosłość tego za­
gadnienia dostatecznie u św iad rm ił 
sobie szeroki a k ty w  ruchu spółdziel­
czości p rodukcy jne j. S tan ie się to 
wówczas, jeś li walczący o nową so­
c ja lis tyczną  wieś spojrzą na różno­
rodne postacie zespołowej pracy 
ch łopsk ie j oczyma d ia le k tyka  do-, 
strzegającego to co nowe, to  co to ­
ru je  sobie drogę w  walce ze sta­
rym .

Praca, na k tó re j m arginesie poczy­
niono k ilk a  tych uwag, zagadnienie 
to u ła tw ia  zrozumieć.

M arian  Ś w ie tlik

KRYSTYNA PAŁYS

TKANINY FRAMPOLSKIE

Fot. J. K . M ac ie jew sk i

7 K A C Z Y  fram po lsk ich  p rzy­
pom nia ł m i obrus w  p ięknym  
lo ka lu  M D M -u , a wiadom o, że 

d la  p rzys tro jen ia  s to licy  w yb ierano  
przedm io ty  i  tkan iny , zasługujące 
na m iano na jp iękn ie jszych  w y tw o ­
ró w  sztuk i ludow e j i  naszego rze­
m iosła  artystycznego. Chociażby z 
tych  ty lk o  względów w a rto  było  za­
in teresow ać się Fram polem , tym  „ lu ­
be lsk im  Ż y ra rdow em “ , położonym  
w  pob liżu  m iejsca, gdzie schodzą się 
granice trzech pow ia tów  —  biłgo­
ra jskiego, krasnostawskiego i  k raś­
n ickiego.

F ram po l is tn ie je  do dn ia  dz is ie j­
szego, chociaż lo tn ic y  h itle row scy  
z ró w n a li go w  ro ku  1939 p ra w ie  z 
ziem ią. O jego is tn ien iu  decydowała  
i  decyduje owa g linka -pop ie la tka  
zmieszana z p iaskiem , na k tó re j go­
spodarzą oko liczn i ch łop i z Rzeczy­
cy, S oko łów ki, K ą tów , S ta re jw s i, 
W o li K ą te ck ie j i  Radzięcińskie j. Sie­
ją  on i od daw ien dawna w ie le  lnu, 
bo urasta tu ta j bu jn y , na sm ukłych  
łodyżkach, z k tó rych  kob ie ty  wycze- 
su ją  w łókna  lśniące i  m iękk ie , da ją ­
ce się skręcać w  c ie n iu tk ie  n ic i o 
w y ją tk o w e j mocy. Takiego lnu, ja k  
pod Fram polem  nie  znajdziesz na  
Całej Lubelszczyźnie, chociażbyś ją  
przew ędrow a ł w zd łuż i  wszerz. D la ­
tego na u licach osady słychać i  teraz, 
re g u la rn y  s tuko t w arszta tów  tkac­
kich . N ie ma tu ta j domu, w  k tó ry m  
n ie  by łoby tkacza.

*
Osada p rze trw a ła  dwa i  pó ł w ieku, 

a przeżyła dw ie rew o luc je  —  p ie rw ­
szą zaraz po w o jn ie  rosy jsko -japoń­
sk ie j, k iedy  p o ja w ił się we Fram po­
lu  Paw eł Dudek. Skąd pochodził nie 
wiadom o, ale rzecz pewna, że znał 
się na tkac tw ie  lep ie j n iż m ie jscow i 
i  w id z ia ł lepsze warsztaty. Sprowa­
dz ił on do F ram pola w arszta t szer­
szy i ulepszony, w  k tó rym  czółenek 
nie trzeba było przerzucać ręką, o 
sześciu „nóżkach“ , czy li pedałach. 
Na tym  warsztacie tk a ł Dudek nie 
ty lk o  cieńsze i szersze płótna, ale 
ozdabiał je  wzoram i. P ow o li jego iz ­
ba zam ien iła  się w szkołę zawodo­
w ą cha łupn ików , w ysz li z n ie j n a j­
lepsi tkacze fram po lscy. Z  biegiem  
czasu u s ta lił się cha rakter ich w y ro ­
bów. B y ły  to przeważnie obrusy a l­
bo „ p łach ty "  prze tykane sub te lnym i 
w zoram i z ko lo row ych  nici. Drobne  
m o tyw y  geometryczne u k ła d a ły  się 
na n ich  w  pasy n ie w ie lk ie j szeroko­
ści. Z w yk le  po brzegach występow ał 
w zór szerszy, a pasy wew nętrzne  
b y ły  pow tórzeniem  m o tyw u  środko­
wego e w zoru  obrzeżającego tka n i­
nę.

*
T k a n in y  fram po lsk ie  zdobyły s o - ' 

bie popularność św ia tow ą niepo­
wszednią drogą. P ow ia t b iłg o ra jsk i 
należał do na jb iednie jszych, n a jb a r­
dz ie j gospodarczo zacofanych na L u ­
belszczyźnie, stam tąd też na jw ięce j 
chłopów  w yruszało za morze szukać 
Chleba w  Am eryce, A rgentyn ie , B ra ­
z y lii,  Kanadzie. W arszta t tk a c k i nie 
m ógł też w yżyw ić  ca łe j rod z in y  —  
na szlaku Fram pol, B iłgo ra j, Gdy­
nia, A tla n ty k  panow ał zawsze ruch. 
Jeśli ktoś w yb ie ra ł się w  daleką  
drogę, tkacze fram po lscy d a w a li m u  
nieraz Upominek dla  k rew n ia ka  za 
oceanem. Jechały te u p om ink i w  
tłom oczkach na do lnych pokładach  
okrę tów  razem z em igranck im  do­
bytk iem , a na obcej z iem i p rzy jm o ­
wano je z płaczem serdecznym, bo 
w ąskie pasy w zorów  przypom ina ły  
kw itnące  b łęk item  zagony, bo ob ru ­
sy pachn ia ły  ła na m i ln u  spod K a- 
ro ló w k i, S oko łów k i czy Rzeczycy. 
R o ia k  p rzyw o z ił w  n ich  ja k b y  całą 
ojczyznę.

Te ln iane obrusy  i  rę czn ik i f ra m ­
po lskie  p rzypad ły  mocno do gustu  
A m erykanom . Posypały się zamó­
w ien ia  i  p o w o li następuje k a p ita li­
zacja rzem iosła tkackiego. We F ram ­
po lu pow sta ją  trzy  wielkie, w arszta­
ty, zatrudnia jące po k ilk u n a s tu  i  w ię ­
cej robotn ików . Jakaś spółka a k c y j­
na z Poznańskiego p róbu je  też usz­
czknąć część zysków z ln u  d la  sie­
bie, s taw ia pod lasem w ie lk ie  hale, 
ko tło w n ię  i  budynek ad m in is tra cy j­
n y —  zamierza uruchom ić m ię d la r-  
nię. A le  in te resy finansowe te j spół­
k i jakoś ku le ją , zaciąga pożyczki, 
w końcu ogłasza upadłość, a w ię k ­
szość a k c ji w ędru je  n ikom u b liże j 
nieznanym  sposobem do kieszeni jed­
nego z w łaśc ic ie li p ryw a tnych  w a r­
sztatów we Fram polu. Tkacze fra m ­
polscy dzielą się wyraźnie w  tych  
czasach na przedsiębiorców z w y ­
rob io nym i stosunkam i, o trzym u ją ­
cych zewsząd zam ów ienia i  na ro ­
bo tn ików , stuka jących ca łym i dn ia ­
m i ram am i krosien.

■k
D rugą rew o luc ję  p rzeży li tkacze 

fram po lscy po odzyskaniu n iepodle­
głości. C ha łupn ikom  było coraz tru d ­
n ie j o surow iec i  nabywców, po.nie- 
waż oko liczn i gospodarze zaczęli m a­
sowo kon traktow ać len. (C h łop i z o- 
ko lic  F ram pola dostarczają chyba 
połowę tego, co daje cała Lubelsz­
czyzna). Za w łókno  o trzym yw ano  
gotowe tk a n in y  po niższych cenach, 
n ik t  nie oglądał się ju ż  na m iejsco­
we w yroby. C ha łupn icy  za w a rli w  
ty m  czasie um ow y ze spółdzie ln ią  
„W łókn o  K ra jo w e “  z L u b lin a  i  w y ­
k o n y w a li dla n ie j różne zam ówienia, 
przy  czym o trz y m y w a li surowiec. Za­
ro b k i m ie li n iew ie lk ie , dopiero k iedy  
C entra la  Przem yślu Ludowego i  A r ­
tystycznego zorganizowała na m ie j­
scu spółdzie ln ię p racy i  us taw iła  io 
daw nej m ię d la rn i pod. lasem k ilk a ­
dziesiąt w arszta tów , F ram po l za­
m ie n ił się w  m ały  reg iona lny Ż y ra r ­
dów. O m urow ane j h a li m ó w i się 
ju ż  „ fa b ry k a ", polepszają się zarob­
k i, fa rb u je  się wełnę i  len, u rucha­
mia. oprócz tego trzy  zespoły w a r - 
szt.atów w  budynkach w yna ję tych. 
B rygadierem  w  „fab ryce “  jest Pau­
lin  Dudek, tkacz z trzydz iesto le tn ią

p ra k ty k ą  i  uczeń owego P aw ła Dud­
ka, k tó ry  w p row a dz ił we F ram po lu  
ulepszone krosna, nauczył ludz i tkać  
wzory, noszący dz iw nym  zbiegiem  
okoliczności nazw isko swego m i­
strza. P rzodow n ik iem  pracy w  spół­
dz ie ln i jest W ojciech B ie rna t, k tó ry  
nie ma n igdy m n ie j niż 150 procent 
norm y, a Z o fia  B ie lan  to m is trzyn i 
w tka n iu  wzorów. Dużo m łodzieży  
z Fram pola kszta łc i się w  szkołach 
średnich i wyższych, sporo też p rzy­
szło do warsztatów , żeby kon tynuo­
wać tradyc je  sw o je j osady. C i prze­
szli szkolenie przyw arsztatow e  
a potem  trzym iesięczny kurs w  spół­
dzieln i. Czesław Dąbek zgłosił się 
np. na naukę zaraz po powrocie z 
brygady ju na ków  SP, a Leokadia  
M archew ka i  W ładysław a B ia łko w ­
ska przyszły  z w arszta tu  cha łupn i­
czego. Cały w ys iłek  spó łdz ie ln i zm ie­
rza do przebudow y d ru g ie j części 
ha l i  umieszczenia wszystk ich w a r­
sztatów spółdzielczych w  jednym  
budynku.

*
O fic ja ln a . nazwa „S pó łdz ie ln ia  

Przem ysłu Ludowego i  A rtys tyczne­
go „P o k ó j“  we F ram po lu  nie zawsze 
szła w  parze z rodzajem  p ro du kc ji. 
W yrabiano tu ta j wełn iane szalik i, 
chustki, serwety, obrusy i  samodzia­
ły. Z  w yrębem  tych osta tn ich tkacze 
fram po lscy  —  ja k  sami tw ie rdzą  — 
nie  są tak  obeznani ja k  ze sztuką  
tkan ia  lnu.

D z ięk i opiece C P L iA  cha łupn icy  
fram po lscy zna leź li w  spółdzie ln i 
lepsze zarobki, skończyły się ich  
zm artw ien ia  o surow iec i  zbyt, nie 
można jednak powiedzieć, że w  tym  
czasie rozw inę ło  się tkactw o a r ty ­
styczne Dlatego z uznaniem  należy  
pow itać fa k t, że w  planach pracy  
spó łdzie ln i na bieżący rok  znajdą się 
tk a n in y  w yłącznie lniane, a nad ich  
w ykonan iem  czuwać będzie specja­
lista, znawca te j gałęzi sz tuk i ludo­
w ej. We F ram po lu  żyje już  n iew ie lu  
uczniów  Paw ła. Dudka. W  interesie  
reg iona lne j sz tuk i ludow e j po w in n i 
on i zaznajom ić m łodszych z kunsz­
tem tkan ia  wzorów, żeby m og li u - 
trzym ać i  rozw inąć artystyczne tra ­
dycje osady.

K rys tyn a  Palvs

Portrety spółdzielców
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ANTONI KASPROWICZ

JUTRO IN N A  ZBUDZI
(F ra g m e n ty  poematu)

W szystko to  działo się w  ponurych la tach 
Trzydziestym  drug im  i  trzydziestym  trzecim , 
K ie dy  bunt w zrasta ł wśród p ro le ta ria tu ,
I  z głodu chore um iera ły  dzieci,

*
Łódzkie  dzielnice, Szlezyng i  B atu ty,
Rozległe C ho jny i  stłoczony W idzew,
Nędzą i  głodem codziennym zatrute 
Jednakie m ia ły  s trychy  i  p iwnice,

Jednakie ścieki śmierdzące i  zlewy,
Jednakie tro sk i 1 sm utk i. To znaczy -  
Tym  samym bólem d ym iły  1 gniewem 
W yschnięte p iers i szplnerów i  tkaczy.

T a k  samo Rzgowską, ja k  i  Przędzalnianą 
K roczy ł po lic jan t i  przem ykał szpicel.
I  w  starych chustkach za trum ną  drewnianą 
Szły m a tk i z płaczem przez brudne ulice.

T a k  samo dom ki oblepione śniegiem 
Na ka ta fa lku  nadchodzącej nocy 
Straszyły niebem, n iby  ciężkim  w iekiem  
N akry te  szczelnie na tle jące oczy.

T ak  samo tu ta j na dum nym  W idzewie,
Jak  na cuchnących Bałutach, ta k  samo 
P raw ie  codziennie trzeba było przewieźć 
Człowieka, k tó ry  padł z głodu przed bramą.

Talk samo w  nędzy kończył na suchoty 
W  zim nym  poddaszu niem owa lu b  garbus.
I  groźne hasła m alow a ł na płotach 
TJczeń m alarsk i ukradzioną farbą.

T a k  samo dom y trzeszczały zbu tw ia łe  
I  ros ły  bo rg i po lich w ia rsk ich  sklepach 
I  szarym  brzaskiem  dew otk i skostn ia łe 
D re p ta ły  z dzw onkiem  godz ink i swe klepać.

T a k  samo rank iem  dym y nad dacham i 
D om ków  —  gołębią c h y liły  się b ie lą  
I  c ie lska fa b ry k  straszyły  m uram i,
A  każda z fa b ry k  — groźną cytadelą.

Gdy przed fab ryką  G rohm ana lub  K ohna 
Pow oli tężał chudy tru p  szpinera,
I  z w ąskie j s trug i k rw i jasno-czerwonej 
G niew począł buntem  bulgować i  wzbierać

Kiedy, na nagle ogłoszony lokau t 
Pozamykano sk łady i  konsumy,
A  bose dzieci po brudnych rynsztokach 
W ysiadywały o głodzie przed dom em _

B yw a ło  różnie, ja k  to  m ów ią, w  k ra tk ę ; 
Pogrzeby, śluby chrzciny i  zabawy.
Czasem ktoś nocą rozrzuc ił u lo tk i,
A lb o  m asówkę zgrom adził nad stawem,

Ktoś w yp isyw a ł czerw ienią na plotach 
Precz ze Sanacją! Niech żyje Kom una!
Często zalany W ypych pognał „k o ta “  
P o lic jan tow i, gdy m u się nasunął.

Jednak ze wszystkich to  się na jrze te ln ie j 
Popisał la tem  z O zorkow skie j „D a n ie l",
Gdy na kom in ie  W enckiego cegie lni 
Czerwony sztandar zaw iesił zuchwale.

T rzy dn i fu rko ta ł, zan im  go strażacy 
Z d ję li z kom ina. Przez trzy  dn i radow ał 
Serca strycharzy zmuszonych p rzy pracy 
S tw ardn ia łą  g linę rąbać i  form ow ać.

A  czas b y ł ciężki. Jęczały przedmieścia 
Od nędzy, chorób, od chłodu i  głodu.
Paktow ał L ip s k i z H itle rem , Bek jeździł 
Ratować prestiż przy Lidze Narodów.

A  czas b y ł ciężkL P fa fendo rsk i zegar 
N ie co dzień dźwięczał starą blachą m ie dz i 
Co dzień natom iast —  ja k  wzburzona rzeka 
B un t robo tn ików  pogłębia ł się w  biedzie.

A  bieda w tedy straszliw a, w raz z nędzą 
Na każdym progu robotniczym  w y ły .
I  bezrobotny z m ieszkania opędzał 
B ety i  ciuchy, by ra tow ać s iły .

Pęczniał dług w  sklepach, w zrasta ło  kom orne, 
P łaka ły  dzieci za barszczem i  chlebem.
Czarnym i koń m i dn i nędzy up io rne j 
Ciągnęły z domów „w ebersk ie " pogrzeby.

Aż wreszcie nadszedł ro k  trzydziesty trzeci,
Rok buntu, rz e z i re d u k c ji m itingów .
Rok, k tó ry  ogniem gniew  tkaczy rozn iecił 
Od bram  W idzewa do s trychów  Szłezyngu.

*

-»Zawrzała „W im a “ , P fa fendorsk i Szlezyng 
Gdy lon od m etra  obniżono nagle.
„K o h n "  zastra jkow at, z poparciem  pośpieszył 
„G rohm ann z E m ilii i  z Fabrycznej „S che ib ler“ .

Poczęła wzrastać świadomość klasowa 
I  krzepnąć s iln ie  bra terska wspólnota.
Szedł „L e w a r“ , „P raw da “ , bo jow a „O dnowa“  
P ie n ił się „K u r ie r “  —  oszczerstwami m io ta ł.

W rza ła  reakcja  szpiclowską nagonką.
Areszty, wsypy, codziennym z jaw isk iem .
W  ten sposób A n tk a  zabrano i  Bronka,
B erka Lew ina, K arasińską z N isk ie j.

Aresztowano nawet delegatów 
Z w iązków  klasowych. Sanacyjny żandarm 
P rzen ika ł wszędzie. Robotn icy na to 
Nocą, czerwony w y w ie s ili sztandar.

Jedynie Ramus, Łuczak i  szewc G ranel.
U k ryc i, ale gdzie? n ik t  n ie  odgadnie—
Razem z b ibu łą, podczas tych łapanek 
Przepadli cicho, ja k  kam ien ie na dnie.

*

Ilustrowała Hanna Orzechowska

SIĘ ŁÓDŹ "
W ięc się rozbiega po skwerze i  (parku,
Gdzie już  po lic ja  zagrzana gorzałą 
Grzm oci po plecach, po głowach i  karkach 
K o lbą okutą i  gum ową palą.

Padają rann i. Cofa się t łu m  zb ity  
Przez tlo k ic iń ską  w  stronę Zynderm ana 
I  nagle staje, groźny, je d n o lity  
Jak  m ur, ja k  skała w  ruchu  zatrzymana,

I  oto z hukiem , s trasz liw ym  łoskotem  
W a li się tra m w a j. Rośnie barykada,
Rw ie się u liczny bruk, pękają p lo ty,
T rzaskają szyby, drżą sklepy w  posadach.

I  na po lic ję  padają ju ż  z okien,
Z  rozb itych pieców  —  ka fle  i  żelazo,
W yłażą prządk i na dachy wysokie 
Skąd w rzą tk iem  le ją  i  cegłam i prażą.

Na próżno grzmocą c iężk im i ko lbam i 
Do bram  zaw artych, z k lą tw ą  granatow i, 
Gdzie tkacze razem z dziećm i i  żonami 
Z b ro jn i w  s iek ie ry  czekają g o to w i

W ścieka się, p ien i Kom isarz Łęckow ski 
„Czas by zakończyć z tą głodną ho ło tą“
Tym  bardzie j, że ju ż  od strony P io trko w sk ie j 
B iegnie p rzodow nik  na pomoc z piechotą.

Lecz tłu m  rozb ity  znów a tak fo rm u je  
Lecą kam ienie, spadają sztachety.
(Tu akc ją  Ramus I G ranek k ie ru je ).
Wznoszą się pięści, p rą  naprzód kob ie ty,■*v

Błądzą bezpańskie rum a k i. „F e ra jna “
Już paradu je  w  po licy jnych  kaskach.
Tłucze po m ordzie W ale rka  „odczajna“  
K apra la , k tó ry  ją  szablą pogłaskał—

W tem  głośny w ystrza ł rozpruw a powietrze. 
Echem się tłucze po ścianach oficyn.
I  k rz y k  rozlega się groźny na p ię trze: 
Strzela ją, prosto w  p iers i robotnicze!

Płacze tłum , jęczy, załam uje ręce 
Leci na drżące w a rg i wieść pobladła.
K u la  tra f iła  w p ros t w  serce dziewczęce 
W  bo ju — Jadw iga W ojciechowska —  padła!

K to  w puśc ił oddział? K to  walczących zdradził? 
Rosną pytan ia  z przekleństwem  na wargach. 
K to  granatowych przez sień przeprowadził?
— To w róg klasowy, B ie lska sk lep ika rka !

Teraz w re  w a lka  o trupa . N ie dam y!
T um u lt, k rzyk , ję k i. G rzm ią końskie podkowy. 
B łyska ją  szable. W  a taku —  za bram ę 
W yparty  został p lu ton  granatowy.

I  znowu atak. Lecz świeże oddziały 
Z b ro jne j p o lic ji, przez sklepy i  bramę 
W ta rgnę ły  teraz w  podwórze. G rzm ią strzały 
I  — pustoszeje plac przed Zynderm anem .

Jeszcze ostatnie z dachów lecą cegły,
Pryska dym iący w rzą tek prosto z okien.
Rąbią szablam i sekcje, k tó re  w b ieg ły. 
O trzym a ł Ramus dw ie rany głębokie.

Padł dźgnięty w  nogę sta low ym  bagnetem 
G ranek pobladły. Zakuto w  ka jdany 
W alerkę, k tó ra  kluczem  (nie kastetem)
Zadała ciosy dwom  „ta to m “  p ijanym .

T łum  w yco fu je  się z pozycji swoich 
Porozbijany na nieliczne grupy 
I  w rzący —  zn ika  w o lno z placu bo ju  
Razem z dziewczęcym okrw aw ionym  trupem .

Już się plac w a lk i n ie rów ne j w y lu d n ił 
Opustoszało walczące podwórko.
T y lk o  zab ite j k re w  stygnie przy studni 
I  jęczy ranny kap ra l pod kom órką.

Lecą w  ogrodzonych w yso k im  parkanem ,
W  oszklonych, jasnych, s trze lis tych  pałacach. 
Inacze j m ija ł dzień „w ie lm o żnym  panom “  
Scheiblerom , Kohnom , n iż  w idzew sk im  tkaczom.

O, nieraz w  taką  cichą noc z d rew n iaka 
K rzyk , n iby  p io ru n  w ys trze la ł w  podw órko 
I  z ryw a ł p rządki, k tó re  na bosaka —
Pędziły z synem zaspanym lu b  z córką

Ratować kum ę spod żylastych pięści 
Męża, co z nędzy sp ił się denaturą,
L u b  pop łak iw ać, co by ło  najczęściej 
N ad chudym  trupem  obciągniętym  skósą.

O, n ieraz w  taką cichą noc, dźw ięk dzwonka 
C ią ł ten , ja k  p iła  w yp róchn ia łe  drzewo 
I  długo w  serca zakątkach się b łąka ł 
I  trw ogą staw a ł, n iepokojem  ziewał,

N im  wreszcie le k k im  stąpaniem  po schodach 
Dano znak nocnej n ie zw yk łe j ob ław y:
T a jn la k l z „g lin ą “  pod „w ide lcem “  w iodą 
Staśka, co p rzyw ióz ł odezwy z W arszawy,

W ięc n ienaw iścią is k rz y ły  się oczy 
S tarych snowaczy zaspanych i  praczek.
I  słychać było  w  m a jow e j północy 
K lą tw y  i  groźby pomieszane z płaczem.

O, nieraz w  taką le tn ią  noc gorącą 
Odór skw aśn ia ły  wypędzał z poddaszy 
Tkaczy, co dzień sw ó j, ja k  jodynę wrzącą 
S p ili haustam i godzin pośród maszyn,

S iada li w tedy  na schodach przed bram ą 
I  n ib y  lu s tra  jaśn ia ły  im  twarze,
G dy s ta ry  działacz robotn iczy —  Ramus 
O re w o lu c ji zaczął 1 o carze—

N a jp ię k n ie j jednak dzia ło się ta , k iedy  
P ierwszom ajowe zb liża ło  się św ięto,
A  Czesny węglem  rysow ał i  kredą
Tw arz M arksa  m ądrą, wzniosie uśm iechniętą,

G dy robo tn icy  na m a jow y pochód 
Szykując skrycie  bo jow y transparent,
N o s ili w  sercach, ja k  w  beczułkach prochu 
G niew , k tó ry  p ieśn i w ybucha ł pożarem.

N a js traszn ie j jednak dzień u p ły w a ł w tedy, 
G dy k rzyk  rw a ł b ru k i napiętrzonych u lic .
G dy w  czerw ień b iły  stalowe bagnety,
A  ję k  pozostał po świszczącej k u li.

Nagle gruchnęło z pa rty jnego  „cy n k u “
Ju tro  m asówka! W ytrw ać towarzysze!
Ju tro  zbieram y się na W odnym  R ynku, 
Przem awiać będzie Roszak! I  afisze

Nocą ktoś począł rozk le jać na płotach.
Wsizyscy w ie d z ie li; p row adzi KPP.
Zaczęły krążyć u lo tk i. Robota 
Ruszyła. Poczuł rob o tn ik  swą krzepę.

W  zw ią tp ia lc  serca w s tąp iła  nadzieja, 
N aw oływ ano do s tra jku , do w a lk i 
A  rank iem  — każdy, spał, nie spał, ja d ł, nie jadł, 
Spieszył na „W odn ia k “  okolony parkiem .

T u ta j wśród tłum ó w  w id z ie li n iek tó rzy  
Jak uśm iechnięty z b ibu łą  przem yka ł 
Ramus wąsaty i  G ranek Szm ul —  ryży 
W  ła tane j bluzie, w  podartych trzew ikach.

Już na „W odn ia ku “  stutysięczne tłu m y  
F a lu ją  groźnie i  sztandarów czerw ień 
Łopocąc, mięsza się z lu dzk im  poszumem,
A  w  bram ach —  konna p o lic ja  w  rezerw ie.

N a W odnym  R ynku, na „C zerw onym  R ynku“ , 
„N ic ia rk a “ , „S che ib le r“ , „W idzew ska“  i  ,W eyer“ 
M ura rze z K oz in  i  stryoharze z M łynka . 
Z am knię to  sklepy, stanęły tram w a je .

A  t łu m  .napływ a, pęcznieje i  rośnie 
I  zb itą  masą pok ryw a  b ru k  placu,
F a lu je , c ichnie i  — w ybucha groźnie:
„W y k lę ty  powstań lu d u !“ , Chleba! F racy l

S łow a p io ru n y  padają z try b u n y :
Do w a lk i!  S tra jk u ! Po nowe zw ycięstw o!
N iech żyje w spólny fro n t i  Łódź czerwona!
Precz z burżuazją, Berezie przekleństw o!

Ściśnięte pięści w ys trze la ją  w  górę,
I  las sztandarów  pochy la  się nisko,
A  głuchy pom ruk, n ib y  o k lep isko 
B ije  w  fasady domów, wstrząsa m urcm

I  rażąc ciężk im  k leko tem  stu grom ów  
G łów ną, P io trkow ską , R okic ińską, W odną,
Lec i nad m iastem  , ponad dachy domów 
Pieśnią czerwoną, groźną i  swobodną.

W tem  —  nagły popłoch, k rzyk , tu m u lt.  Od G łównej
Szarżuje konna po lic ja  z tętentem .
P ękł szpaler, łam ie się szykiem  n ie rów nym ,
W pada do domów, lecz b ra m y zam knięte,

Zza odrapanej n isk ie j kam ien icy, 
W y jrza ł ogrom ny księżyc n iby  ba lia  
I  k raw ym  okiem  spojrza ł po u licy , 
Gdzie się ju ż  groźna skończyła batalia.

Jeszcze z odda li p łyn ie  w a rk  m otoru 
I  s tuko t podków  człapiących p a tro li 
I  wreszcie cisza. Lecz tego w ieczora 
K toś p ła ka ł rzewnie, k lą ł, jęczał pow o li.

K toś b ity  w  celi g ryz ł z bó lu  zębami 
W  c iężk im  śrubstaku sprasowane palce.
I  m atka  rw a ła  w łosy nad zw łokam i
Dziecka. Noc przyszła. A  Łódź trw a ła  w  walcó!

Nte wszyscy jednak te j nocy m arcow ej 
Spali. P ilnow ać m usiano na zmianę

C iała zabitej, k tó re  granatow i 
D w ukro tn ie  chcie li już  odbić nad ranem.

N ie wszyscy spa li te j nocy m arcowej, 
Przecież na brudnej, szp ita lne j pościeli 
Jęczał Szmul G ranek i  Remus bojowy, 
Badano mężną W alerkę na c e l i

Przecież nie poddał się W idzew i  Szlezyng 
K om iny pieców fabrycznych nie dym ią. 
K rążą u lo tk i Pracuje podziemie.
W śród rob o tn ików  i  szarych żołnierzy.

Na rogach u lic  bun t rośnie. G n iew  w  domach. 
Padają słowa, ja k  ciężkie granaty,
A  przerażony Kohn, Scheib ler i  G rohm ana 
Z  delegatam i zw o łu ją  narady.

M im o, że głodem szantażują, przecież 
N ik t się do pracy nie zgłasza, nie błaga. 
S tra jk  trw a ! T rw a  w a lka ! B un tu ją  się „ W id “ , 
Burzy się Lu b lin , Tomaszów i  Praga.

A  w  ku rn ych  chatach w s i pow ia tu  Lesko 
Na trum nach chłopów migocą gromnice 
Bo odważyły się gromadą w ie jską 
Z  w id ła m i ruszyć na sąd i  polic ję.

Zawsze na oku m ieć -  no _  i  pod ręką.

A  czas szedł wolno, pobrzękiw a ł groźnie 
Żelazem, które grom adził w  rezerwie.
I  w idać by ło  już, ja k  burza rośnie,
Jak w  czarnych chm urach p rzeb lysku jc czerwień.

Czas szedł i  w erb le  huczały b iw aków , 
Paradowały błyszczące eskadry,
A  z płonącego nocami Reichstagu
D ym  w ia ł na Lesków, na Paryż i  M adry t.

*  r i f

Już na Zakrzew skie j wzmocnione patro le 
Schwytanych b iją  i  ładu ją  w  auta.
Reszta przez w ie jsk ie  zagrody, na pole 
Cofa się w o lno przed zemstą, przed gw ałtem  —

I  *  buntem  w  piersiach, z n ienaw iścią w  oczacb 
Grożąc, wchodzi w  rozwarte ciemności,
B y od bram  miasta, gdy brzask się wytoczy 
Bombą ognistą spaść na Plac W olności!

*

W ystyga w a lka  1 noc Już wygasa,
Na wschodzie niebo przeciera się w  brzaskach, 
Na krańcach m iasta skłębiona wrze masa,
Na rogach u lic  —  zbro jny p a tro l w  kaskach

G łodny przebudził się Szlezyng i  W idzew 
Lecz zbuntow any i  niepokonany.
Pędzą k a re tk i. Nad tłum ne ulice 
Płacz się unosi, ja k  za karawanem .

Łączą się tkaczy ko lum ny rozbite 
Znów  tłu m  na groźną potęgę wyrasta.
W y ją  pancerki, grzm ią końskie kopyta,
Z K resów  ściągnięto po lic ję  do m iasta.

S ta ją  oddziały na b ru ku  u licznym  
I  ka rab iny  ustaw ia ją  w  kozły,
Baczność! I  od licz! Znów  auta p rzyw ioz ły

Świeże rezerwy o w ieprzow ych karkach,
O byczych m ordach i  niedźw iedzich barach— 
T łu m  prze, naciera, za m undu ry  targa,
W  stronę P io trko w sk ie j przedostać się stara,

Jednak na próżno. Groźna broń nab ita ! 
S e tk i bagnetów wym ierzone w  p iers i —, 
K onna z szablam i, za p łotem  uk ry ta , 
Pancerka lu fą  ku lom io tu  grozi.

W rze masa. Nagle, ponad szum u liczny. 
K tó ry  przypada i  cichnie na razie 
D zies ią tk i syren zagrało fabrycznych, 
Zw ycięstw o głosząc robotniczej klasie.

N iech żyje P a rtia ! T łu m  okrzyk  podchwycą. 
Trzęsą się m ury, w  izdebkach drżą szyby.
Cofa się zbro jna piechota z konnicą,
Zaw raca oddział pancerny, co p rzyby ł.

W ięc radość p rządk i ogarn ia i  tkaczy.
Szum, płacz i  k lą tw a  w  pieśń w ie lką  się rodzi. 
To strajlk w yg rany  i  b itw a , to znaczy 
Zw ycięstw o P a rt ii i  Czerwonej Lodzi!

Lecz da le j walczyć będzie Łódź Czerwona,
Na tw a rd ym  b ru ku  i  w  fabryczne j sali,
Bo w a lk a  k rw a w a  jeszcze nie skończona. 
W a lka  narasta i  w  buncie trw a  da le j!

To nic, że dz is ia j przypad ła wygrana,
Że podpisano Um owę Zbiorową.
B ron i nie złoży sw ej Łódź zbuntowana,
Bo walczyć będzie o Polskę Ludową!

A N T O N I K A S P R O W IC Z
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GÓRNICZA A R M IA
i ęknego i  tra fnego określe­

n i  J n ia  uży ł Prezes Rady M i- 
M n i s t r ó w ,  Bolesław B IE R U T  

M  na naradzie a k tyw u  gó rn i­
czego w  K atow icach w  dn iu  
30 stycznia br., gdy prze­

m aw ia jąc  w  spraw ie w ykonan ia  
p lanu  w  naszym gó rn ic tw ie , pow ie­
dzia ł, że gó rn ic tw o  to w i e l k a  a r ­
m i a .  K ilk u s e tty  sięczna brać gó rn i­
cza stanow i bow iem  o lb rzym i zespół 
ludz i p racu jących w  tak  bardzo od­
rębnych w arunkach , ja k ie  stwarza  
kopaln ia , i  tak  bardzo w y ró żn ia ją ­
cych się spośród innych grup robot­
n iczych odrębną s tru k tu rą  psychicz­
ną i  m ora lną, że zupełn ie słusznie 
można go nazwać arm ią.

Praca gó rn ika  m a w . sobie coś z 
w a lk i zapaśnika. Gdy wszędzie in ­
dz ie j ro b o tn ik  ma do pokonania ty l ­
ko tru d  fizyczny, g ó rn ik  obok w y ­
s iłk u  fizycznego m usi pokonywać  
przec iw n ika , którego określa się w  
ję zyku  fachow ym  ja ko  „naruszenie  
rów now ag i z iem i“ . W  sumie w y tw a ­
rza to ową słuszną dumę, ja ka  
cechuje każdego górnika.

Gdy g ó rn ik  śpiewa, że

N ie m a ja k  górniczy stan.
K ażdy gó rn ik  w ie lk i pan!
Cesarz m u się k ła n ia  w  pas,
K ró l m u schodzi z d rog i w  las,
A  dziewczyna szczerzy zęby:
Pójdź, Z e fliczku , dam  ci gęby!—

to  w  te j p ros te j piosence w yraża  
się poczucie jego wartości. T ak! 
G ó rn ik  ' jes t dum ny ze swego zawo­
du i  w a rto  n ieraz słuchać starych  
„ k u m p li“  pod szybem lub  w  ce­
chow n i, opow iadających o kopa ln i 
i  je j życ iu  m łodym  „fu k s o m “ . H o­
m er by się n ie  po w s tydz ił ta k ie j 
epopei, tym  bardzie j, że naw et ję ­
zyk  górn ika , aczko lw iek o b fitu ją cy  
w  słowa kanciaste i  najeżone „p ie ­
ru n a m i“ , jes t język iem  hom eryckim .

D latego też gó rn ik  ś ląski m usia ł 
m ocno „zap ie runow ać“ , gdy słyszał 
przem awiającego Towarzysza B ie ru ­
ta na naradzie a k ty w u  górniczego w  
Katow icach, lub gdy czyta ł naza ju trz  
w  prasie jego przemowę. T u ta j 
honor gó rn ika  został mocno po ru ­
szony.

Rozm aw iałem  ze s ta rym  sztyga­
rem  z „K leo fasa “ , m o im  w ypróbo­
w a nym  przy jac ie lem , w  k ilk a  dn i 
po tam te j naradzie.

—  Nam nożyło się przeróżnych  
m am lasów p ie ruńsk ich  —  sarka ł 
mocno zgorszony —  różnych giz- 
dów, bum elantów  i  śm ierdzirobótek  
i  te rozk i rob ią  w styd , aże w styd  
porządnem u gó rn ikow i!

Pewnie, że w styd ! N ie w ykonać  
p lanu, gdy na n im  opiera się cała 
gospodarka P o lsk i —  k la ro w a ł m i

sztygar —  to to samo, co w  rodz i­
nie, gdy się p rz y tra f i ja k iś  niepo- 
darzony syn. Wszyscy pracują, a 
tam ten ś lim ak p ie ru ńsk i ob ija  się i  
dom ow ników  okrada!...

G ó rn ik  ma w  g łębok ie j pogardzie  
tych  wszystkich, k tó rzy  są zakałą  
jego zawodu. N ie chodzi w  tym  w y ­
padku tak  bardzo o zm niejszony  
zarobek, jeże li jeden i  d ru g i bume­
la n t „s trz e li szychta“ , n ie  p rzy jdz ie  
do p racy lub  zaszyje się podczas 
pracy na dole w  ja k iś  boczny chod­
n ik , by przeleżeć szychtę na okorku. 
Jem u chodzi o w styd, że w  cenio­
nym  i  szanowanym cechu górn iczym
0 k ilk u s e tle tn ie j tra d y c ji, zna lazł się 
ta k i w yrodek. N ie m n ie j w  g łębokie j 
pogardzie m iewa tych wszystk ich  —  
zwłaszcza dz is ia j —  któ rzy  n ie  u - 
m ie ją  docenić wspólnego w y s iłk u  w  
kopa ln i, niszczą m a te ria ł pom ocni­
czy, drzewo, maszyny, m itrężą czas, 
nie um ie ją  się podporządkować dys­
cyp lin ie  pracy, us iłu ją  być pasoży­
tam i. S łowa Towarzysza B ie ru ta  by­
ły  tw arde, lecz słusznie. Każdy gór­
n ik , ten p ra w d z iw y  gó rn ik , p rzy -  
klaśnie im  i  pow ie, że to b y ły  sło­
w a ja k b y  z jego serca w y ję te , gdyż 
tyczy ły  się tych w szystk ich  „m am ­
lasów“ , k tó rzy  a lbo jeszcze nie  do­
ro ś li do stanu górniczego, albo do­
rasta ją  n iem raw ie , albo też n ie  chcą 
doróść.

Codziennie w ie lka  a rm ia  górnicza 
■zjeżdża pod ziem ię, druga wyjeżdża  
na pow ie rzchn ię ., I  codziennie ta a r­
m ia  w yg ryw a  w a lkę . W ygryw a ją  
jednak tak  długo, ja k  długo w  je j 
szeregach nie  m a m aruderów  i  c iu ­
rów  obozowych, w lokących  się 
gdzieś na ty łach . Jeżeli w  roku  1950 
p lan został w yko na ny z nadw yżką, 
bo w  102 proc., a w  następnym  roku  
obn iży ł się do 101,2 proc., by ło  trze­
ba przypuszczać, że ilość m arude­
ró w  i  c iu rów  —  k tó rzy  wszędzie są
1 wszędzie w loką  się w  ostatn ich  
szeregach — wzrasta. W ykonanie  
p lanu  w  ub ieg łym  ro ku  ty lk o  w  98 
proc. dowodzi, że „nam noży ło  się 
tech przeróżnych mam lasów p ie ru ń ­
sk ich  — ja k  to o k re ś lił m ó j p rz y ­
ja c ie l sztygar z „K leo fasa “  —  róż­
nych gizdów i  bum elantów , i  śm ier- 
dzirobotek, i  te rozk i rob ią  wstyd, 
aże w styd  porządnem u g ó rn iko w i“ .

Niezaprzeczenie, że za jedną z 
przyczyn n iew ykonan ia  p lanu  w  
roku  ub ieg łym  należy uważać owo 
p r z e s t a w i a n i e  s i ę  g ó r n i -  
k a pracującego dotychczas „p ik ą “  i  
ręcznym  św idrem , na g ó r n i k a -  
m a s z y n i s t ę .  Pam iętam , byłem  
jeszcze chłopcem, gdy do naszej ko­
p a ln i sprowadzono pierwszą w rę- 
bówkę. Wszyscy p a trz y li na n ią  n ie­
u fn ie , spode łba, pogard liw ie . Nazy­
w a li ją  „p ie ru ń s k im  kozia łem “ . A

gdy w  końcu, po odejściu in s tru k to ­
rów , w ypad ło  n ią  pracować, nie  
było ochotn ików  wśród starszych 
górn ików . M łodz i się zg łos ili i  ci 
m łodz i p rzekona li z czasem wszyst­
k ich  n iew ie rnych  Tomaszów, że w a r­
to się z n ią  oswoić i  w a rto  ją  ce­
nić. ó w  proces jednak  trw a ł dosyć 
długo i  trw a  do dzisia j. N ie w yn ika  
jednak stąd, że stosunek starszego 
pokolenia górniczego do m echaniza­
c j i  p racy w  kopa ln i jest negatyw ny. 
Jest ty lk o  n ieu fny, n iedow ierza jący, 
wyczekujący. Gdy się w  końcu je ­
den z d rug im  przekonają, że m a­
szyna w  kopa ln i wyręcza ich w  f i ­
zycznym  w ys iłku , sta ją  się je j w ie l­
b ic ie lam i.

Ów proces przestaw iania  się gór­
n ika  —  „ręko dz ie ln ika “  na górn ika- 
m aszynistę jest no rm a lny, lecz n ie­
is to tn y  i  kiedyś się skończy. Chodzi 
o to, by go przyśpieszyć. To ju ż  za­
leży od kad ry  dowódczej w  kopaln i, 
o k tó re j m ó w ił Towarzysz B ie ru t, i 
od m ie jscow ych czynn ików  p a r ty j­
nych, od ich  tak tu , w iedzy facho­
w e j, tro s k i o człow ieka i  maszynę, 
postawy po lityczn e j i  au toryte tu .

G roźnie jszym  z jaw isk iem  jest bu- 
m elanctw o i  ów ponury  spadek z 
czasów kap ita lis tycznych, b rak po­
czucia spólnoty m o je j pracy z w a r­
sztatem pracy. D a w n ie j kopaln ia  by­
ła „pańską“  kopaln ią , stosunek u- 

• czuciowy gó rn ika  b y ł do n ie j, jeże li 
nie obojętny, to raczej negatyw ny. 
W  ciągu jedne j doby nastąp ił prze­
w ró t, kopa ln ia  stała się w łasnością  
społeczną, lecz pozostały stare na w y­
k i m yślow e i  uczuciowe, k tóre z 
trudem  trzeba w ykorzen iać. O wym  
naw ykom  ho łdu ją  ow i m aruderzy i 
c iu ry  obozowe.

Bardzo prosto tłum aczy ł m i to 
wszystko w  bram ie kopa ln i m ó j 
p rzy jac ie l, s ta ry  sztygar z „K le o fa ­
sa“ .'

—  A  ja k  m yślicie? Jak się to  
w szystko skończy? —  zapytałem.

Sztygar pom yśla ł, sp luną ł —  gdyż 
żu ł ty to ń  —  i  pow iedzia ł tw ardo :

—  Dobrze się stało, że Towarzysz 
B ie ru t uży ł tak ich  m ocnych słów. 
One w ięce j znaczą, an iże li ustaw icz­
ne narzekanie, p rzekonyw an ie  i  cac­
kanie się z ta k im i gizdami. O, ja kby  
ktoś mocną pięścią w  s tó ł w y rżn ą ł! 
To nam  się podoba!... I  to poskut­
ku je ! I  zobaczycie, że c i wszyscy, 
k tó rzy  dotychczas tego 'n ie  um ie li, 
czy n ie  chc ie li rozum ieć, iż stano­
w i górniczem u n ie  w o lno przynosić  
u jm y  i  w stydu, teraz nareszcie zro­
zum ie li. I  oto ręka m o ja  —  dodał, 
podając m i swoją chropowatą dłoń  
—  że choćby wszyscy p ie ru n i, ale 
p lan  tegoroczny będzie w ykonany z 
nadwyżką!...

G ustaw  M orc inek

LESZEK MECH

W KOPALNI
EMINENCJA”

JULIAN STAWIŃSKI

W  TYCH GAŁĘZIACH GNIEŹDZI SIĘ
Im p e r ia l i z m  na fronię watykańskim W

WIELE PTAKÓW...

Rzym sko -  k a to lic k i stan po­
siadania w  U S A  jest n ie  ty l­
ko, a raczej n ie  ty le  owocem 
atrakcyjności, czy dynam icz­
nej a k c ji kościoła, co g o rli­
wego pa trona tu  w ie lk ie j 

Cinansjery. A  jetst to  pa tron w p ra w ­
dzie szczodrobliwy, ale i  rów n ie  bez­
w zględny, rów n ie  w ym agający co 
fe u d a ln i ko la to row ie  i  fundatorzy, 
rozdaw cy prebend, bene fic jów , da­
ro w iz n , zapisów. Toteż rzucając h o j­
n ie  m ilio n a m i i  fo ry tu ją c  penetrację 
ka to licyzm u w  społeczeństwo S ta­
n ó w  Zjednoczonych w ie lk ie  m onopo­
le  w a ru ją  sobie zarazem przywileje*,
O jekiilch n ie  śn ił na w e t F il ip  P iękny  i  
L u d w ik  X IV . W atykan  o trzym u je  
Inw e sty tu rę  banków  now o jo rsk ich  
na  „rząd dusz“ , ale większość udzia­
łó w  w  ty m  rządzie i  głos decydu ją­
c y  w  aparacie ad m in is tra cy jn ym  
skup ia  w  sw ym  ręku  kap ita lis tyczny 
suw eren. ,

Już w  /po łow ie ubiegłego w ie ku  
te. Issiaiac Thomas Hecker, tw ó rca  za­
kon u  ks. m is jonarzy od św. Paw ła 
g łos ił konieczność am erykan izacji 
kościoła. P o tęp iła  go za to  k u r ia  
rzym ska. W  ow ym  czasie W atykan  
trz y m a ł każdą narodowość w  osob­
n ym  getcie koście lnym  w idząc w  tym  
■ tw ierdzen ie  sw ej w ładzy. A le  h ie­
ra rch ia  wyższa znalazła się n ieba­
w em  w  ręku  grup finansow o s iln ie j­
szych. X okazało się w kró tce , że ten  
ty p  przew agi w y tw a rza  niebezpiecz­
n y  b ra k  je d n o lito ś c i Zaognia sprzecz­
ności w ew nętrzne i  w  rezu ltacie gro­
z i rozb ic iem  zW&rtego organizm u na 
m nóstw o podrzędnych, słabych i  
skłóconych ze sobą fra k c ji.  Jeszcze 
n ie  da le j ja k  w, 1929 w  ta k im  Chica­
go na 253 pa ra fie  b y ło  38 po lskich, 
35 n iem ieckich , 12 w łoskich , 10 s ło­
w ack ich , 9 lite w sk ich , 8 czeskich, 5 
francusk ich , 4 chorw ackie itd . Dziś 
w sku te k  u jedno licen ia  należy to  do 
przeszłości. K rąg  został dom knię ty, 
am erykan izacja  jest fak tem  zupeł­
n ym  i  n ieodw o ła lnym .

Proces ten, proces kanon izac ji 
am erykańskich  fo rm  życia oraz ich 
w ta rg n ięc ia  do w ładz cen tra lnych 
W ytykan iu  p rz y b ra ł w ie lo raką , a 
wszechstronną postać. Na jednym  
biegunie w ystępu je  B i l l  D u rb in  z 
R ivre lda le , „KoW boj-ew engelista  i  
Ś p iew ak R ad iow y“ , ja k  go określa 
m ie jscow a rek lam a; na d ru g im  
m nożą się nom inacje kandyda tów  
S pe llm ana —  generalnego p ro ku re n ­
ta  W a ll S tree t —  na stanow iska na ­
czelne: generałów zakonów (John 
M ix  —  Z m artw ychw stańców , M a ry  
V e ra  — sióstr N otre Dame. W illia m  
(S la tte ry —  Zgrom adzenia św, W in -

oentego à Paulo), cz łonków  ko leg ium  
kardyna lsk iego etc. W  USA wyższy 
k le r jest w  całości am erykański, a 
nazw iska W oźnicki, A tk ie ls k i, czy 
K lo no w sk i tw orzą ty ik io  flo resy w ie ­
lojęzycznego szyldu. Polskości rów n ie  
m ało  w  n ich  co w  nazw isku A dam - 
sky. N atom iast ty leż  faszyzmu.

K le r  niższy, w z ię ty  w  po tró jn y  o- 
g ień episkopatu, w ładz  stanow ych i  
federa lnych brąz m ach in  pa rty jnych , 
zdany jest na ich łaskę i niełaskę. W 
s tru k tu rz e  o rgan izac ji rzym sko-ka­
to lic k ie j nie is tn ie je  wolność przeko­
nań: w  m yś l kanonu 1386, duchow ny 
nie ma p raw a  zabrania głosu pu ­
bliczn ie  bez zezwolenia swego o rdy­
nariusza. G lajchszaltowanie szybko 
postępuje nąprzód, a w raz z tym  bu­
dowa g łów nej ideologicznej redu ty  
im peria lizm u  i k o n trre w o lu c ji.

W
Z ryw a jąc  wszelkie zw iązk i z w o l­

nością i  dem okracją , a n ie  mogąc się 
jeszcze w yzbyć ich, ja ko  paraw anu, 
k a p ita lizm  za wszelką cenę szuka ł 
fo rm  zakłam ania, aby przyodziać swą 
naizlbyt ju ż  szpetną nagość. W tedy to 
na sk in ien ie  Jego S w ię tob liw ośc i o- 
diziiiamio ją  w  ca ły przepych szat l i t u r ­
gicznych. K ażdy a k t dolana b y ł od­
tąd  aktem  łaslki, nowa em is ja  a k c ji — 
akc ją  ka to licką , a skrop ione papie­
sk im  hyzopem rękaw ice opraw ców  
czy po litycznych w łam yw aczy sta­
w a ły  się bielsze ponad śnieg.

N a skrzyżow aniu 29 U licy  i M ad i­
son Avenue stoi zaciszny pa łacyk  z 
b ia łego m arm uru , w łasność John 
P ia rpo n t M organa. S ied lisko cnót 
pa tria rcha lnych  i obyczajów  rów n ie  
surowych, ja k  te, k tó ry m i s łyn ie  „ra ­
m ię duchowne“  kap ita lizm u. S ie­
d lis k o  cnó t i  m iejsce g o rliw ych  p ie l­
grzym ek, odkąd oba ram iona , bnac- 
ch ium  seculare i  bracchum  sp iry tu a le  
dz ia ła ją  sp raw n ie  i  zgranie w  m yśl 
im pu lsów  kap ita lis tyczne j g łowy. W  
ty m  względzie powstała ju ż  nawet 
d ługa tradyc ja  i doświadczenie. W ie ­
m y  bow iem , że teorię  „organ iczną“  
społeczeństw w ykoncypow a ł na uży­
te k  w ie rnych  sam Leon X I I I .

Ram iona dz ią la ją  sprawnie, bez 
w ahań i  sprzeciw ów  ja k  przysto i 
posłusznym członkom. K om iw o jaże r 
M organa, od E isenhowera po -ulicz­
nego sprzedawcę kraw a tów , z rów ną 
obojętnością hand lu je  dziecinnym  p i­
stoletem we w łasnym  m iasteczku ja k  
uśm ierca dzieci na Kore i, czy M a la ­
jach. O wyborze „ob ie k tu  tra n z a k c ji“  
decyduje bez reszty wysokość d y w i­
dendy. Podobnie W atykan. N ie  p ro ­
du ku je  w p raw dz ie  w łasnych bomb 
atom owych, ale tym  g o r liw ie j b łogo­
s ła w i cudze, W  pracow niach kongre-

gacji i  na ta jn ych  konsysłorzach 
kardyna lsk ich  w ytw a rza  zresztą swe 
niezrównane narzędzia z im nej w o j­
n y  —  w ybuchow e „ś ro d k i duchow ne“ . 
Pakowane w  naczyniach dziwnego 
p raw dziw ie  nabożeństwa, opatrzone 
m arką  fabryczną i stem plem  „madę 
in  V atican c ity “  s trze la ją  fa je rw e r­
k iem  en cyk lik  i  lis tó w  pasterskich, 
ekskom unik, orędzi i  pouczeń, prze­
n ik a ją  bakcylem  szpiegostwa i zdra­
dy, lądu ją  wśród dowodów rzeczo­
w ych w  procesie krakow sk im .

V
Z innym  nieco bagażem lądow ał 

w  N ow ym  Jo rku  kardyna ł Pacelli. 
B y ło  to  jesien ią  1936. P u rpu ra t w ióz ł 
z sobą p ro je k t g igantycznej transak­
c ji. Za poparcie d la  Franco o fia ro ­
w a ł ca ły  kontynent. Interps został 
szybko u b ity :  Roosevelt og łos ił „ne u ­
tra lność“  USA, pierścień d ław iący 
R epublikę H iszpańską został zam ­
kn ię ty , W atykan  ob ją ł duchową re­
prezentację do la ra na obszar Am e­
ry k i Łac ińsk ie j.

Reprezentował tam  ju ż  poprzednio 
na jw yższy stopień c iem noty na zie­
m i. A na lfabe tyzm  trzech czw artych 
ludności, stopa życiowa niższa n iż  w  
X V I  w ieku, a narzędzia up raw y ro ­
l i  te same co przed 400 la ty  ; szam ijń - 
s tw ó ja k o  codzienność fo rm  re lig i j­
nych i obyczaje B org iów  w  m etodach 
rządzenia —  oto dorobek dzia ła lnści 
m isy jn e j wszechpotężnego na tych  
obszarach W atykanu. Jedynym  da­
rem , ja k i przyn iosła  b ia ła  c y w ili­
zacja nieszczęsnym sw ym  katechum e­
nom by ło  kolo, nieznane Aztekom  i  
Inkom . Lecz by ło  to  napraw dę i  bez 
przenośni ko ło  udręki. W atykan  
zwalczał oświatę, uprzem ysłow ienie, 
wszelką m yś l o popraw ie poziomu 
życia ludności. P rzyczyny wskazał 
p leban z m ałe j m ieściny na d rug ie j 
p ó łk u li: „dz iekanat m yś len ick i jest 
ro ln iczy  i d latego nie  narażony na 
w strząsy i  pokusy“ .

W  la tach dw udziestych uchw alo­
no w  M eksyku re form ę ro lną  i  na­
cjona lizację  na fty . B y ł to  d o tk liw y  
cios d la  Rockefellera, a cios podw ó j­
ny d la  h ie ra rch ii koście lne j: dobra 
m a rtw e j rę k i tw o rz y ły  państw o w  
państw ie, udz ia ły  na ftow e rów nież 
b y ły  poważne. Powstał w spó lny 
fro n t. Ekskcm un ikow ano ch łopów  za 
przy jm ow an ie  ziem i, rzucono in te r- 
d y k t na kopa ln ie  państwowe; w y tę ­
żona ag itac ja  z kaza ln ic doprow adzi­
ła  w  końcu do k rw a w e j k o n trre w o lu ­
c ji, sow icie finansow anej także przez 
S tandart OM. W  tym  k lim acie , „n a ­
tchn ion y“  przez, m atkę przeoryszę 
k lasz to ru  S p ir itu  Santu, n ie ja k i Leon 
T ora ! zam ordował „libe ra lizu jącego“

prezydenta Obregona. Następca 
Ohregona ug ią ł się wobec te rro ru .

P rzyk ład  M eksyku jest o ty le  ja ­
skraw y, że jest to k ra j na jbardzie j 
w yzw olony spod wszechwładzy k le ­
ru. G dzie indzie j in fu ła , w sparta  przez 
do lara, panu je bezapelacyjnie.

P ak t Roosevelt —  Pacelli b y ł po­
zornie zwycięstwem  dyp lom acji pa­
p ieskie j. M im o  grom ów m io tanych w  
faszyzm, B ia ły  Dom  w yd a ł na jego 
żer półwysep Ib e ry js k i i zgodził się, 
by książęta kościoła w  dalszym, ciągu 
szerzyli na p ó łk u li zachodniej w ia rę  
w  H itle ra . Rzecz jednak  w  tym , że 
urzędowe p io runy  waszyngtońskie 
b y ły  z ga tunku zim nych ogni. W ie l­
k ie  monopole U SA gorąco pragnęły 
wzięcia F ra n c ji w  podw ó jny  czy po­
tró jn y  obstrzał, pragnęły nacisku na 
G ib ra lta r  i  k rw a w e j rozp raw y fueh- 
re ra  z dem okrac jam i Zachodu.

¥
Po usta len iu  współrządu obu A m e­

ry k  przyszła ko le j na resztę św iata. 
Uwagę baczniejszych obserw atorów  
oddawna ju ż  zw racała n iezw yk le  
w ie lka  ilość szkół m isy jnych  czyn­
nych na teren ie USA. Rąbka ta jem ­
n icy  odsłoniła sprawa zatargu m is jo ­
narskiego w  Ugandzie. A kc ja  p row a­
dzona przez p laców k i szeregu w y ­
znań powodow ała częste k o n f lik ty  i 
n iepokoje pom iędzy ludnością. Toteż 
angielska adm in is trac ja  k o lo n ii zw ró­
c iła  się do w szystk ich  s ta c ji m is y j­
nych o dokonanie podzia łu nawraca­
nych obszarów. Zgodzili się wszyscy 
.— z w y ją tk ie m  ka to likó w . D on io­
s łym  m otyw em  b y ły  tu  n iew ą tp liw ie  
eksk luzyw izm  i  n ieto lerancyjność 
proze lityzm u rzymskiego. A le  b y ł 
m o tyw  głębszy. Bieg zdarzeń w ykaza ł 
n iebawem  —  z okaz ji dz ia łań  w o je n ­
nych —  ścisłe pow iązanie k a to lick ie j 
a k c ji m isy jne j z w yw iadem  Stanów  
Zjednoczonych. T a k  b y ło  na Oceanie 
Spokojnym , na całym  D a lek im  
Wschodzie, ta'k b y ło  Zwłaszcza w  
Chinach. Ksiądz L e lito  m ia ł licznych 
kolegów,

*

G dy b łogosław iony przez wszyst­
k ic h  arcykap łanów  Zachodu h it le ­
ryzm  w yru szy ł na pochód ku  gruzom  
B erlina , gdy k re w  obrońców ludz­
kości uśw ięcała okopy S ta ling radu , a 
z pom rok i dz ie jów  w y ła n ia ł się cień 
szubienic norym bersk ich, w  da lek ie j 
Japon ii faszyzm gotował się rów nież 
dio skoku. Rolę C horągw i Proroka, 
re l ik w ii i  fuehre ra  zarazem, odgryw a ł 
tam  m ikado, syn Słońca, bóstwo o- 
piekuńcze k ra ju . K onso lidu jąc p o z y -, 
c je  faszyzmu rząd zadekretował, aby

każdy bez w y ją tk u  Japończyk w  o - 
znaczonych m iejscach i dniach sk ła ­
da ł ho łd  cesarzowi -  bogu.. W  śród stu 
dwudziestu tysięcy ka to likó w  japoń­
sk ich  zapanowało wzburzenie, k u ria  
rzym ska założyła protest. W  odpo­
w iedzi nadeszła oferta sojuszu. O fe r­
ta ta k  ponętna, że rozp łynę ły  się 
wspom nienia o fia r Nerona, papizm  
„w ch łon ą ł p ie rw ias tek  boskości m i-  
kada“ , a japońscy ka to licy  zostali po­
uczeni, że taka w łaśnie fo rm a o fia ry  
z ich  strony „m ilsza  będzie Bogu“ , n iż 
sięganie po w zory do czasów p ie rw ­
szych chrześcijan, k iedy  to  „nauka 
była  drobnym  nasionkiem , n ie  zaś o - 
w ym  w span ia łym  drzewem  dz is ie j­
szym, w  którego gałęziach gnieżdżą 
się liczne p tak i...“

Ptasia id y lla  m ia ła  sw ój ciąg da l­
szy: w  m arcu 1942 r. w  W atykan ie  z ja ­
w ił się okaz w ie lce egzotyczny — am­
basador boskiego H iroh ito . Zastrze­
żenia Roosevelta uchylono stw ierdze­
niem , że „K ośc ió ł K a to lic k i m usi na 
pierw szym  m ie jscu staw iać swe in te ­
resy duchowe“ . C harakte r tych in te ­
resów o ś w ie tlił w ym ow n ie  incydent 
tim orslki. W  październ iku  1943 r . Ja­
pończycy za ję li ko lon ię  portuga lską 
T im or. M iędzy L izboną a T ok io  zaw i­
sła groźba w o jn y , a lia n c i anglosascy 
c zyn ili przygotow ania do obsadzenia 
baz m orsk ich  w  posiadłościach i p o r­
tach P ortuga lii. W atykan  jednak  czu­
w ał. D zięk i osobistej in te rw e n c ji O j­
ca Świętego u Salazara zdołano od­
w ró c ić  „nieszczęście“ . P o rtu ga lia  za­
chowała neutra lność; ty tu łe m  kom ­
prom isu w ydz ie rżaw iła  S tanom  Z je ­
dnoczonym w yspy Azorskie. Zado­
wolone ptaszki św ie rgo liły  wesoło 
wśród m ądrych, eklezjastycznych ga­
łęzi dziobiąc do la ry, je ny  i  m ałe po r­
tugalsk ie  eskudy...

V
Na papieskim  O lim p ie  gospodarzą 

bóstwa W a lh a lli i  stare m ity  A z ji,  
H it le r  dos tąp ił pośm ie rtne j apoteozy, 
a w  loży honorowej zasiada M yron , 
T ay lo r, A lle n  Dulles i  b y ły  ad iu tan t 
H im m lera .

Quo vatíis? „Jadę k u  księżycowi...“  
O, n ie ! M in ę ły  czasy rom antyzm u. Se­
des A postó lica jedzie  ku  atom owej 
bombie, jedziie ku  w o jn ie , jedzie ku 
faszyzm ow i. W p ływ ó w  sw oich i  ab­
so lu tne j w ładzy  n,ad niższym  k lerem  
używ a d la  ham ow ania rozw o ju  na­
rodów  i  k o lo n ii i k ra jó w  zależnych, 
dla to row an ia  d rog i i um acniania 
ekspansji im p eria lizm u  S tanów  Z jed ­
noczonych. P rzy budow ie k o lo n ia l­
nego im p eriu m  USA zespół p u rp u ­
ra tó w  rzym skich  tw o rz y  jedną z n a j­
ba rdz ie j a k tyw n ych  brygad.

Julian Stawiński

i ;
ą t a kopa ln i huczało ja k  w  ulu. Gór- 

-c* n icy  starzy i  m łodzi k łó c ili się 
pojeuynczo Lub grupkam i, n ie je d n i 
zawzięcie gesi-ykutowuli, in n i sta­
l i  zacum urzeni i czujni.

— Powiedzcie sami, L u d w iku . 
Gdzie tu  nasza korzyść?... Chleb 
podrożał i  kosztu je 3 złote za k ilo ­
gram, a zarobek godzinny podw yż­
szy li o k ilkadz ies ią t groszy. 1 to ma  
byc p ro po rc jon a ln ie?

G órn ik , k tó ry  tak  m ó w ił, s ta ł o- 
bok ranie. Glos m ia ł ch ra p liw y , u- 
ryw a ny , potrząsał gazetą.

—  Jak on się nazywa  — zapyta­
łem  sąsiada. M ru k n ą ł coś pod no­
sem; było to atbo nazwisko, a lbo  
przekleństw o, albo jedno i  drug ie . 
S pojrza łem  dokoła, wszędzie t łu m  
tw a rzy  o roziskrzonych oczach i  za­
ciśn ię tych ustach. Wszyscy czekali 
co pow ie L u d w ik . Ten sięgnął do 
kieszeni i  w y ją ł m a ły  zatluszczony 
notesik. O łów ka nie  m ógł znaleźć.

—  Nie ma k to  z was kaw a łka  o- 
łówka?

Podano m u zaraz. L u d w ik  o tw o­
rz y ł zeszycik i  zaczął obliczać. G ór­
n icy  czekali w  m ilczeniu, ty lk o  ktoś 
za m ną m ó w ił do kolegi.

— K azik , jedno c i pow iem . Jeżeli 
uchwałę podpisał nasz B ie ru t, to m u­
si być dobra.

O bejrzałem  się. M łody chłopak, 
może nawet z zaciągu pion ierskiego, 
uśm iechnął się do mnie. A le  L u ­
d w ik  skończył ju ż  swoje ob liczenia  
i  podniósł głowę. Oczy poweselały, 
sta ły  się jeszcze bardzie j b łęk itne . 
M ó w ił wo lno i  każde słowo mocno 
akcentował.

—  O bliczałem  towarzysze, ile  dosta­
nę dodatku i  czy w ystarczy na w y ­
rów nan ie  po dw yżk i cen. W ychodzi 
czterysta zło tych. Dotychczas zara­
białem  około tysiączka, a teraz p rzy  
ta k ie j samej pracy o trzym am  około  
1400 z ło tych, a może i  w ięcej. To 
samo dotyczy każdego z was.

K ilk u  gó rn ików  wyciągnęło note­
sy i  o łów ki. L ic z y li uważnie i  szyb­
ko. Koledzy zag lądali n iec ie rp liw ie  
każdemu z n ich przez ram ię.

—  Zgadza się.
*

Ładowacz L u d w ik  Ś lusarz obser­
w u je  uważnie w rębo ladow arkę, k tó ­
re j stalowe ostrze ze św istem  tn ie  
caliznę pokładu.

—  Jeszcze m e tr w rębu  i  no rm a zo­
stanie przekroczona. Ho, ho... N ie  
ty lk o  norm a, ale  i  zobowiązanie. 
Nasze zobowiązanie.

Uśm iechnąłem  się, bo M arian  B ry ­
ła, rębacz przodow y na chodn iku  też 
się uśm iechał. R ozum ie li się znako­
m ic ie  bez słów.

Puszczona w  ruch w ie rta rk a  zahu­
czała ja k  trzm ie l w  w ąsk im  chodn i­
ku. M in u ty  p łyn ą  prędko, naw et za 
prędko. O tw o ry  ju ż  gotowe, teraz  
założenie ładunków  i  odstrzał... Ru­
nę ła czarna ściana. H u k  ja k  p iłk a  
potoczył się korytarzem , s iln y  pod­
m uch uderzy ł nas w  tw arz. Zadzwo­
n i ły  pod b ry ła m i węgla ry n n y  po- 
trząsalne. A  węgla na n ich  coraz 
w ięce j, coraz w ięcej... Rośnie w ydo­
bycie w  kopa ln i „E m in en c ja “ . Roś­
ną zarobk i gó rn ików .

*
Przez kasam i w  ko p a ln i pa­

no w a ł ru c h  i  gwar. Ci, k tó ­
rzy  o trzym a li ju ż  swoje zarobk i 
m us ie li odpowiadać na liczne p y ta ­
nia. Twarze uśm iechnięte m ó w iły  
w yraźn ie , kom u uchw ała p rzyn io ­
sła korzyść.

Z  ko le i L u d w ik  Ś lusarz i  Józef B ry ­
ła  p o c h y lili się do okienka. K as je r­
ka spraw n ie od liczy ła  pieniądze. 
Ledw ie  zna leź li się obok, ju ż  p y ta ł 
jeden drugiego.

—  Ile?
—  397 zło tych.
—  Ja ty le  samo. H u rra !
P oda li sobie ręce uroczyście.
W  styczn iu  każdy z n ich  za ro b ił 

2.034 złotych.
V

W  k ilk a  dn i Po uchwale Rządu w  
biurze re fe ren ta  w spółzaw odn ictw a  
przy kopa ln i „E m in en c ja “  spotkało  
się w ie lu  gó rn ików . Rębacze, łado­
wacze, f ila ro w c y , chodnikówcy...

Kazim ierz Kaszta lsk i, f ila ro w ie c  z 
oddzia łu I ,  podszedł do re fe ren ta  i  
w y rą b a ł prosto z m ostu:

— Czy w iecie, towarzyszu, dlacze­
go moc p ro d u kcy jn a  urządzeń gór­
n iczych nie jes t w yko rzys tyw ana  w  
ca łe j pełni?...

Referent m ilcza ł, zaskoczony py­
tan iem . W tedy K aszta lsk i sam od­
pow iedzia ł:

—  Dlatego, towarzyszu, że gó rn icy  
• n ie  znają dokładn ie  p lanu. Tak, to­

warzyszu, to fa k t. N iewesoły fa k t.  
Należy go ja k  na jp rędze j usunąć.

W  k ilk a  dn i późnie j znów ro jn o  
u referenta. I  znów K aszta lsk i pod­
chodzi do b iu rka .

—  Z nów  się w am  coś nie  podo­
ba?...

—  Nie. Obecnie każdy gó rn ik  zna
ju ż  p lan, zosta ł on doprowadzony  
do przodków  i  z tego powodu moż­
na teraz osiągać znacznie w iększą  
norm ę. M o ja  brygada zobow iązuje  
się dać codziennie na f ila rz e  3 tony  
węgla ponad plan. Czy jes t tu  tow , 
Dziędzie lewski?  ,

—  Nie. nie ma, fed ru je .
—  Towarzyszu  — K aszta lsk i zw ró ­

c i ł  się do re fe ren ta  —  proszę do­
nieść, że w zyw am y jego brygadę do 
współzaw odnictw a.

Dziędzie lewski, zetempowiec, gdy  
doniesiono m u o wezwaniu , p rz y ją ł 
je  bez nam ysłu. Jego brygada po­
s tanow iła  dać codziennie 6 ton wę­
gla  ponad plan.

K aszta lski, k iedy  m u o tym  do­
niesiono, pow iedz ia ł k ilk a  słów, ale 
treść ich by ła  bogatsza od nie jedne­
go przem ów ienia.

Na w y n ik i d ługo n ie  trzeba by ło  
czekać. Za ich przyk ładem  poszli in ­
n i górn icy. K opa ln ia  „ E m inenc ja “  
w ysunę ła się na czoło kopalń śląs­
k ich  w  p ierw szych dwóch dekadach 
stycznia, w yko nu jąc  119.5 r>rocent 
p lanu. Leszek Mech
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K arn a w a ł 1950 r. nie różn iłby  się 
'n iczym  od poprzednich, gdyby nie  
to, że am erykańskie jednostk i oku­
pacyjne postanow iły  w prow adzić do 
jego program u fa je rw e rk i nowego, 
n iezw ykłego typu. O baw ia jąc się 
zdecydowanej postawy dokerów i  
rob o tn ików  w ie lk ic h  po rtów  F ran­
c ji ,  k tó rzy  w ie lo k ro tn ie  p o tra f i l i  u- 
dowodnić czynem swą wrogość w o­
bec w o jennych poczynań im p e ria lis ­
tów , naczelne dowództwo „p a k tu  a- 
tlan tyck ieg o “  postanow iło  w y łado ­
w a ć  w  m a łym , zapuszczonym i  prze­
s ta rza łym  porcie n ice jsk im , w y ­

r z u tn ię  ra k ie t V  2 i  pa rtię  pocis­
ków , spodziewając się tym  m anew ­
rem  zm ylić  czujność klasy rob o tn i­
czej. A le  okazało się rych ło , że ro ­
bo tn icy  n icejskiego p o rtu  nie są 
zw o lenn ikam i fa je rw e rko w ych  inno­
w a c ji, oraz, że ich czujność i  w o la  
obrony poko ju  jest rów n ie  silna ja k  
ta, k tó rą  okazali ich  towarzysze w  
innych  portach F ra n c ji. Wieść o 
w y łado w a n iu  na m olo p ierwszych  
skrzyń  z częściami w y rz u tn i rozeszła 
się lo tem  b łyskaw icy  po robotn iczym  
s ta rym  m ieściej Z a trzym a ły  się 
m aszyny fa b ry k , stanęły tram w a je  
i  tro lleybusy. Rozpoczął się s tra jk ' 
pro testacy jny. S e tk i rob o tn ików  za­
częły nap ływ ać do po rtu , zapełniać 
m olo. Zgromadzone dla ochrony  
cennego ładunku  s iły  p o lic ji zmuszo­
ne b y ły  pod przem ożnym  naporem  
mas w ycofać się. W ystarczyło k ilk a  

■minut, aby śm iercionośne skrzyn ie, 
zepchnięte przez dz ies ią tk i ro b o tn i­
czych  ram ion, zsunęły się z m ola  
n a  dno portowego basenu. W  cią- 
,.gu następnej godziny wszystko po­
w ró c iło  do norm alnego stanu. Za- 
tu rk o ta ły  znowu fabryczne maszyny, 
■ruszyły tram w a je  i  tro lleybusy , a 
w ieczorem  w y try s n ę ły  w  niebo og­
n ie  sztuczne, te praw dziw e, sym bol 
po ko jow e j radości. Czujność i  zde­
cydowana akc ja  n ice jskiego ludu  
s p ra w iły , że w y rz u tn ia  V  2 została  
na  zawsze un ieszkod liw iona, a statek  
w iozący resztę złowrogiego transpor­
tu  chy łk iem  wyszedł z po rtu .

STANISŁAW SIEKIERSKI

PieriDsze starcie — pierwsze zwycięstwo

W m a ju  1952 roku  w y ­
b itn y  p isarz francus­
k i, naczelny redaktor 
„H u m a n ité “ , laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j, 
A nd ré  S til, został a- 

resztowany na rozkaz reakcyjnego 
rządu francuskiego, pozostającego na 
usługach am erykańskiego im p e ria ­
lizm u. K ażdy z nas pam ięta ogrom ­
ne oburzenie, ja k ie  w yw o ła ł ten 
fa k t w  o p in ii całe j postępowej lu dz ­
kości. Trzeba by ło  zdecydowanej po­
staw y p ra w ie  w szystk ich  narodów 
św iata, trzeba by ło  zorganizowanej 
a k c ji p ro testacy jne j, a.by A nd ré  
S t il został uw o ln iony , aby m ógł 
w róc ić  do swej pracy, do swej dz ia­
łalności.

Czym zasłużył sobie autor „P ie rw ­
szego s tarc ia “  na taką  popularność 
wśród najszerszych mas lu d z i na ca­
ły m  świecie i  jednocześnie na taką 
nienaw iść am erykańskich im p e r ia li­
s tów  i  ich służalców?

S til jeszcze przed w o jną  w s tąp ił 
do K om unistyczne j P a r t ii F ra n c ji; 
podczas oku pa c ji w a lczy ł w  szere­
gach bohaterskiego Ruchu Oporu. 
Po w o jn ie  pośw ięcił się pracy p o li­
tyczne j, pub licystyczne j i  lite ra c k ie j ; 
jest cz łonkiem  B iu ra  Politycznego 
KP F, naczelnym  redaktorem  cen­
tra lnego pism a P a rtii.  D w ie  p ie rw ­
sze ks iążk i S tila  znane są w  po lskich 
tłum aczeniach; są to : „W o la  i  gn iew “
— z życia francusk ich  gó rn ików  o- 
raz „Sekw ana sp ływ a na m orze“  —
,.książka opow iadań w  obronie po­
ko ju “ , ja k  ją  nazw ał sam autor. Y7 
ciągu ostatniego okresu S t il p ra cu ­
je  nad try lo g ią , k tó re j pierwszą 
część, w yróżn ioną  Nagrodą S ta li­
nowską, p t. „P ie rw sze starc ie“ *) o- 
trzym a liśm y  w łaśn ie  w  po lsk im  
przekładzie . (D ruga część pt. „W y ­
strza ł a rm a tn i“  została ju ż  opub liko ­
wana w  jęz. francu sk im ; część trzecia 
będzie nosiła ty tu ł „P a ry ż  z n a m i“ ). 
„P ow odów “ by ło  w ięc aż nadto d la  
francusk ich  „dzia łaczy k u ltu ra ln y c h “ 
i  ich mocodawców, aby A n d ré  S tila  
uznać za człow ieka „niebezpieczne­
go“  i  pozbaw ić go wolności.

S t il je s t w rog iem  re a k c ji fra n ­
cuskiej i m iędzynarodow ej, w rogiem  
nos ic ie li faszyzmu i  zdrady narodo­
w e j, w rog iem  am erykańskich oku ­
pantów. Wrogość ta w yp ływ a  z g łę ­
bokiego hum an ita ryzm u p ro le ta riac ­
kiego, z żarliw ego um iłow an ia  na­
rodu francuskiego i  jego p rzodu ją ­
cej s iły  —  k lasy  robotn icze j. W alka 
w  obron ie suwerenności narodowej 
i  w a lka  o w yzw o len ie  francusk ie j 
k lasy robotn icze j —  oto naczelne 
spraw y życia A n d ré  S tila , z k tó rych  
zrodziła  się jego w span ia ła  powieść 
„P ie rw sze starc ie“ , jedno z n a jw y ­
b itn ie jszych  osiągnięć współczesnej 
lite ra tu ry  postępowej.

P ierwsze rozdzia ły  powieści S tila  
w y w ie ra ją  na czy te ln iku  w prost

m) A ndré  S til, P ierwsze starcie. 
Pod w ieżą ciśn ień  —  C zyte ln ik , 
W -wa, 52, tłum . Jerzy L isow ski.

przygnębia jące wrażenie. Jesteśmy 
św iadkam i nędznej w egetacji całych 
rodzin  w  cuchnących, ciem nych i  
z im nych barakach; „pośród z łe j no­
cy“  s łyszym y skarg i m atek, bezrad­
nych wobec głodu i  zimna. Obser­
w u jem y przybrane dziecko, ucieka­
jące od rodziców  w  obawie, że za 
k ilk a  d n i staną wszyscy przed per­
spektyw ą całodziennej g łodów ki; 
przeżywam y serdeczną m ękę i  wstyd 
ojca, k tó ry  „n ie  może zarobić na je ­
dzenie dla swego dziecka“ . K om u­
n iśc i —  bohaterow ie pow ieści S tila  
doskonale sobie zdają sprawę z ce­
ló w  te j ta k ty k i re a k c ji amerykań- 
sko-franouskie j. „Nędza  —  m ów i je ­
den z n ich  —  nędza to jes t ch loro­
fo rm  do uśpienia pacjenta przed 
operacją“ ; „A le  ta nędza —  fo rm u­
łu je  J n n y  —  nie spadła przecież z 
nieba, nędzę A m erykan ie  w y s ła li na 
zw iady ja ko  przedn ią straż“ . P o li­
tyka  now ych okupantów  zm ierza do 
złam ania oporu dokerów , zmuszenia 
ich  do podjęcia w  dniach k lę sk i g ło­
dowej każdej pracy, naw e t w y ła d u n ­
ku  b ron i am erykańskie j. S t il za ry ­
sował n iezw yk łe  sugestywny obraz 
przen ikan ia  te j am erykańskie j 
„p rze dn ie j straży“  do portowego 
m iasteczka La  Pallice. Ten obraz 
nędzy, bezrobocia, ostatecznego w y ­
męczenia od głodu i  bezczynności, 
wstrząsa czyte ln ik iem  w  pierwszych 
rozdzia łach do tego stopnia, że su­
geru je  w p ros t beznadziejność sytu­
acji. Lecz dalsze rozdzia ły  w ra ­
żenie to ca łkow ic ie  lik w id u ją ; 
książkę odkładam y z g łębokim  prze­
konaniem , że s iła narodu francus­
k iego i  jego P a r t ii je s t n iezwyciężo­
na, że w szystk ie  niepowodzenia i 
k lęsk i, k tó re  przeżyw a ją francuscy 
dokerzy i  ich  rodz iny pod okupacją 
am erykańską, n ie  ty lk o  n ie  załam u­
ją  ich solidarności i  patriotyczno-re- 
w o lucyjnego pro testu, ale w prost 
p rzeciw n ie  .—  h a rtu ją  do w a lk i o 
suwerenność narodową, o w yzw o le ­
nie  k lasy robotn icze j. Po przeczyta­
n iu  pow ieści S tila  przychodzą na 
m yśl słowa M alenkow a wygłoszone 
na X IX  Z jeździe K P Z R , w  pełn i 
pokryw a jące  się z w n ioskam i, jak ie  
w yciąga czy te ln ik  z „Pierwszego 
s ta rc ia “ : „N a leży przypuszczać, że 
w  k ra jach  skazyw anych na ro lę  po­
w o lnych  p ionków  dyk ta to rów  ame­
rykańsk ich , znajdą się p raw dziw ie  
pokojowe, dem okratyczne s iły , k tó­
re  będą prow adzić w łasną, samo­
dzielną, poko jow ą p o lity k ę  i  znajdą  
w yjśc ie  z tego ślepego zau łka , w  
k tó ry  w p ę d z ili je  d yk ta to rzy  am ery­
kańscy.“

A b y  zrozum ieć praw dę h is to rycz­
ną zaw artą  w  książce S tila , aby zro­
zumieć słuszność i  dalekowzroczność 
w n iosków  w ysuw anych przez pisa­
rza francuskiego, k tó re  w  k ilk a n a ś ­
cie m iesięcy później p o tw ie rdz ił 
X IX  Z jazd K P ZR , trzeba głęb ie j 
przeanalizować czynn ik i, k tó re  zło­
ż y ły  się na to, że powieść A n d r e 
S tila  ma dla  nas znaczenie tak  waż­
nego i  tak  praw dziw ego ideowo i 
a rtys tyczn ie  dokum entu  h is to rycz­
nego.

Bohateram i ks iążk i są dokerzy 
po rtu  La Pallice. A k c ja  powieści 
rozgryw a się w  k ilk a  m iesięcy po 
odm ów ieniu przez dokerów ładunku  
sprzętu wojennego, przeznaczonego 
do stłum ien ia ruchu  wolnościo­
wego w  V i etn amie. P o rt zosta­
je  przekształcony w  am erykańską 
bazę wojenną. W ojska am erykań­
skie za jm ują  część miasteczka, 
us iłu jąc  w ysied lić  tubylców . Na tym  
tle  ukazaną została działalność K o ­
m unistycznej P a r t ii F ranc ji. Obser­
w u jem y w ięc tu  bardzo silne za­
gęszczenie na jbardz ie j typow ych 
k o n flik tó w  F ra n c ji w  na jba fdz ie j 
typow ych sytuacjach. T akie  rozu­
m ienie typowości pozw o liło  pisarzo­
w i —  do jrza łem u działaczow i p a r ti i 
—  tra fn ie  ukazać rozw ój wypadków .

Spó jrzm y na w yznaczn ik i te j typo ­
wości, k tó ra  „ je s t zawsze zagadnie­
niem  _ po litycznym “  (M alenkow), t y ­
powości bohaterów, sytuacji, ko n ­
f lik tó w .

Dokerzy to  czołowy oddział k lasy 
robotniczej F ranc ji. Oni p ie rw s i ha­
sło w a lk i z okupacją amerykańską 
popa rli zdecydowanym  czynem, oni 
p ie rw s i praktyczn ie  p rzec iw s taw ili 
się prowadzeniu w o jn y  w  V ie tna- 
mie. Dokerzy jednocześnie są n a j­
bardzie j narażeni na zm iany, ja k ie  
zaprowadzają no w i w ładcy ; ich  lo ­
sy i  losy ich  rodzin  zależne są od 
tego, ja k i cha rakter zachowają ich 
p laców ki pracy. K lasow a św iado­
mość dokerów, przewyższa na ogół 
świadomość przeciętnego robo tn ika  
francuskiego, dokerzy na jbardz ie j 
żywo i  słusznie reagu ją na wszel­
k ie  poczynania ta k  rodzim ej re ­
akc ji, ja k  i  je j mocodawców, a 
ich organizacje pa rty jn e  m ają bo­
gate doświadczenie nabyte w  o- 
s tre j walce klasowej, stając się o- 
gn iw am i organ izu jącym i i  k ie ru ją ­
cym i życiem nie  ty lk o  k lasy robot­
niczej, ale całych m iast i  osiedli. 
Dokerzy „P ierwszego starc ia“  sami 
rozum ie ją  w y ją tkow ość swojej sy­
tuac ji, k tó ra  wyznacza im  szczegól­
nie trudne zadania: „...M y tu ta j zna­
leźliśm y się na pierwsze j l in i i  fro n ­
tu. P row adzim y w a lkę  cięższą niż  
inn i. M y  m am y do 'zrob ien ia  to 
wszystko, co in n i i  na dodatek coś 
więcej, ja kb y  now y Ruch Oporu...“  
S til ukazał w ięc w  swej powieści tę 
na jba fdz ie j czułą grupę francuskie j 
k lasy robotniczej w  je j codziennej, 
trudn e j walce, jaką  prowadzi ona 
na wszystkich odcinkach. Ukazał 
k ie row nicze ją d ro  te j g rupy — or­
ganizację pa rty jną . Spojrzenie na 
życie p o rtu  i  F ra n c ji przez życie 
i  działanie organ izacji p a rty jn e j, 
ja k  gdyby przez skupia jąca so­
czewkę, pozw o liło  eu to ro w i wydobyć 
n iek łam any patos w a lk i robo tn ików  
francuskich , pozw o liło  w ye lim in o ­
wać m om enty m n ie j ważne, a w y ­
brać węzłowe, decydujące o rozw oju 
w ypadków , pozw o liło  wyciągnąć 
słuszne, praw dziw e w nioski.

Jednocześnie S til p o tra f ił ukazać 
grozę nowej okupacji, tak  w yrazis te j 
i  w idocznej w łaśn ie  w  porcie w o jen­
nym  La  Pallice. Potworność te j o-

kup ac ji jest szczególnie ostra, ja k  to 
podkreś lił n iedawno Erenburg, 
tam, gdzie A m erykan ie  budu ją  swo­
je  bazy wojenne, „tw ie rd ze “ , wokół 
k tó rych , w b re w  ich zam iarom  i w o ­
l i ,  skupia się ludność na jb a rdz ie j 
wroga i  przeciwna ich  poczyna­
niom. K ie ru ją c  się słusznym rozu­
m ieniem  typowości, w  ta k im  w łaś­
nie  punkcie S til um ieścił swych bo­
haterów , rysu jąc jednocześnie ostry 
k o n flik t,  w  ja k i popadają A m eryka ­
nie  n ie  ty lk o  z klasą robotniczą, 
ale z większością ludności F ranc ji, 
gdzie bezpośrednio naruszają je j 
niezależność narodową, je j możność 
dysponowania swoją własnością.

„P ierwsze starcie“  ukazuje w ięc 
przede w szystk im  organizowanie 
przez K P F  potężnego antyam ery- 
kańskiego fro n tu  narodowego. Prze­
biega ono w  różny sposób na róż­
nych odcinkach pracy. W yzbywając 
się szkodliwego sekciarstwa, doke­
rzy  bra tersko pom agają niezorgani- 
zowanym  w  zw iązku zawodowym, 
n ie  w yk lucza jąc ich przecież z ży­
cia walczącego ko lek tyw u . Z d ru ­
gie j strony, kom uniśc i um ie ją  z jed ­
nać dla ide i f ro n tu  narodowego w a r­
s tw y drobnomieszczaństwa, zagrożo­
ne w  swym  stanie posiadania przez 
okupację amerykańską. Tak na n a j­
drobnie jszych odcinkach w a lk i m ia ­
steczka La P a llice  przedstaw ia S til 
silę i  słuszność ta k ty k i KPF.

Zacytu jem y dwa p rzyk łady. S til 
ukazał, ja k  likw id o w a n ie  lokalnego 
szow inizm u, ciasnego zasklepiania 
się w  sprawach zw iązkow ych p rzy ­
czyniło  się do w zrostu zaufania bez­
p a rty jn ych  do p a rtii.  Przecież w łaś­
nie  szeroka, oddolna dyskusja  w cią­
gnęła w  o rb itę  zainteresowań bez­
p a rty jn ych  także te sprawy, k tó re  
w ydaw a ły  się im  dotąd zupełn ie o- 
bojętne. Ta szeroka dyskusja  u ja w ­
n iła  słuszne stanowisko K om ite tu  
Centralnego, ukazała szeregowym 
p a rty jn y m  i  bezpa rty jnym  koniecz­
ność w a lk i tak  z rodzim ą reakc ją  i  
okupacją am erykańską ,Jak  i re m ili-  
ta ryzacją  N iem iec, ja k o ^ ja w is k a m i 
na pozór, różnym i, ale jednoczącym i 
się w  dążeniu do tego samego celu.
A  ileż p raw dy ob iektyw ne j zaw iera 
w  sobie h is to ria  rodz iny „pana E r­
nesta“ ! Tych dw oje  staruszków ucz­
c iw ych i spokojnych, uważających 
dotąd za n ie ta k t tow arzysk i spoty­
kan ie się z robo tn ikam i, w  ob liczu 
wyrzucen ia przez okupanta z domu, 
postawionego w łasnym i rękam i, 
przystępuje do akc ji organizowanej 
przez kom unistów , ja ko  do jedyn ie  
rea lne j s iły  stającej w  obronie' ich 
spokojnego życia.

Słusznie podnosili nasi k ry ty c y  u- 
bóstwo dyskus ji ideologicznych i  in ­
te lek tua lnych  w  naszej współczes­
ne j prozie. „P ierwsze stareie“  może 
posłużyć w ie lu  naszym pisarzom  ja ­
ko  p rzyk ład  tra fnego rozw iązania 
tego trudnego problem u. Na szcze­
gólną uwagę zasługują tu  dw ie  d y ­
skusje —  w  baraku zw iązkow ym  
i  na zebraniu połączonych kom ó­
re k  pa rty jnych . N iezm iern ie  cieka­
we jest to  zebranie p a rty jn e  (pię-

T 'Jesień pa ryska  o k ry w a  całe m ia- 
% to złotem . P rom ien ie  zachodzące­
g o  słońca padające na żółknące liś ­
c ie  s tu le tn ich  kasztanów nape łn ia­
ją  u lice  p u rp u ro w ym  blaskiem . W  
jeden z ta k ich  pogodnych jes ien­
nych  dn i 1950 r. o godzinie szóstej 
po po łu d n iu  Pola E lize jsk ie , serce e- 
leganckiego Paryża zaleg ły ja k  zw y ­
k le  t łu m y  w y tw o rn y c h  przechod­
n iów .

Nagle dzieje się coś niezwykłego. 
W yjśc ie  m etra, boczne ulice w y rz u ­
ca ją  na Pola E lize jsk ie  g rupy ludzi, 
od k tó rych  obecności od w yk ła  ta 
w y tw o rn a  arteria . Robotnicze k u r t ­
k i,  spod k tó rych  w yz ie ra ją  n ieb ies­
k ie  kom binezony, wyszarzałe płasz­
cze zaczynają przeważać nagle w  
w y tw o rn y m  dotąd tłum ie . Padają  
pierwsze o k rzyk i: „E isenhow er go 
hom e", „C hcem y P oko ju “ , „P recz  
z podżegaczami w o je n n ym i“ . W y­
dobyte z zanadrza robo tn icze j b luzy  
rozpościerają się p ierwsze transpa­
ren ty . To lud  Paryża godnie p rz y j­
m u je  nieproszonego gościa, k tó ry  
zjecha ł do Paryża, aby ob jąć do­
w ództw o nad „z jednoczonym i“  s ila ­
m i a tla n tyck ich  agresorów. M a n i­

fe s tu ją c  pod oknam i ho te lu  „A s to -  
r ia " ,  łętóry generał ob ra ł za swą 
tym czasową siedzibę, masy ro b o tn i­
cze Paryża da ją w yraz  p ra w d z iw ym  
wczuciom ludu  F ra n c ji, pogrom cy  
ty ra n ó w , bu rzyc ie la  B a s ty lii.  N ie  
po w io d ły  się p róby  p o lic ji,  zm ierza­
jące do rozproszenia m an ifestan tów . 
N a je j zw a rte  szeregi spadł grad  
b ru ko w ych  kam ien i, kaw ia rn ia nych  
Scrzeseł i  stołów . P ęk ła  po licy jn a  
azapora. Już pierwszego dn ia  swego 
p o b y tu  w  P aryżu m ia ł możność na ­
ocznego zbadania uczuć, ja k ie  naród  
fra n c u s k i ż y w i d la  niego i  kół, k tó re  
reprezentu je .

S tolica i  p ro w in c ja  —  dw a epizo­
d y , dw a m ałe w y c in k i w ie lk ie j 
w sp a n ia łe j w a lk i. Jeden po d ru g im  
półfaszystow skie rządy bu rżuaz ji 

fra n c u s k ie j m on tu ją  spisek przeciw  
*w o lnośc i w łasnego na rodu  „L e  
grand  com plo t“ . I  upadają jeden  

p o  d ru g im , n ie  mogąc sprostać za­
dan iu . U g ina ją  się pod ciężarem : 

i z ło to  waszyngtońskie jeszcze bar- 
: dz ie j ty lk o  p rzytłacza w ą tłe  lo k a j-  
Iskie ram iona.

A  klasa robotnicza F ra n c ji wznosi 
^coraz w yże j sztandar swobód demo­
k ra tycznych  swego k ra ju . Sztandar, 
ńa  k tó ry  pada ju ż  odblask J u- 
Ś -r a.

Ryszard K o m  _ _

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

O  s z tu c e  o p o w ia d a n ia

W postępowej l i te ra tu ­
rze ro s y js k ie j X IX  
w ieku. opow iadan ie 
za ję ło  zaszczytne 
m iejsce. Początek p ro ­
zy rea lis tyczne j sta­

w ia ją ce j w  cen trum  zainteresowań 
sp ra w y  „m ałego cz ło w ie ka “ , zb ieg ł 
się z narodzinam i nowego typu opo­
w iadan ia . G awędy, rzekom o opo­
w iedziane przez B ie łk in a , u ro s ły  
pod p ió rem  P uszk ina  do ro z m ia ru  
a rcyd z ie ł n a rra c ji i  w iedzy  o h is to ­
ryczn ie  k o n k re tn y m  cz łow ieku . 
L e rm on to w , Gogol, T u rg ien iew , Lew  
T o łs to j, S a łty k o w  - Szczedrin, Le- 
skow, G leb -  Uspienski, M a m in -S i- 
b ir ia k , Czechow, G arszin, K o ro le n - 
ko  i ( G o rk i s tw o rz y li szkołę m a łe j 
fo rm y  p ro za to rsk ie j, nacechowanej 
szlachetną j  ż a r liw ą  tendencją  spo­
łeczną, a wysoce 'kunsz to w ne j w  
w yko n a n iu .

O pow iadan ie radzieck ie  m ogło za­
tem  oprzeć się o n ie  by le  ja k ie  t ra ­
dycje, a jednocześnie szerzej n iż  do ­
tąd w  h is to r ii l i te ra tu ry  ro s y js k ie j 
w p row adz ić  na sw o je  k a r ty  ju ż  n ie  
po jedyńczych bohaterów , ale szero­
k ie  m asy ludowe.

Dziś opow iadan ie  radz ieck ie  lic z y  
tysiące pozyc ji. B ogactw o now e j te ­
m a ty k i u ro zm a ic iło  także fo rm y  
n a rra c ji i  p o z w o liło  p isarzom  p rzed­
s taw ić  w  p e łn i k ra j ra d z ie ck i i  jego 
tw ó rcó w , m il io n y  p ro s tych  ludizi. 
G o rk i, Bażow, F ied in , P riszw in , 
M a łyszk in , G a jdar, D z ik o w s k i, P aw - 
lenko , T ichonow , K oże w n ikow , 
Grossm an, P o lew oj, F a u s to w sk i —  
oto, b y n a jm n ie j jeszcze n ie  wszyscy, 
m is trz o w ie  radz ieck iego opow iad a ­
n ia .

W ychow aw cza  ro la  radzieck iego 
opow iadan ia  w y s tą p iła  z  ca łą  s iłą  
w  okresie  W ie lk ie j W o jn y  O jczyź­
n ia n e j. W  ty c h  tru d n y c h  la ta ch  opo­
w iada n ie  m ia ło  zadanie m o b iliz u ją ­
ce. Toteż uzyska ło  szczególną p o pu ­
la rność i  n ie  schodziło  ze szpa lt ga­
zet i  p ism  p rz y fro n to w y c h . Jako 
szczytowe osiągnięcie tego okresu 
zanotow ać na leży „O pow ia dan ia  
Iw a n a  S udarew a“  p ió ra  A leksego 
T o łs to ja .

A le  po w o jn ie  opow iadan ie  n ie  
u trz y m a ło  te j sw o je j w y s o k ie j po­
z y c ji. Czy zm n ie jszy ły  się za in te re ­
sow ania czy te ln ików , czy u le g ł zw ę­
żen iu  zakres tem atyczny? B y n a j­
m n ie j. O kres w ie lk ic h  b u d o w li k o ­
m u n iz m u  p o s ta w ił p rzed li te ra tu rą  
now e zadania, ale ja k  do tąd  pisarze 
o d p o w ia da ją  na  n ie  g łó w n ie  re p o r­
tażem.

W y tw o rz y ła  s ię  (błędna teo ria , że 
m a ła  fo rm a  w a ru n k u je  „m a łą “  treść.

że ś rodkam i opow iadan ia  n ie  da się 
udźw ignąć w ie lk ie g o  tem atu. Teo­
r ia  na w skroś fa łszyw a. K ry ty k a  ra ­
dziecka uderzy ła  na a larm . „L it ie -  
ra tu rn a ja  G azie ta“ , zwalczając tę 
te o ry jkę , zauw aży ła : „Sens m y ln e ­
go rozum ow an ia  zasadza się na 
m n iem an iu , że w szystko  to, co z ra ­
c ji sw e j m a łe j w a g i n ie  może stać 
się m a te ria łe m  a lbo fa b u łą  pow ie­
ści, zagarn ia  „w  sw oje sieci“  opo­
w iadan ie . Jest to sąd niesłuszny. 
A le  skoro is tn ie je  taka  „kon cep c ja “  
i  o d d z ia ly w u je  na prozatora , w y n i­
k ie m  fa łszyw ego założenia m,usi być 
obniżenie poz iom u i-p e w n a  jedmo- 
sta jność opow iadan ia, k tó rą  da ło 
się n iedaw no zauważyć. Tym cza­
sem opow iadan ie  to  n ie  fragm en t 
obrazu, ale ca ły  obraz. Zasługu je 
ono na uw agę p isarza i  uznanie czy­
te ln ik a  ja ko  pe łn ow a rto śc io w y  ga­
tun ek  sztuki... Oczyw iście, należy 
brać pod uwagę specyfikę  tego ro ­
dza ju lite rack iego , n ie  można żądać 

od opow iadan ia  o lb rz y m ie j m o ty w a ­
c ji, z rozu m ia łe j w  u tw o ra ch  w ie l­
k iego fo rm a tu , n ie  można prze łado­
w y w a ć  n a r ra c ji zbędnym i szczegó­
ła m i“ . K . F ie d in  po w ie dz ia ł: „O po­
w iada n ie  jest ja k  po kó j, k tó ry  n ie  
może być p rz e lu d n io n y “ .

W  trosce o p rzyw rócen ie  opow ia ­
da n iu  w łaśc iw e j ra n g i w  lite ra tu rz e  
i  ponow ne zdobycie popu larności 
w śród  czy te ln ikó w , k ry ty k a  zw ró ­
c iła  w iększą uw agę na ten k rz y w ­
dzony osta tn io  gatunek. U kaza ł się 
trz y to m o w y  w y b ó r opow iadań ra ­
dzieckich . „O g o n io k “  p rze p ro w ad z ił 
m asow y k o n k u rs  na opow iadanie. 
O pow iadan ia  p o ja w iły  się w  w ie lu  
p o p u la rn y c h  p ism ach ta k ic h  ja k  
„Z m ia n a “ , „R adz ieck i Ż o łn ie rz “ , „R o ­
bo tn ica “ , „M ło d y  K o łcho źn ik “  ftp . 

T u  obok rzeczy m ie rn ych  zna laz ły  
się opow iadan ia  nap raw dę  napisahe 
z ta len tem , a co najciekawsze, n ie - ■ 
zaw odowym  piórem.

K r y ty k a  _ radziecka słusznie 
s tw ie rdza , że opow iadan ie rna 
ogrom ną zdolność uka zyw a n ia  w zro ­
s tu  i  p rzem ian  lu d z i radz ieck ich  na 
w ie lk ic h  bu do w la ch  kom unizm u, 
zdolność uchw ycen ia  p ierw szych 
ry s ó w  rodzącej się kom un is tyczne j 
p sych ik i.

W  ty m  o d k ry w c z y m  zakresie o- 
pow iadan ie  i u  nas m a ogrom ną 
ro lę  do spełn ien ia . N a  ogrom nym  
p lacu  b u d o w y  soc ja lizm u może być 
po tężnym  re fle k to re m , ośw ie tla ją ­
c ym  n o w y c h  lu d z i i  powstające 
m iędzy  n im i s tosunk i. D latego też 
in te resow ać nas m uszą losy  opow ia­
dan ia  radz ieck iego  i  rozw ażan ia  k r y ­

ty k i,  u jaw n ia jące  ta jn ik i  n a rra to r-  
skiego kunsztu.

*
Pouczające mogą być dla  nas roz­

w ażan ia popu larnego w  Z w ią zku  
R adzieckim  now e lis ty , Sergiusza 
A n tonow a, d rukow ane osta tn io  na 
łam ach „L it ie ra tu rn e j G az ie ty“ . A n ­
ton ów  ana lizu je  p lon  najczęściej 
„n iezaw odow ych“  opow iadań „O go* 
n io k a “ .

U w ag i A n to now a  u ję te  zosta ły w  
fo rm ę  lis tó w  do au to rów  anałizowa'- 
nych  opow iadań. Z a trz y m a jm y  się 
n a jp ie rw  nad sp raw am i ide i i  ob ra­
zu artystycznego, c h a ra k te ry s ty k i 
postaci, cech ty p o w y c h  i  in d y w i­
dua lnych.

A n to n o w  pokazu je  na p rzyk ła d z ie  
na jce ln ie jszych  opow iadań  Czecho­
w a i  G orkiego, że ideę u tw o ru  a r­
tystycznego cz y te ln ik  poznaje po­
przez obraz a rtys tyczny , poprzez l i ­
te racką  postać. „T y m  w łaśn ie  —  p i­
sze A n to n o w  —  różn i się a rty s ty c z ­
ne dzie ło na p rz y k ła d  od filo z o fic z ­
nego tra k ta tu , że w  a rtys tycznym  
dziele ab s tra kcy jn ą  idea p rzyob leka  
się w  cia ło, przem ien ia  się w  czło­
w ieka . R ezu lta tem  tw órczości a r ty ­
s ty  jes t idea, k tó ra  stała się lu dz ­
ką  postacią, dz ia ła jącą osobowością, 
p rzedstaw ic ie lem  określonych ide i 
swojego czasu, ja k  m ó w ił Engels“ .

A le  ten proces obcy je s t bezna­
m ię tn e j ko n te m p la c ji, n ie  sp row a­
dza się do bezstronnej obserw acji 
życia . P isarz w yd o b yw a  i  zaostrza 
tę  cechę postaci, k tó ra  ją  n a jb a r­
dzie j ch a rak te ryzu je  z p u n k tu  w i­
dzenia ideow ych  zadań opow iada­
nia. Postać tra c i swój „p ry w a tn y “  
cha rak te r, zm ienia się w  typ . „ T y ­
powość —  m ó w ił M a len kow  —  od­
pow iada  istocie danego z ja w iska  
społeczno - h istorycznego, n ie  jest 
zaś po p ros tu  z ja w isk ie m  n a jb a r­
dz ie j rozpow szechn ionym , na jczę­
ściej się pow ta rza jącym , powszed­
n im . Św iadom e p rze jaskraw ien ie , 
w yostrzen ie  obrazu nie w yk lu cza  
typow ości, lecz w  pełn ie jsze j m ie ­
rze u ja w n ia  ją  i  podkreś la “ .

A le  typow ość nie  w yk lucza  cech 
In d y w id u a ln y c h . U je m n y m  z ja w i­
sk iem  w ie lu  naszych opow iadań —  
zauważa A n to n o w  —  jest to, że bo­
ha te r albo zostaje obdarzony ty lk o  
typ o w ą  cechą i w te d y  staje się sche­
m atyczny, albo posiada cechy w y ­
łączn ie  in d yw id u a ln e . W  d ru g im  
w yp a d ku  bohater tra c i .ideow y w y ­
m ia r, staje się społecznie n iecieka­
w y . Z ew nętrzna  c h a ra k te rys tyka  
m usi zbiegać się z psycholog ią  bo­
hatera. D o b rym  zabiegiem  jest cha­
ra k te ryzo w a n ie  postaci poprzez opis

otoczenia, ko n k re tn ych  rea lió w . Po­
stać cha rak te ryzu je  się także po ­
przez z in d yw id u a lizo w a n y  ję z y k  i  
wreszcie przez akcję. Engels pou­
czał, że postać cechuje nie ty lk o  to, 
co ona czyni, ale ja k  czyni. Sposób 
dzia łan ia  d o b itn ie  określa bohatera.

O powiadanie, w  odróżnien iu od 
reportażu, zaciekawia czyte ln ika  
przede w szystk im  akcją. Im  ba r­
dzie j jest w a rtk a  fabu ła , im  żyw szy 
to k  n a rra c ji, ty m  siln ie jsze jest za­
in te resow an ie  czyte ln ika . A le  k r y ­
ty k a  radziecka przestrzega przed 
tym , aby um ie ję tnośc i opow iadan ia, 
op isyw an ia  życ iow ych  sy tua c ji, u- 
ezynków  bohatera nie uważać za cel 
sam w  sobie. N a rra c ja  s łuży u w y ­
p u k le n iu  postaci bohatera, odryso- 
w a n iu  jego postępków  i  w  re zu lta ­
cie w yra żen iu  ide i u tw e ru . D o b ry  
now e lis ta  ta k  k o n s tru u je  fabu łę , że 
w yd a rze n ia  pozw a la ją  u ja w n ić  się 
na jb a rdz ie j ty p o w y m  cechom lu d z ­
k im .

B io rąc  bohatera z życia , „przesa­
dza jąc“  go n ie ja ko  do opow iadan ia, 
postępujem y, ja k  ogrodnik. N ie w y ­
ry w a m y  bohatera z jego o jczyste j 
g leby. D rzew o przesadzam y ostroż­
nie, w y k o p u ją c  korzenie w raz z zie­
m ią . Podobnie bohatera. A le  n ie k ie ­
d y  z iem i jest m ało. D rzew o nie  chce 
zakw itną ć :  ̂ bohater n ie  ma skąd 
czerpać^ soków. W tedy trzeba ziem i 
dosypać c zy li do rob ić boha te row i 
sytuacje  życiowe. Z w y ją tk ie m  w y ­
padków , k ie d y  opow iadan ie jes t sa­
m ogra jem , p isarz najczęściej dora­
b ia  „sy tu a c je “ , aby fab u ła  b y ła  pe ł­
n ie jsza i  u ja w n iła  typow ość boha­
tera.

Jak  na leży „w y m y ś la ć “  ta k ie  do­
da tkow e a częste w  p ra k tyce  p isa r­
sk ie j sytuacje? Na młodego, n iedo­
świadczonego prozaika czyhają, licz­
ne niebezpieczeństwa. A n to n o w  o- 
strzega: w ym yślać, dorab iać detale 
i  skom p likow ane  m om en ty  fa b u ły  
można ty lk o  w tedy, gd y  w  św iado­
m ości pisarza d o jrz a ł w  p e łn i obraz 
w ystępującego bohatera, a w ięc d o j­
rza ła  także idea opow iadan ia. In a ­
czej może powstać niebezpieczeń­
s tw o dz ia łan ia  odśrodkowego: w y ­
m yślone epizody zaczną żyć w ła s ­
n y m  życiem  i  niedopasowane do 
cha rak te ru  postaci, do kon iecznych 
pobudek je j postępowania —  roz­
b iją  całość kom pozycy jną , zaciem- 
n ią  typowość postaci i  ideę.

Łańcuch w ydarzeń  w  opow iada­
n iu  —  pisze A n to n o w  —  dopiero 
w te d y  będzie się dobrze w ią za ł i  
spe łn i sw ój cel, je ś li w  każd ym  na­
s tępnym  w yd a rze n iu  obraz bohate-

(dokońozeinde na str. 7)

Nr f

A ndre  S til

ta  achillesowa naszych współczes­
nych powieści!). Rozdział za ty tu ło ­
w any „P ro to kó ł B iu ra  Politycznego“  
czyta się z praw dziw ą satysfakcją. 
D yskusja ta, to n ie  na iwne, z góry 
zbanalizowane fo rm u łk i „za“  i  
,»przeciw“ , a w  końcu długa ty ra - 
da hura  —  rew olucyjna, ale na­
praw dę głębokie ścieranie się zdań 
przem yślanych i  uw arunkow anych  
przede w szystk im  charakterem  i  
stopniem uśw iadom ienia wygłasza­
jącego. N awet głosy n iek tó rych  dy­
skutantów  w  re la c ji S tila  zaw iera ją  
w  sobie ty le  n iepokoju, że czy te ln ik  
m im ow oln ie  czeka na odpowiedź lu ­
dzi bardzie j kom petentnych i  odpo­
w iedzia lnych, k tó rzy  w  końcu w ła ­
ściw ie w y jaśn ią  sprawę. W n iosk i 
dyskus ji, to n ie  g ładkie  slogany, a- 
le dogłębna analiza sy tuac ji m iędzy­
narodow ej i  po rtu  La  Pallice . Czy­
te ln ik  zostaje w  pe łn i przekonany, 
ze dyskutanci naprawdę zrozum ie li 
is to tę  wskazań B iu ra  Politycznego 
i  w yn ieś li z zebrania p ra w d z iw y  po­
żytek. W  ty m  tk w i na pewno tr iu m f 
pisarza - agitatora.
. W  „P ie rw szym  s ta rc iu “  obserwu­
je m y także ja k  poprzez dyskusje 
ideologiczne w rasta świadomość 
w ie lu  o fia rnych  cz łonków  P a rtii.  
S t il n ie  idzie tu  na ła tw iz n y ; uka ­
zuje tra fn ie  to bardzo specyficzne 
zapoźnienie teoretyczne działaczy ro ­
botniczych w  w arunkach  k a p ita li­
stycznych w  po rów nan iu  do ich  o- 
i’i a mości, i  bezkom prom isowości. S til 
rysu je  także bardzo is to tne w  teo­
retyczne j dzia ła lności P a r t ii k ie ro ­
w an ie  żyw iołowego bun tu  i  gn iew u 
rob o tn ików  na w łaściw e to ry  re w o lu ­
cyjne. Na ka rtach  „P ierwszego star­
c ia “  k ilk a k ro tn ie  obserw ujem y w y ­
stąpienia „żyw io ło w có w “ , gotowych 
w  te j c h w ili do „w le p ie n ia  Am e- 
rykańcom  porządnego łu p n ia “ , do 
spuszczenia im  „tęgiego la n ia “ , do 
zap lą tan ia  się w  aw an tu rę  wo jenną, 
bez oglądania się na losy m ilio n ó w  
ludzi. S t il przekonyw ająco ukazał 
pracę P a rt ii nad podniesieniem  teo­
retyczne j świadom ości tych  „żyw io - 
łow ców ” .

Subtelne w n ikn ięc ie  w  na jd rob ­
niejsze spraw y przodu jące j s iły  na­
rodu  —  P a rtii,  s tanow i na pewno i  
specyfikę i  u ro k  pow ieści S tila . Te­
go mogą się od niego uczyć nasi p i­
sarze.

W k o n s tru k c ji sw o je j obszernej 
try io g ii S t il naw iązu je  w yraźn ie  do 
tw órczości E renburga i  A ragona, do 
stworzonej przez n icn  socja listycznej 
„pow ieści po lityczn e j“ , z ty m  je d ­
nak zastrzeżeniem, że wzorom  swym 
me zawsze dorów nuje. Rozbicie kom* 
pozycyjne u tw o ru  na poszczególni! 
często oderwane, obrazy, m ające \if 
sobie pomieścić ca łokszta łt życia por­
tu,. m im o swych w ie lu  pozytyw ów , 
pociągnęio za sobą nieraz obniżenie 
dynam izm u całego tom u, przerzuca­
jąc  g łów ny pumet ciężkości na pó, 
szczególne rozdzia ły ; rym  samym a- 
u to r os łab ił bardzo w yraźn ie  uwagę 
czyte ln ika  skierowaną przecież na 
caiokszta it zagadnień, oon iży ł jego 
bezpośrednie, em ocjonalne zam iera- 
sowame losam i bohaterów.

Z arzut ten fo rm u łow a ny  jes t je d ­
nak o ty le  na w yrost, że znamy za­
ledw ie  p ierw szy tom  try lo g ii;  m o­
ż liw e  więc, że dalsze tom y błąd ten 
może z lik w id u ją , gdyż pod koniec 
„P ie iw szego starcia ‘ w idz im y  ju ż  
ja k  podsum owanie poszczególnych 
rozdzia łów  tw orzy  końcow y, pełen 
op tym izm u obraz zw ycięstw a doke­
rów .

M im o  tego, że autor n ie  podał ka r- 
ty  personalnej swych bohaterów, 
w iem y o n ich  n ie jednokro tn ie  w ię ­
cej, niż gdybyśm y zna li ich  tasiem ­
cowe życiorysy. Ileż sym pa tii i  cie­
p ła  skupia w  sobie ten w ydaw a łoby 
się gruboskórny Leon. Jakżeż cieka­
wą, pełną in te lig e n c ji postacią, jes t 
Paul, m im o że au tor wcale n igdzie 
tego nie  s fo rm u łow a ł w  swoim  ko­
m entarzu. Gorzej w yp ad ł H e n ri, je ­
den z czołowych działaczy p a r ty j­
nych ; m im o w ie lu  dobrych scen, po­
został trochę szablonowy. Książka 
o b fitu je  we w sp an ia łe ' sk ró ty  sytu­
acyjne, wnosi w ie le  m om entów  p ra ­
wdziwego hum oru. Napisana żyw o i  
in teresująco, stanie się na pewno u - 
lub ioną  le k tu rą  polskiego czy te ln i­
ka. Należy z uznaniem podkreślić  
in ic ja ty w ę  w ydan ia  tego tom u w  
m asowym  nakładzie  w  cenie po 2.40 
za egzemplarz.

*
Książka S tila  w inna  przyczyn ić 

się do zrozum ienia przez tych  na­
szych obyw ate li, k tó rzy  jeszcze do­
tąd m ają ja k ie k o lw ie k  złudzenie co 
do korzyści p rzyn iesionych przez 
„w o ln ą  A m erykę “ , ja k ie  s k u tk i eko­
nom iczne sprowadza p lan M arsha lla , 
ja ką  rzeczyw istość d la  ludności Eu­
ropy zachodniej go tu ją  przygotow a­
n ia  wojenne. „P ie rw sze s tarc ie " 
przynosi czy te ln iko w i po lsk iem u bo­
gaty zasób w iedzy o życiu ro b o tn i­
ków  francuskich , o dzia ła lności ich  
p a rtii,  o n ieubłaganej w a lce z ame­
rykań sk im  okupantem . Jest wspa­
n ia ły m  dokum entem  poznawczym  i  
a rtys tycznym  nowego francuskiego 
Ruchu Oporu.

S tan is ław  ¿jiekiersld
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Są p rzechow yw a li się krasnoa rm ie j­
cy, k tó rzy  w  lecie 43 roku  poszli ra ­
zem z naszym i chłopcam i do p a rty ­
zantk i.

Podobnie ja k  z m ieszkaniam i b y ­
ło  i  z ludźm i. Już samo połączenie 
szkolenia wojskowego, ideologiczne­
go i  przeprowadzania a kc ji w yw o ła ­
ło  konieczność pracy każdego zet- 
wuem owca na różnych odcinkach. 
W ie lu  z nas poza ty m  łączyło  w  
je dn ym  ręku  szereg fu n k c ji —  p ra ­
cę na ko le  z ko lportażem  prasy z 
d ru k a rn i na podpunkty , z pracą w  
d ru k a rn i, p rzy  w y ro b ie  m a te ria łów  
w ybuchow ych  itd . Ja w  1944 r. b y ­
ła m  członkiem  re d a kc ji „W a lk i M ło ­
dych“ . Redaktorem  naczelnym  by ła  
H e la  Jaworska, poza n ią  b y ło  nas 
k ilk o ro  —  a rty k u ły  i  sprawozdania 
z akc ji m og li pisać wszyscy. Praca w  
re d a kc ji by ła  b. trudna  ze względu na 
zn ikom o m ałą objętość pisma. Czte­
ry , rzadko osiem stroniczek fo rm a tu  
mniejszego od k a r tk i zeszytu gęsto 
zadrukow anych drobną czcionką. 
A r ty k u ły  liczy ło  się n ie  na w iersze, 
a na znak i p isarskie . 3 —  6 tys. zna­
kó w  to  by ła  norm a, 10 tys. to  w y ­
ją te k . A r ty k u ły , sprawozdania z 
przeprowadzonych akc ji, z sy tuac ji 
w  k ra ju  i  na  fron ta ch  m usia ły  być 
n iesłychan ie zw ięzłe i  rzeczowe, a 
p rzy  tym  agitacyjne, ciekawe, poda­
jące ważne wiadom ości, bo przecież 
„W a lk a  M ło dych “  by ła  pism em  pro­
pagandowym , szeroko przez nas 
ko lpo rtow anym . O pracowaniu każ­
dego num eru by ło  poświęcone 2 —  3 
zebrania re d a kc ji —  zapoznawaliśmy 
się na n ich  z ca łym  życiem  organ i­
zac ji —  oczyw iście w  granicach w y ­
znaczonych przez konspirację .

O statn ie zebranie Z W M -u odbyło 
się w  m ieszkan iu T a rło w sk ich  przy 
u lic y  D obre j dn. 1.V I I I . 1944 ro k u  o 
godzin ie 16. F ro n t huczał ju ż  od pa­
r u  dn i. Ż y liśm y  w  napięciu  p rzy ­
go tow u jąc się do b lis k ie j c h w ili w y ­
zw o len ia  przez w o jska  radzieck ie  i  
polskie. S tało się jednak inaczej. Ze­
bran ie  p rze rw a ła  b liska  w ym iana  
s trza łów  i  w ybuchy granatów. W  
pierwszej c h w ili n ie  by liśm y  .pe w ­
n i, czy to zapowiadane przez akow ­
ców powstanie, czy przypadkow a 
strzelanina. G dy się nieco uciszyło 
rozeszliśm y się każdy do swoje j 
pracy, na swoje ko ło : Zośka Ja ro ­
szewicz ze Stefanem  Ż ó łk iew sk im  na 
Pragę, „D a n ka “  i  „ A r tu r “  Jaworscy, 
„K a ro l“ F ranko w sk i na W olę, Hela 
Jaworska, M oraw scy gdzieś na śród­
mieście. Potem  z n ie k tó ry m i spot­
ka liśm y  się po tygo dn iu  na S tarów ­
ce, w zgl. po m iesiącu na śródm ieś­
c iu  w  szeregach zetwuem owego ba­
ta lio n u  C zw artaków .

Z  Zośką Jaroszewicz „K a s ią “  —  
przewodniczącą Zarządu W arszaw ­
skiego Z W M  —  n ie  zobaczyliśm y się 
ju ż  nigdy.

Helena B a licka -K oz ło w ska

O SZTUCE 
OPOWIADANIA

(dokończenie ze str. 6) 
ra  zyska jeszcze jedną  now ą cechę. 
In d yw id u a ln o ść  postaci będzie się 
wzbogacała, p rz y b ie ra ła  żywsze, co­
raz to nowe k o lo ry . A le  z poprzed­
n ie j sy tu a c ji m us i w y n ik a ć  następ­
na. W  te n  sposób pow sta je  m o ty ­
w a c ja  postępow ania boha te rów . 
A n to n o w  p o w o łu je  się na  p rz y k ła d  
T urg ien iew a , k tó ry  w  opow iadan iu  
p t  „M um iu “  d a ł n ieprześcign ioną 
m o tyw a c ję  uczynków  bohatera.

i ^
' A n to n o w  dużą wagę p rzyw ią zu je  
do tego, co nazyw a „p u n k te m  w i­
dzen ia“  w  opow iadan iu . O pow iada­
n ie  m usi zająć w yraźne  stanow isko, 
ro z w ija ć  się z p u n k tu  w idzen ia  au­
to ra  (opow iada sam pisarz, ca ły 
te ks t s tan ow i w yp ow ied ź  o d au to r­
ską ), a lbo z p u n k tu  w idzen ia  k tó ­
regoś z boha te rów  akc ji. W  trzec im  
w y p a d k u  może m ieć m ie jsce łącze­
n ie  na przem ian m ow y odau to rsk ie j 
i  s tanow iska bohatera.

Czernyszewski p isa ł, że a rtys ta  w  
dzie le tw o rzo n ym  sp ra w u je  sąd nad 
życiem . S ko ro  ta k  jest, w ys tępu je  
łzawsze w  op ow iadan iu  w  sposób 
ja w n y  lu b  u k r y ty  odau to rska zasa­
da w artośc iow an ia . Za każdym  
szczegółem opow iadan ia  da je  się 
poznać postawę autora. Le w  T o łs to j 
m a w ia ł, że, k ie d y  czyta nowe dzie­
ło  artystyczne, tow a rzyszy  m u  p y ­
tan ie : k im  jest au tor, co nowego m a 
do  pow iedzenia o życ iu . O cenia jąc 
życie, p isarz w ypow iada  oczyw iście 
św ia topog ląd  sw o je j k lasy , cha rak­
te ry z u je  i  ocenia m om ent h is to rycz ­
ny, w  ram ach k tó rego  toczy się opo­
w iadan ie .

I  tu  pow sta je  py ta n ie  czy p isarz 
m a  św iadom ie akcentow ać sw o ją  
pozycję , o tw a rc ie  w yrażać sw ój sąd, 
ja k  to  c z y n ili Gogol, S a łtyko w  — 
Szczedrin, G o rk i i  in n i,  czy też, ja k  
to  zaleca F lau be rt, p isarz po w in ie n  
pozostać w  u k ryc iu , n ie  zauważony 
przez czyte ln ika , a w ypow iadać  się 
w  sposobie p rzedstaw ian ia  s y tu a c ji 
i  ko n k re tn y c h  rea lió w .

T ru d n o  o ścisłą receptę, lecz A n ­
to n o w  uważa, że i  w  d ru g im  w y ­
p a d k u  sąd tw ó rc y  nad życiem  w y ­
s tąp i w  tzw . in to n a c ji au to rsk ie j. 
Co to jes t in to na c ja  autorska? Jeśli 
p isa rz  u n ik n ie  naw e t odautorskiego 
sądu w  tekście opow iadan ia, selek­
c ja  fa k tó w , w y b ó r rea lió w , w resz­
cie  zaostrzenie typó w  i z ja w isk  —- 
zdradza s tanow isko w artośc iu jące  
pisarza. A lb o w ie m  zaśw iadcza o sto­
sun ku  ip isa rz i do op isywanego te ­
m atu . Tę cechę u tw o ru  nazyw a A n ­
to n ó w  w łaśn ie  au torską in to na c ją .

M a łe  opow iadan ie  tó  jeszcze n ie  
Enaczy: -mała m yśL R adzieckie opo­
w ia d a n ie  w  sposób na jb a rdz ie j 
Z w a rty  s łuży w ie lk ie j m y ś li —  w y ­
cho w a n iu  .nowego czło\vieka._

G rzegorz T im o fie je w

NA TEMAT REPORTAŻU POGANA
( Czy l i  o wymaganiach czyte ln ika—działacza)

W
śród czyte ln ików  w ie j­
skich  —  coraz to w ię k ­
szą popularność zdo­
byw a reportaż lite rac ­
k i — k tó ry  spotykam y  
na łamach naszej p ra­

sy czy też w  w ydan iach zbiorowych.
Tajem nicę poczytnóści tego rodza­

ju  „m a łych  fo rm “  u p a tru ję  w  tym , 
że reportaż chw yta  na gorąco „kęs“  
życia niezmyślonego, w yrw anego  
„żyw cem “  z terenu, w  k tó ry m  ży je ­
m y lub się n im  in teresu jem y.

W  reportażu obow iązuje pisarza  
ścisłość fak tów , osób, zdarzeń —  nie­
jedna dyskusja  to po tw ie rdz iła . M nie  
ja ko  czyte ln ika  i m iłośn ika  tego ro­
dza ju in teresu je n ie  ty lk o  p iękno fa ­
bu ły , w achla rz środow isk czy spraw  
„u k u ty c h “  lite racko  w o kó ł procesu 
przem ian, ja k ie  w  „soczewce" re­
portażu zgrupow ał pisarz, ale prze­
de w szystk im  poznać chcę te p ro­
blem y i  procesy od s trony p rak tycz  
ne j, aby móc przysw oić  i  zastoso­
wać w  m oim  środow isku to, co p i­
sarz w ysnuw a z fak tów , co ukazuje  
w  św ietle  k ry ty k i,  w  czym  i przez 
co o tw ie ra  perspektyw ę przyszłości. 
Reportaże zmuszają czy te ln ików  do 
prześw ie tlen ia  ich  w łasne j drogi, śro­
dow iska , organ izacji p racy; na  cu­
dzych błędach czy osiągnięciach po­
m agają porównać, odrzucić czy p rzy­
swoić w  p raktyce  doświadczenia za­
w a rte  w  reportażu.

Tego rodzaju „w ym agan ia “  czy­
te ln ik a  pisarze muszą wziąć pod u- 
wagę w  swoich pracach. P isarz speł­
n ia  w  naszym u s tro ju  w  peum ym  
sensie fu n k c ję  „ka rczoum ika“  na­
szych naw yków  i  błędów, „prze­
w odn ika “  w  gąszczu narastających  
sprzeczności, „b u s o li“ , wyznaczają­
cej k ie runek  d rog i na każdym  je j e- 
tap ie  —  do socjalizm u.

W acław P a lik  w  art. „W spomóż­
cie f ro n t m ałych  fo rm “  („W ieś“  n r  
4) na przyk ładz ie  reportażu Józefa 
Pogana szeroko n a k re ś lił fu n k c ję  te­
go rodza ju  prac p isarskich. Ja chcę 
tu  podjąć dwa wskazania, aby w  
reportażu nie  zagubiono p iękna lite ­
rackiego, a w  mozaice fa b u ły  nie za­
ciem niano  problem u, na k tó ry  w łaś­
nie  reportaż wskazuje.

*
W eźmy dla p rzyk ład u  reportaże  

K uśm ierka . Kuśmierek. buduje je  
pod kątem  in dyw idua lizm u , opiera  
na jednostkach „m ocarzach“ , k tó ­
rzy  w  pojedynkę, ja k  b łędn i ryce­
rze, walczą ze ziem. Czy nie spo­
strzega K uśm ierek społeczeństwa 
pracującego? T a k , w id z i je , ale bia­
dolące, przechodzi ono obok zła, 
bra k  m u zb iorow ej in ic ja ty w y . P rzy ­
puśćm y na chw ilę , że tak  było, że 
au to r sam m usia ł wszystko napra­
w iać, ale czy na tym  koniec? W raz 
z bohaterem  • mocarzem, k tó ry  
wkracza w  określone środow isko  i 
sam spraw ia  „cuda“ , do reportażu  
przen ika  taka po lityka , tak ie  p o lity ­
czne ujęcie, k tó re  nie ty lk o  ukazuje  
niedojrza łość społeczną i  bezradność 
mas (chłopskich), ale je zakłada na 
przyszłość. D la  was bez was! Taką 
zasadę głosi bohater - w yręczycie l w  
reportażach K uśm ierka , choć prze­
cież tego nie m ów i.

W  naszej gm inne j spółdzie ln i w  
B ys tre j przed dwom a la ty  źle się

JERZY K. M A CIEJEW SKI

działo. P ijań s tw o  „szefów “ , połą­
czone z kum oterstw em  i  zabezpie­
czonym zapleczem, powodowało po­
w o lną  ru inę  p lacó w k i spółdzielczej 
M anka s ta ły  się Chlebem powszed­
n im , a dz iw nym  tra fem  w yska k iw a­
ły  u b iednych zetem powskich dziew­
czyn. P racu jący ch łop i b iad o lili, 
p rze k lin a li, p isa li zażalenia, ale w  
pojedynkę. N ic  to  nie pomagało. 
Znów  dzium ym  tra fem  zażalenia szły 
do tych „m ia ro d a jn ych “ , co wespół 
z zarządem GS tw o rz y li „przedsię­
b io rs tw o fachow ców “ . N ie w ys ta r­
czy ły  tak ie  czy inne przesunięcia  
personalne, „ trz o n “  bow iem  nawet 
nadszarpnięty, w ne t się w y ró w n y ­
w a ł. Potrzeba by ło  zbiorowego w y ­
s iłk u  pracu jących chłopów gm iny  
B ystra , aby zajrzeć za „k u lis y “  tego 
„p rzeds ięb io rs tw a“ . W ykry te  m anko  
w m agazynie na 47.000 z ł (tuż pod 
oknam i zarządu GS), po tw ie rdz iło  
dotąd w  pojedynkę słane skarg i, W 
B ys tre j t k w ił  mocno zasiedziały 
w róg klasowy w  aparacie spółdziel­
czym, łącząc przebiegłość całej 
przedw ojenne j speku lac ji z popar­
ciem  u  n iek tó rych  pracow n ików  to 
aparacie PZGS.

A le  pod naciskiem  zb io row e j in i­
c ja ty w y  pękło  zło. Na tę zbiorow ą  
in ic ja ty w ę  złożyła  się działalność i 
gazetki naszej i zebrań grom adzkich. 
P ro ku ra to r w  im ien iu  społeczeństwa 
pracującego zrob i „rachunek sumie­
n ia “  k lice, ale ważniejsze w  tym  
jes t to, że społeczeństwo poznało 
wartość zb io row e j in ic ja ty w y . I  to 
należałoby w  reportażach staw iać  
za cel, pokazać ja k  pa rtia  ożyw ia  
chłopów, ja k  wzbudza ich  zaufanie  
t  in ic ja tyw ę . N iedobrze by łoby cze­
kać na pisarza z W arszawy, by za 
ch ło jm w  spraw y za ła tw ia ł,

*
W eźmy z ko le i d la  p rzyk ład u  spół­

dzie ln ię  p rodukcy jną  W ilam owice, 
o k tó re j p isał Józef Pogan „N a  pa­
gó rkow atych  ziem iach Cieszyńskie­
go“  („W ieś“  N r 4). B y łem  w  te j spół­
dz ie ln i w kró tce  potem. Już p ie rw ­
szego dnia na rzuc iły  m i się prob le­
m y, w a rte  zanotowania. A le  przed­
tem  postaw ię pytan ie , skierowane  
do Pogana. — Czy reportaż Wasz 
m ógł pomóc spółdzielcom W ilam o­
w ic  oraz in d yw id u a ln ym  chłopom  
pracu jącym  w o kó ł te j spółdzielni?  
Czy czy te ln ik  może sobie z niego coś 
przysw oić w  swoim  terenie? Bo o- 
becnie nowo zakładane spółdzielnie  
pow inny oprzeć się na w ie lu  doś­
w iadczeniach p rze traw ionych  wcze­
śniej. T rzy  la ta  doświadczeń w  k i l­
ku  tysiącach spółdzie ln i to kopaln ia  
wiedzy i  arsenał uzbrojenia.

Spółdzie ln ia w  W ilam ow icach łą ­
czy 40 członków  na 62 ha ziemi. 
Większość to biedniacy, k tó rzy  — 
w ed ług  „p rzepow iedn i“  bredzących 
ku łaków  —  nigdy, pono, n ie  będą 
zdo ln i do należytego gospodarowa­
nia.

Na p rzyk ładz ie  spó łdz ie ln i w  W i­
lam ow icach ta „ f ilo z o f ia “  ku łacka  
wzię ła  w  łeb. „D z ia d y " p o tra f iły  
podnieść dochód na zespołowym go­
spodarstw ie dw ukro tn ie  w  porów na­
n iu  z na jlepszym i ro ln ik a m i in d y w i­
dua lnym i. Jest to' n ie w ą tp liw ie  zw y­
cięstwo biedoty, co zresztą po tw ie r­

dzają  i  średniacy in d y w id u a ln i —
czujnie obserw ujący gospodarkę 
spółdzielczą. To jeden problem , w a rt  
przedstaw ienia przez pisarza, a cze­
go Pogan nie  uczyn ił.

A le  jeden p rob lem  w yn u rza  z 
ciemności d rug ie  zagadnienie. D la ­
czegóż to m ianow ic ie  oko liczn i śred­
niacy, skoro w yc iąga ją  w n iosk i, że 
spółdzielnia o tw ie ra  szerokie m oż li­
wości p rodukcy jne  —  n ie  w stępują  
i  nie poszerzają areału spółdzielcze­
go? P yta łem  przewodniczącego... 
W strząsnął ram ionam i —  A  czy 
nam  to  samym źle? To znaczy, że 
zasklep ili się w  swoim  „p rzedsięb ior­
s tw ie “  ( ja k  słusznie w n ioskow a ł W. 
P alik , ana lizu jąc reportaż Pogana) 
i  nie chcą zdobyć dla spółdzie ln i 
całe j w s i (w szystk ich  pracujących  
chłopów).

Co u ła tw ia ło  zarządow i taką  „ k r y ­
tą " p o lity k ę  separatyzmu? B iedn ia ­
cy i  b y li fo rna le  w raz z fachowca­
m i za łoży li spó łdzie ln ię w  oparc iu  o 
I I I  typ  (najwyższy). N ie szło im  o 
czerpanie dochodu za w k ła d  z zie­
m i —  a in d y w id u a ln i średniacy cią­
ż y li do n iższych typów . A le  to je ­
szcze n ie  na jw ażnie jsza przyczyna, 
ja ka  zagrodziła średniakom  drogę 
do spółdzielni. T u  m ałe w y jaśn ie ­
nie. Przewodniczący Kalębasiak, z 
k tó rym  rozm aw ia ł Pogan, k tó ry  i  
mnie rzek ł —  a czy nam  to samym  
źle (bez rozszerzenia zespołu) —  
ju ż  za m o je j bytności przewodniczą­
cym  nie był.

Nie zgrany b y ł ko le k tyw  —  bo 
łączył w  sobie prostych ro ln ik ó w  i  
fachowców na zasadzie, ta k ie j w ła ­
śnie, ja k ie j dom yśla ł się P a lik  w  
swym  a rtyku le . Przewodniczący Ka- 
łębasiak dyrygow a ł „przedsięb iorst­
wem“  nie  doceniając entuzjazm u ze­
społowego by łych  biedniaków .

W alne zebranie członków obaliło  
tę sztuczną barierę, k tó ra  n ie  ty lk o  
u trud n ia ła  należyte współżycie człon­
ków - chłopów z „fachow cam i“ , ale 
w strzym yw a ła  dop ływ  in d y w id u a l­
nych chłopów. B y ł to trzec i prob lem  
a drugie zwycięstwo b iedniaków , do­
ros łych do gospodarzenia Spółdziel­
nią. Trzeba zaostrzyć czujność w o­
bec ta k ich  działaczy, ja k  b y ły  prze 
wodniczący w  W ilam owicach. Bo co 
obserw ujem y  — k iedy z w y k li chło-

. F o t. J. K . M a c ie je w s k i

p i zaczynają przerastać tak ich  „d z ia ­
łaczy“  i  b io rą  się do kon kre tne j p ra ­
cy, to w łaśnie  c i „dzia łacze" rob ią  
wszystko  —  by opóźnić rozbudowę  
spó łdz ie ln i na całą gromadę.

Poganow i n ie  chciało się w y jrzeć  
na  w ieś. Jakby można dziś spół­
dz ie ln ię  zam ykać do oddzie lnej szuf­
lady, ja k b y  je j życie nie sprzęga­
ło  się z życiem  in d y w id u a ln y m  i 
odw ro tn ie . G dyby Pogan w y jrz a ł na 
wieś, dostrzegłby, że ta k i M icza  
K a ro l, prezes grom adzki ZSCh w  
W ilam ow icach w strzym u je  in d y w i­
dualnych chłopów. Tak tw ie rdzą spół­
dzielcy. Jakże są on i n iesp raw ied li­
w i, skoro pan prezes od dwóch la t 
„n a w o łu je “  do spółdzie ln i, ty lko... 
sam n ie  w stępuje. Podobnie się 
prezen tu ją  ob. H ubczyk, „a k ty w i­
sta“  ZSL, Kaweszem, P iszczak A n ­
to n i — „a k ty w iś c i“ ...

W  sąsiednim  Dębowcu, gdzie także 
jest spółdzie ln ia rów nież się okazu­
je , że d rog i do n ie j nie zna leź li ty l-  
go grubsi „a k ty w iś c i“  ja k  prezes 
G K W  ZSL ob. Z w ak ze swoją rodzi­
ną, ob. Porada, G aw ra low sk i. A  
przecież^n ie jedną godzinę „pośw ię­
c i l i“  uśw iadam ianiu  sąsiadów... P ro­
ści ludzie u w ie rz y li s łowom  dzia ła­
czy i  poszli do spółdzie ln i, a „dz ia ­
łacze“  tacy zosta li na swoim .

N ow y to problem , now y w  naszych 
obrachunkach k ilk u le tn ic h , w a rt 
rozszyfrow ania. P isarz pow in ien  roz­
św ie tlić  ro lę tak ich  „dz ia łaczy“ , k ie ­
dy się na n ich  na tkną ł, u ła tw iłb y  
rozrost spółdzie ln i dem askując w ro ­
gów.

W  św ietle  tych k ilk u  p rzyk ładów  
nu rtu ją cych  spółdzie ln ię i  w ieś W i­
lam owice można powiedzieć, że re­
portaż Józefa Pogana nie pomógł 
an i spółdzielcom, an i in d yw id u a ln ym  
chłopom , an i czyte ln ikom . — Po­
w ierzchow n ie  brać m a te ria ł z „ks ię - 
gowuści“ , to nie uchodzi p isarzow i 
— trzeba rozgryźć problem y, trzeba  
teraz  —  Józefie Poganie —  przewo­
dzić daw nym  zagoniarzom ; podnie­
ś li bow iem  głowy', walczą i  tw orzą  
nowe życie. A  za k ron ikę , dosłow­
nie  —  k ro n ikę  liczb  i  nazw —  p ięk ­
nie  dzięku jem y. O bejdziem y  się. 
M y  —  bo ja  rów nież jestem  m ało­
ro lnym , 3 -hekta row ym  góralem.

L u d w ik  M a j

W  spó łdzie ln i b y łych  b ie d n ia k ó w

PRZEW O D NICZĄCY spółdzie l­
n i, F ranciszek G ołębiewski 
nieobecny; leczy się w  sana­
to rium . Zastępował go czło­
nek zarządu, W ładysław  M a- 
c iak, ch lop isko wysokie, o 

dużej tw arzy. O prowadzając m nie 
opow iada ł o sprawach spó łdzie ln i, a 
do te j re la c ji coraz w trą c a ł się k tó ­
ryś z je j członków, przys łuchujących 
się uważnie, ja kb y  raz jeszcze chcie­
l i  usłyszeć potw ierdzenie spraw  do­
brze przecież im  znanych.

W ła d y s ła w  M a c ia k  i  F e lik s  O k u p s k l

—  M am y t tra z  26 członków  i 200 
ha ziemi...

.—  W szystko się urodzi —  w trąca  
s ta ry  Fe liks  O kupski. -— N aw et ce­
bula, P ierwszorzędna ziemia.

—  K ró w  m am y 12 —  ciągnie da­
le j M ac iak  — ja ło w iz n y  19. Proszę 
.— pokazyw ał z dum ą na żwawe cie­
la k i —  k to  w ie, czy nie lepsze ja k  
w  PGR. K on i jest 10 i źrebak. Ś w iń  
oko ło  50. A le  —  zafrasow a ł się i 
jednocześnie zasępiły się tw arze  
spółdzielców — nie m am y an i obo­
ry, ani stodoły. In w e n ta rz  żyw y stoi 
w  budynku  POM. Bo tu  wszędzie, 
na ty m  w ie lk im  dziedzińcu —  M a­
c iak  zatoczył ręką  w o ko ło  —  gospo­
da ru je  POM. M y  tu  jesteśmy kątem. 
M aszyny ja k  ro k  okrą g ły  s to ją  na 
d-worze, je s t tu  w ie lk a  stodoła, ale 
w  n ie j POM ma swoje p ług i i  brony. 
Mairniy zia szosą budynek—w  sam raz 
zda łby się na pomieszczenie in d y w i­
dualnego inw en ta rza  spółdzielców, 
a le  tam  u loko w a ł się i  n ie  m yś li 
w y jść  GS ze swym  podręcznym  m a­
gazynem. Żeby nam  to  odda li, to

tam , gdzie te raz spółdzie lcy m a ją  
swój żyw y inw en ta rz , można by po­
m ieścić chlewnię. M am y ciasno, du ­
s im y  się...

Spółdzie lcy są zdania, że skoro 
PO M  użytku je  ta k  w ie le zabudowań, 
to  czy Państwo zam iast P O M -ow i 
nie ■ m ogło wybudow ać stodoły czy 
spichrza im , spółdzielcom? C h c ie li­
by jeszcze bardzie j rozw inąć hodow­
lę. B udu ją  w praw dzie  ch lew ia rn ię , 
na k tó rą  dosta li 40 tys. z ł pożyczki, 
ale to nie rozw iąże kw estii.

Część spó łdzie lców  m ieszka we 
w łasnych, w ybudow anych  ju ż  po 
w yzw o len iu  p rzy  pomocy k red y tó w  
państw ow ych dorr.kach, część je d ­
nak gnieździ się w  czworakach po­
dw orsk ich , pomieszana z p ra cow n i­
kam i POM. M arzeniem  spó łdz ie l­
ców  by łaby  w ym iana  m ieszkań z 
POM , obecny bow iem  stan rzeczy 
nie  u ła tw ia  im  pracy i n ie sprzy ja  
zorgan izow aniu grom adzkiego poży­
cia. M ała  św ie tlica  w  tych  w a ru n ­
kach rozproszenia w  teren ie nie spe ł­
n ia  swego zadania. -

N ic tedy dziwnego, że sprawa za­
budow ań gospodarczych, ja k o  n a j­
do tk liw sza  bolączka, w yp ływ a  przy 
każdej rozm owie ze spó łdzie lcam i:

—  Żeby odda li ’stodołę, —  m ów i 
O kupski, — k tó ra  n ie  jest P O M -ow i 
potrzebna, to  na oborę zdobylibyśm y 
się sami. N ie pow inna  kosztować 
w ięce j, ja k  260 tysięcy. M am y tu  ta ­
k i budynek o 2 k ilo m e try  w  polu. 
G dyby do niego dołożyć ze 60 tys ię ­
cy, to w  przyszłości mogłoby być po­
mieszczenie d la  ja łow izn y , owiec...

—  Stodoła nam  potrzebna, ja k  o j­
ciec lu b  m a tka  —  wzdycha K a z i­
m ie ra  G utowska.

Bed lno jes t spó łdzie ln ią  dobrą. 
Św iadczy o ty m  chociażby zdobycie 
po raz d rug i z rzędu sztandaru prze­
chodniego w  powiecie. D n iów ka o- 
brachunikowa w yn ios ła  w  ty m  roku  
33.76 zł, z czego w  gotówce 25 zł. 
W  przeddzień m ojego przy jazdu  do 
spó łdz ie ln i zg łos ili się i zosta li p rzy ­
jęc i Jan Janczewski z żoną i  Jan 
K a m iń sk i z żciną, k tó rz y  b y l i  zrazu 
na „ko m o rn ym “ , a potem  dz ie rżaw i­
l i  k ilk a  ha w  Skrzeszewach. Ta in ­
dyw idua lna  gospodarka zalała im  sa­
dła  za skórę, skoro  przy jęc ie  do spó ł­
d z ie ln i t ra k tu ją  ja k  w ybaw ien ie . 
W yznaczono im  na m ieszkanie ob­

szerną izbę na p ię trze budynku, z a j­
mowanego przez GS. Tam  ich też 
zastałem. U rząd za li się na now ych 
„śm ieciach“ .

S ta rzy Janczewscy su m ito w a li się 
gęsto. On, że to  do spó łdz ie ln i ju ż  
daw no chcia ł przyjść, ona —  że ba ła 
się norm y, bo ona na norm ę ju ż  za 
siara...

A  w  niedzielę rano z ja w ił się m a r­
ły , niepokaźny człeczyna — Jan Jóź|- 
w ia k  z Janowa, gospodarz 1-m orgo­
wy. I  on chce do spółdzie ln i. Na py­
tan ie , co n im  powoduje, w y jaśn ia :

—  Może sobie popraw ię. P racu ję 
w  S k ie rn iew icach. A le  chcia łbym  do 
spó łdz ie ln i p rzystąp ić  z wiosną,, od 1 
m arca, bo z iem ia c iągnie starego 
chłopa.

—  Czy was k to  do spółdzie ln i na­
m aw ia ł?

—  A  któż m n ie  może namawiać? 
Do pracy idę z w łasnej chęci.

Ten dop ływ  now ych s ił cieszy spół- 
dzielców, choć Bedlno me c ie rp i na 
b ra k  rą k  do pracy. Może też sobie 
pozwolić na zakontraktow an ie  12 ha 
bu raka  cukrowego, 1 ha pom idorów , 
12 ha k a r to f l i przem ysłowych, 2 ha 
kapusty, 1 ha ogórków. O grodnika 
m a ją  dobrego. To Tedeusiak. Zna 
się na rzeczy.
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K ro n ik a  radziecka

„ROZSZERZAĆ FRONT 
R0I0W EI 

PUBLICYSTYKI“
POD ta k im  ty tu łe m  „ L i t ie r a tu m a ja  , 

G a z ie ta “  p u b l ik u je  ro z w a ż a n ia  i  p o ­
s tu la ty ,  zw ią za n e  z oceną d z ia ła ln o ś c i 

S e k c ji R e p o rta żu  i  P u b lic y s iy K i Z w ią z k u  
P is a rz y  R a d z ie c k ic h  o raz  a k tu a ln e j w a r ­
to ś c i poszcze g ó ln ych  k s ią że k  re p o r ta ż o -  
w o -p u b lic y s ty c z n y c h .

,,L i t ie r a tu m a ja  G a z ie ta “  n a w o łu je  p i­
sa rz y , a b y  sze rze j i  in te n s y w n ie j n iż  do ­
tą d  u p r a w ia l i  re p o r ta ż  i  c h w y ta l i  za b ro ń  
p u b l ic y s ty k i  w  w a lc e  p o li ty c z n e j z im p e ­
r ia l iz m e m . „ P u b l ic y s ty k a  — p isze  ,,L i~  
t ie r a tu rn a ja  G a z ie ta “  — to  g łó w n a  l in ia  
id e o lo g ic z n e j w a lk i .  W n a s z y m  k r a ju  
k a ż d y  p is a rz  p o w in ie n  uw a ża ć  p u b l ic y ­
s ty k ę  za s w o ją  n a jp o w a ż n ie js z ą , o so b is tą  
sp ra w ę . P u b lic y s ty k a  o rg a n ic z n ie  łą c z y  
się z n a jró ż n ie js z y m i g a tu n k a m i n asze j 
l i t e r a tu r y  — z p o w ie ś c ią , ze s z tu k ą  sce­
n ic z n ą  i  z p oe z ją . D o b ry  sz k ic , re p o r ta ż  
lu b  a r ty k u ł,  w  te j  l ic z b ie  te o re ty c z n y ,  
je s t  w p ro s t n ie  do  p o m y ś le n ia  bez p ło ­
m ie n n e j, p u b lic y s ty c z n e j e m o c jó n a l-. 
n o ś c i“ .

„ L i t ie r a tu m a ja  G a z ie ta “  z w ra c a  u w a g ą  
n a  ro lę  p u b l ic y s ty k i  w  p o s tę p o w e j l i t e ­
ra tu rz e  ro s y js k ie j  X IX  w ie k u ,  k ie d y  te n  
ro d z a j l i t e r a c k i  u w a ż a n y  b y ł za p ie rw ­
szo rzęd n ą  b ro ń  w  w a lc e  o p os tęp . Zna~  
czen ie  p u b l ic y s ty k i  p o d n o s ił s ta le  B ie l iń ­
s k i ;  w z o ry  p u b l ic y s ty k i  p rz e k a z a ł Pusz­
k in .  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p u b l ic y s ty ­
k a  z m ie js c a  z n a la z ła  o g ro m n e  u z n a n ie . 
G o rk i p is a ł: „N ig d y  i  n ig d z ie  d z ie ło  p o ­
z n a n ia  w ła sn e go  k t a ju  n ie  ro z w in ę ło  s ię  
w  ta k im  s to p n iu  i  w  ta k ie j  fo rm ie  ja k  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , ta k  s z y b k o  
i  z  ta k im  p o w o d z e n ie m . R e p o rta ż y ś c i 
o p o w ia d a ją  w ie lo m il io n o w y m  c z y te ln i­
k o m  o w s z y s tk im , co tw o rz y  e n e rg ia  lu ­
d u  na  c a łe j o g ro m n e j p rz e s trz e n i Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o “ . P rz y k ła d y  p ło m ie n ­
n e j,  b o jo w e j p u b l ic y s ty k i  w  p o e z ji i  to  
a r ty k u ła c h  p o z o s ta w ił M a ja k o w s k i.  W  
o k re s ie  W ie lk ie j  W o jn y  O jc z y ź n ia n e j 
n ie z w y k łą  p o p u la rn o ś ć  u z y s k a ła  p u b l ic y ­
s ty k a  E re n b u rg a . P u b lic y s ty k ę  u p ra w ia ­
l i  ta kże  A . T o łs to j,  M . S zo ło ch o w , M . T i -  
c h o n o w , B . G o rb a to w ...

O b e cn ie  p rz e d  p u b lic y s ty k ą  r y s u ją  się  
n ie m n ie js z e  z a d a n ia . P u b lic y s ty k a  p o -  
z w a la  „ n a  g o rą c o “  o p o w ie d z ie ć  c z y te ln i­
k o w i,  co  się d z ie je  n a  w ie lk ic h  b u d o ­
w la c h  k o m u n iz m u , p oka za ć  w  a r ty s ty c z ­
n e j fo rm ie  h e ro ic z n e  c z y n y  ra d z ie c k ic h  
b u d o w n ic z y c h  k o m u n iz m u . M im o  n ie ­
w ą tp l iw y c h  o s ią g n ię ć , l i t e r a tu r a  n ie  d a la  
jeszcze  d z ie ł g o d n y c h  o b e cn e j w ie lk ie j  
e p o k i. „ P o ra n e k  w ie lk ie j  b u d o w y “  (G a-  
ła k t io n o w a  i  A g ra n o w s k ie g o )  o raz  „ L u ­
d z ie  w s p ó łc z e ś n i“  (P o le w o ja ) są n a d a l 
n a jw y b itn ie js z y m i o s ią g n ię c ia m i i  c z e k a ją  
n a  in n e , ró w n ie  w a r to ś c io w e  p o z y c je .

W śró d  p is a rz y  s p o ty k a m y  n ie k ie d y  
o b ja w y  n ie d o c e n ia n ia  w a r to ś c i p u b l ic y ­
s ty k i .  K ie d y  re d a k c ja  „O g o n io k a “  p o p ro ­
s iła  H . N ik o ła je w ą  o n a p is a n ie  re p o r ta ­
żu , a u to rk a  „ Ż n iw “  o d p o w ie d z ia ła : D z ię ­
k u ję  w a m , a le  ja  te ra z  — c h w a ła  B o g u  
m ogę  p u b l ic y s ty k i  n ie  u p ra w ia ć . W rę cz  
d ia m e tra ln y  p rz y k ła d  d a ł N . S z o ło c h o w . 
Z n a k o m ity  p is a rz  lu k ę  m ilc z e n ia  m ię d z y  
„ C ic h y m  D o n e m “  a d ru g ą  z a p o w ie d z ia ­
n ą  częścią  „Z o ra n e g o  u g o ru “  w y p e łn i ł  
w ła ś n ie  p u b l ic y s ty k ą ,  w y d a ł b o w ie m  
z b ió r  a r ty k u łó w  p t. „O jc z y s te  s ło w o “ .

,,L i t ie r a tu m a ja  G a z ie ta “  u w y d a tn ia  
n ie d o m a g a n ia  w  p ra c y  S e k c ji  R e p o rta ż u  
i  P u b lic y s ty k i  Z w ią z k u  P is a rz y  R ad z ie c ­
k ic h . S e k c ja  za m a ło  u w a g i u d z ie la  te ­
ra z  te m u  d o n io s łe m u  ro d z a jo w i l i t e r a tu ­
r y ,  n ie  k ie r u je  n a le ż y c ie  p ro d u k c ją  
tw ó rc z ą , n ie  o m a w ia  je j  d o s ta te czn ie  g łę ­
b o k o , n ie  p rz y c ią g a  do  d y s k u s j i  w y b i t ­
n y c h  k r y ty k ó w .

W y s tą p ie n ia  „ L i t ie r a tu r n o j  G a z ie ty “  
św ia d czą  o b o ls z e w ic k ie j szcze rośc i 
i  odw a d ze  w  s ta w ia n iu  za g a d n ie ń . 
O s ią g n ię c ia  p u b l ic y s ty k i  ra d z ie c k ie j  
są p ow sze ch n ie  znane  ca łe m u  ś i v ia ­
tu  (E re n b u rg , Z a s ła w s k i) , a le  s u k ­
cesy n ie  p o w in n y  p rz y s ła n ia ć  b ra k ó w  
i  h am o w a ć  p o trz e b . X IX  Z ja z d  w y ty c z y ł  
l i t e ra tu rz e  ra d z ie c k ie j n o w e  d ro g i i  p o ­
s ta w ił n o w e  z a da n ia , god n e  b u d o w n i­
czych  k o m u n  l i r y c z n e j  e p o k i. O becna  d y ­
s k u s ja  n a d  sta rtem  p u b l ic y s ty k i  s ta n o w i 
k o n s e k w e n tn e  p rz e p ra c o w a n ie  u c h w a ł  
Z ja z d u  m . in .  n a  te re n ie  l i t e r a tu r y .

„ L i t ie r a tu m a ja  G a z ie ta “  in fo r m u je  o  
z a in te re s o w a n ia c h , ja k ie  w  d a ls z y m  
c ią g u  b u d z i d o b ra  p u b l ic y s ty k a .  C z y te l­
n ic y  cz e k a ją , p o s z u k u ją  d o b re j k s ią ż k i  
i  re a g u ją  n a  n ią  e n tu z ja s ty c z n ie . O s ta t­
n io  o w s i k o lc h o ź n ic z e j p is a li  m . in .  W . 
O w iz c z k in , W . F o m ie n k o  i  E. D o ro sz . 
W . O w ie c z k in  n a p is a ł szereg re p o r ta ż y :  
„C o d z ie n n e  d n i r e j o n u „ W  je d n y m  k o ł ­
c h o z ie “  i  in n e ; p o ru s z y ł w  n ic h  d ra ż liw e ,  
d o jrz a łe  do  ro z w ią z a n ia  s p ra w y . I  tu  
s ta ła  się  rze cz  c ie k a w a . D o Z w ią z k u  P i­
s a rzy  R a d z ie c k ic h  n a p ły n ę ły  l is t y  z w ie lu  
k o łc h o z ó w . K a ż d y  z n ic h  s to so w a ł do  
w ła s n e j s y tu a c ji  re p o r ta ż  O w ie c z k in a  
i  p ro s i ł  o p rz y ja z d  p isa rza . N ie c h  p r z y -  
je d z ie , n ie c h  n a m  pom oże  w  n a szych  
tru d n o ś c ia c h , b ra k a c h , s k o ro  je  ta k  d o ­
b rze  dos trzega . W o k ó ł re p o r ta ż y  O w ie cz ­
k in a  ro z g o rz a ła  d y s k u s ja . C zym  w y t łu ­
m a c z y ć  sukces ty c h  re p o rta ż y ?  Po p ro ­
s tu  w y k r y ły  one z ja w is k a  ty p o w e . T e n  
p r z y k ła d  ś w ia d c z y  o d o n io s ły m  z a d a n iu  
p u b l ic y s ty k i :  p o m ó c  n a ro d o w i, p o m ó c  
p a r t i i  w  d o s trz e g a n iu  w  ż y c iu  o b o k  cech  
n o w y c h , p o z y ty w n y c h , ta k ie  o b ia w ó w  
u je m n y c h , is tn ie ją c y c h  jeszcze b ra k ó w  — 
p o  to . a b y  je  w s p ó ln y m i s i la m i u sunąć .

B o jo w a  p u h m’c y s ty k a  — s tw ie rd z a  ,,G a­
z ie ta “  — to  p rz o d u ją c ą  s iła  l i t e r a tu r y  
ra d z ie c k ie j.  O b o u rą ^ e k  nasznch  r a iw :e k -  
szych  p is a rz y  n a k a z u je  im  s tan  a ć w  sze­
re g a c h  a g ita to ró w . ..Z a g a d n ie n ie  p o l i t y ­
k i .  m o r  a 'r o ś c i  ra d z ie c k ie g o  sp o le czcń - 
s tica . p ro b le m y  e k o n o m ii i n a u k i,  w a lk a  
o p o k ó j n a  c a ły m  ś w ia c ie , d e m a s k o w a n ie  
podżegaczy  • w o je n n y c h , n a k a z  c z u in o -  
ści — o to  o g ro m n y  w a c h la rz  te m a tó w  
p u b l ic y s ty k i , o to  rn ib l iż s z e  za da n ia  s to ją ­
ce p rz e d  p is a rz a m i“ .
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Ire n a  M ic h a la k ó w n a

Jacyż to ludz ie  są w  spółdzie ln i i  
ja k ie  d rog i do n ie j ich  p rzyp row a­
dziły?

O to dw a w ym ow ne p rzyk ła d y :
M agazyn ierem  spó łdz ie ln i jest 

Adam  G utow ski, liczy  sobie 62 la ta  
i  —  ja k  to się m ów i —  z n ie jedne­
go pieca chleb jad ł. Jako p ierw szy 
podpisał przystąp ien ie  do spółdzie l­
n i. W ychow ał p ięc ioro dzieci. Jedna 
z córek kończy liceum  w  Łow iczu, 
druga p racu je  w  GS. Jego młodość

by ła  znacznie trudn ie jsza. U ro d z ił 
się jako syn rob o tn ika  fo lw arcznego 
i  zaczął ¡pracować m ając zaledwie 
8 la t. Z b ie ra ł na dw o rsk im  polu k a ­
m ienie. Zarobek w yn os ił 16 groszy 
dziennie. Bardzo się z tych  grosza­
kó w  m atka cieszyła... Z biegiem  cza­
su, w łasnym  przem ysłem , w y k ie ro - 
w a ł się na m echanika, uczył się. W 
r. 1918 o rgan izow ał Zw . Zawodowy 
R obo tn ików  Rolnych, w  r. 1919 — 
s tra jk  w  m a ją tk u  Ł ę k i. B y w a ł a- 
resztowany, n ie ludzko bity... Po w y ­
zw o len iu  P a rtia  w yznaczyła  go w ó j­
tem . W z ią ł z re fo rm y  ro lne j 3,2 ha 
w  r. 1947 dodano m u jeszcze 2 ha. 
W r. 1948 on, podobnie ja k  M aciak, 
zaczął się budować. Teraz Gutowscy 
m a ją  p iękny  domek, a K az im ie ra  
G utow ska słyn ie  jako dobra gospo­
dyn i. Ich  córka, ta z GS. k u p iła  so­
b ie  niedawno kom p le t m eb li za 12 
tys. zł, p ła tn y  ra tam i po 500 zł m ie­
sięcznie. Siać ich na to...

Irena  M icha iaków na ma la t  zaled­
w ie  22, śliczne zęby ja k  pe rły , r u ­
m ieńce nie  schodzą z je j uśm iechnię­
te j tw a rzy . Jest przodow nicą pracy 
w  spółdzie ln i. W  tym  ro ku  m ia ła  196 
dn iów ek obrachunkow ych i m ia łaby  
— ja k  z dum ą pow iada —  znacznie 
w ięcej, ale dopiero w  m a ju  przystą­
p iła  do spó łdzie ln i. P rzedtem  praco­
w a ła  u  gospodarzy: 3 d n i za m etr 
żyta. A le  gdy przyszło do zapłaty, 
k u ła k  Zuchowicz, co siedzi na 3 
w łókach  ziem i, chc ia ł je j zapłacić 
n ie  zbożem, lecz gotówką.

—  Teraz w iem . co zarobię.
Jerzy K . M ac ie jew sk i

WŚRÓD NOWOŚCI 
KSIĘGARSKICH

ę iE R G IU S Z  A N T O N O W  w y d a ł z b ió r  
o p o w ia d a ń  p t. „P IE R W S Z A  P O S A ­
D A “ . U k a z a ły  się  ta k ż e : je d n o to ­

m o w y  w y b ó r  u tw o ró w  W S IE W O Ł O D A  
IW A N O W A  (p o io i eści, o p o w ia d a n ia , 
w s p o m n ie n ia ), p o w ie ść  A N D R Z E J  A  
P R IS Z W 1N A  „S Ł O N E C Z N A  Z IM A “ , p u ­
b lic y s ty k a  A . S O F R O N O W A  p t.  „ Z A ­
G R A Ń  U /.N T  S P O T K A N IA “  i  re p o rta ż e  
C. K ć s S C lf i S K IE G O  p t. „P R A W O  D O  
T W Ó R C Z O Ś C I“ .

Z  l i t e r a tu r y  z a g ra n ic z n e j p rz e t łu m a ­
czono  n a  n o w o  n o w e le  P R U S A  I  
O R Z E S Z K Ó W  E J, w y d a n o  p rz e k ła d  s z tu k i 
H IK M E T A  P t. „ O P O W IA D A N IA  O T U R ­
C J I“ , z l i t e r a tu r y  w s p ó łc z e s n e j p o ls k ie j— 
„ Z IE M IĘ  W Y Z W O L O N Ą “  W Ł . R Y M K IE ­
W IC Z A .

W ie le  p o z y c ji  k s ią ż k o w y c h  d o ty c z y  ro ­
s y js k ie j  l i t e r a tu r y  p o s tę p o w e j. U k a z a ł 
się I  (700-s tro n ic  o w y )  to m  w y d a w n ic tw a  
p t.  .,W Y B R A N E  U T W O R Y  R O S Y J S K IC H  
M YSTAC JELJ D R U G IE J  P O Ł O W Y  X V I I I  
W IE K U “ , z b ió r  a r ty k u łó w  z n a k o m ite g o  
m a la rz a  tt.j i  R IE P IN A , w y p o w ie d z i S a ł-  
ty k o w a -S z c z e d r in a  o l ite ra tu rz e ,  p ra c a  
I .  U S P IE N S K IE G O  p t. ,,R O S Y JS C Y  P I ­
S A R Z E  O A M E R Y C E “ , ro z p ra w a  W . P U -  
T IN C E W A  p t. „H E R C E N  J A K O  P IS A R Z “  
(w ś ró d  w y d a w n ic tw  A k a d e m ii  N a u k  
ZS R R ). P od k ie ru n k ie m  w y b i tn y c h  uczo ­
n y  c h -h łs tn ry k ó w . A k a d e m ia  N a u k  ZS R R  
p rz y g o to w u je  sze śc io to m o ice  w y d a w ­
n ic tw o  p t. „ H IS T O R IA  M O S K W Y U k a ­
za ł się w ła ś n ie  p ie rw s z y  to m .

17 s ty c z n ia  m in ę ło  90 la t  od d n ia  u ro ­
d z in  S ta n is ła w s k ie g o . W z w ią z k u  z ty m  
w y d a w n ic tw o  „ S z tu k a “  z a p o w ia d a  je d -  
n o to m n w e  w y d a n ie  p ra c  k r y ty c z n y c h , 
p r re m ó w ie ń  i  l is tó w  z n a k o m ite g o  re ż y ­
sera  i  a k to ra , w ie 1 k ie g o  c z ło w ie k a  te a ­
t r u .  N a  w a rs z ta c ie  a u to rs k im  z n a jd u je  
się  p e łn e  o ś m io to m o w e  w y d a n ie  w s z y s t­
k ic h  d z ie l S ta n is ła ic s k ie g o , k tó re  p rz y ­
n ie s ie  m . in . n ie z n a n y  ro z d z ia ł „M e g o  
ż y c ia  w  s z t u c e n i e z n a n e  u z u p e łn ie n ia  
do  „P ra c y  a k to ra  va rí soba“  i  b lis k o  800 
(p rz e w a ż n ie  n ie z n a n y c h )  l is tó w .

Grzeeorz T 'm o lie je w
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W ie rsz  o d y re k to rz e  P O M -u  
k tó ry  n ie  ch c ia ł b yć  b iu ro k ra tą

Na fotelu swym rozparty 
siedział do godziny czwartej.
Oczy spod gładkiego czoła 
siały radość dookoła.

Każde zdanie cedził słodko, 
sekretarce mówił „złotko“, 
majstrom — „drogi“ i „kochany", 
słowem: przyłóż go do rany!

Zawsze pełen dobrych chęci 
ufał tylko swej pamięci, 
zapisanych zaś arkuszy 
nienawidził z głębi duszy.

W  kółko więc powtarzał słowa: 
„To robota papierkowa!
Cóż mi cyfry, świstki, akta?
Co ma plan dać, to i tak da!

Biurokratyzm — kiepski narów! 
Orka?... Ileż to hektarów?— 
Drobiazg— Wszystko w ciągu zimy 
przygotować potrafimy!"

I  dodawał głosem żwawym:
„Gdy się wokół wspólnej sprawy

zakrzątniemy, wiem na pewno, 
że wygramy akcję siewną!"

Nienawidził zebrań, narad—
„U nas sprawny jest aparat!" —■ 
takie miewał powiedzonko 
i uśmieęhał się jak słonko.

Słysząc dzwonek telefonu 
wnet głos zniżał o pół tonu 
i, nie tknąwszy żadnej z teczek, 
stwierdzał: „U nas porządeczek!"

Gdy księgowy (ot mądrala!) 
doniósł mu, że plan nawala, 
rzekł pogodnie, jeszcze słodziej 
niż zazwyczaj: „Nic nie szkodzi.

Choć sumienność pańską cenię, 
starczy w cyfrach— przeoczenie, 
no— pamięci drobny zanik—
1 p o d c i ą g n ą ć  można planik!"

*
Zwierzył mi się dzisiaj rano, 
że z posady go wylano.
„A wylano — westchnął — za to, 
że nie byłem biurokratą!"

R ys. S. G ie ro w s k i

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

O pow iadanie
Ą B K O W S K I z P o d le szczyn , to  n ie  
ja k iś  z w y k ły ,  w a h a ją c y  s ię  ś re d -  
n ia k ,  a le  a m b itn y  i  u p a r ty ,  n ie  co­

fa ją c y  s ię  s z y b k o  p rz e d  ra z  p o w z ię ty m  
p o s ta n o w ie n ie m . P o w ie d z ia ł so b ie  — n ie  
d a m  a n i m e tra  w ię c e j,  ż e b y  tu  p io r u n y  
b it y  i  t r w a ł  w  s w y m  p o s ta n o w ie n iu ,  
p e w n y , że m u  n ik t  n ic  n ie  z ro b i.  Z a rę ­
c z y ł m u  to  b o w ie m  g o rą co  i  s o le n n ie  n ie ­
j a k i  P o lip ,  o k tó r y m  b ędz ie  m o w a  p o ­
n iż e j.

G d y  podczas ro z m o w y , p o łą c z o n e j z p o ­
s i łk ie m , P o lip  u ś m ie c h n ą ł się p o d  w ą -  
sem  o tw a rc ie  i  p o  c h rz e ś c ija ń s k u , ja k  
o p is y w a ł sam  D ą b k o w s k i, b y ł  ju ż  b l is k i  
s e rc u  te g o  ś re d n ia }ca. G d y  n a s tę p n ie  je d ­
n ą  rę k ą , u z b ro jo n ą  w  w id e le c , w y c e lo ­
w a ł w  p o k a ź n e  d z w o n k o  k ie łb a s y  w ła ­
s n e j ro b o ty ,  a d ru g ą  o b ją ł s m u k łą  s z y j­
k ę  b u te lk i  m ó w ią c :  - r  ż e b y  ta  k ie łb a s a  
n ie  p o m y ś la ła , he, he, że ją  p ie s  ż re , to  
j ą  trz e b a  p o d la ć  — w y d a ł s ię  D ą b k o w -  
s k ie m u  c z ło w ie k ie m  ta k  b l is k im  i  s w o im , 
że t r u d n o  m u  s ię  b y ło  w  czym ś  sp rze ­
c iw ić .

— W ię c ... m ó w ię ' w a m  k o c h a n y  D ą b ­
k o w s k i  — ta k  b ęd z ie  n a j le p ie j.  N ie  m a c ie  
m łó c o n e g o , ja  s ię  p o s ta ra m  o tę  p o m o c  
d la  w as. Ja  z J a g u s ia k ie m , w ie c ie , to  ja k  
Z b ra te m . Co m u  p o w ie m  — z a ła tw io n e .

D ą b k o w s k i b y ł  ju ż  w p ra w d z ie  p e łe n  
w ia r y  w  s ło w a  P o lip a , a le  chcąc  się c a ł­
k o w ic ie  u p e w n ić ,  w t r ą c i ł  n ie ś m ia łe  p y ­
ta n ie :

— A  z a ła tw i o n  to , p a n ie  P o lip ?
— A  co, n ie  s tać  Ja g u s ia ka ?  — o dp o ­

w ie d z ia ł P o lip  z w y ra z e m  b e z g ra n ic z ­
n eg o  z d z iw ie n ia  n a  tw a rz y , że k to ś  śm ie  
p o w ą tp ie w a ć  w e  w szech m o c  J a g u s ia k a .
D a lsza  ro z m o w a  p o to c z y ła  s ię  ju ż  d o ­
k ła d n ie  w e d łu g  p on iższego , p o z b a w io n e ­
go  w s z e lk ic h  k o m e n ta rz y  d ia lo g u , z ty m ,  
że D ą b k o w s k i w y ra ż a  w  n im  w ą tp l i ­
w o ś c i, a P o lip  je  w y ja ś n ia .

— N o  ta k  g ospodarz , bogacz, k ie d y ś  
p ie rw s z y  w e  w s i, a le  te ra z  ta k ic h  g n io tą .

— G n io tą , to  g n io tą  m ó j D ą b k o w s k i,  
a le  p rz y s ło w ie  się n ie  m y l i .  — N im  g ru ­
b y  s c h u d n ie , to  c h ud e g o  d ia b l i  w ezm ą .

— A le  i  o n  ju ż  s tę ka .
— B o  m u s i, d la  p o z o ru .
— N o  ta k , c h y b a  że  m u s i...
— A  cośc ie  m y ś le l i ,  że n ie  m u s i?  O 

p ie n ią d z e  s ię  n ie  m a r tw c ie . P o trz e b n e  
w a m  za raz , b ę d z ie c ie  je  m ie l i .

— O d g ru n to w e g o  s ię  n ie  u c h y lę , d w ie  
r a ty  n a  ra z  s ię  ze b ra ło . E d k o w i też  m u ­
szę coś pos łać .

— P o ś le c ie . J a k  z a ła tw im y  ta m to , to  
w a m  s ta rc z y  n a  w s z y s tk o . 1 na te n  ś w ię ­
t y  k ie lis z e c z e k , he, he. C y k  p o d  tą  k ie ł -  
b as inę , że b y  n ie  m y ś la ła ...

— M ó j p lo n , m o ja  w o la . J a m  s ia ł, ja m  
k o s ił ,  co n ie ?

— P e w n o . Co in n e g o  p o d a te k , a z do ­
s ta w ą  m a c ie  w y tłu m a c z e n ie . N ie  u ro d z i­
ło  s ię , ta k -o w a k , n ie  m łó c iłe m ... N ie  m a, 
n ie  d am . S k ą d  w ezm ę ? ... Je s te śc ie  tego ... 
Ś R E D N I A K , c a c k a ją  s ię  z w a m i,  co z ro ­
b ią?  W asze p ra w o  — w a h a ć  się . D o  s p ó ł­
d z ie ln i  w as  s iłą  n ie  za go n ią .

— N ie  za go n ią .
— N ie . P a m ię ta jc ie ,  J a g u s ia k  n ik o m u  

p o m o c y  n ie  o d m ó w i w  p o trz e b ie . A  do  
G O M -u  n ie  ch o d ź c ie  za n ic  n a  ś w ie c ie .

S k o ro  D ą b k o w s k ie m u  o b ja w iły  się  
p r^ e z  u s ta  P o lip a  ta k  s a k ra m e n ta ln e  
p ra w d y ,  m ó g ł so b ie  p o z w o lić  n a  o bo ­
ję tn e  p rz y ję c ie  w ia d o m o ś c i o z e b ra n iu  
g ro m a d z k ie g o  F ro n tu  N a ro d o w e g o . I n ­
fo rm o w a ł go o z e b ra n iu  z e te m p o w ie c  
K u r z y d la k ,  n ie b a w e m  p o  w y jś c iu  P o li ­
p a , o d p ro w a d z a n e g o  z a ja d ły m  szczeka­
n ie m  psa. D ą b k o w s k i w  o d p o w ie d z i K u -  
r z y d la k o w i d a ł w y ra z  sw ego  d o b re g o  
h u m o rp , m ó w ią c :

— Co za F ro n t?  P rz e c ie ż  u  nas w  P o d -  
le s z c z y n a c h  lu d z ie  s p o k o jn e , n ik t  n ie  
ch ce  w o jo w a ć .

N ie  n a le ż y  się d z iw ić ,  że n a  z e b ra n iu ,  
D ą b k o w s k i w  g o d n e j k o m p a n ii k i lk u  
je m u  p o d o b n y c h  o p ie s z a lc ó w  z g ro m a d y , 
z n a la z ł snę p o d  o b s trz a łe m  g ło só w  o p in i i  
g ro m a d z k ie j.  Z d e n e rw o w a ł się i  w y s z e d ł 
ze ś w ie t l ic y ,  ro z ż a lo n y , że p o rz ą d n e m u  
c z ło w ie k o w i ż y ć  w e  w s i n ie  d a ją .

W id z im y  tu t a j  z p re c y z y jn ą  d o k ła d n o ­
śc ią , w  ja k i  to  sposób ś re d n ia k  D ą b ­
k o w s k i z P o d le szczyn  ra z  w s tą p iw s z y  na  
d ro g ę  o b y w a te ls k ie j n ie p ra w o ś c i, s ta cza ł 
się  po  n ie j  co ra z  n iż e j.  O d w ie d z in y  t r ó j ­
k i  s p o łe c z n e j z b ie g ły  s ię  u  n ie g o  a k u ra t  
z a u d y c ją  lo k a ln ą , ja k ą  n a d a w a ł ra d io ­
w ę z e ł w  Ł a s k o w ie .

. . . „N ie  w s z y s c y  c h ło p i w  P o d le szczy -  
n a c h  z ro z u m ie li  ko n ie c z n o ś ć  i  zn acze n ie  
te rm in o w y c h  d o s ta w ... O to  sze śc io h e k ta -  
r o w y  c h ło p , K a z im ie rz  D ą b k o w s k i. . .  za - 
r y w a  p la n o w y  s k u p “ ...

T a k  s z a ta ń s k ic h  w y m y s łó w  D ą b k o w s k i 
j a k  ż y je  p ię ć d z ie s ią t d w a  i  p ó ł r o k u ,  n ie

schem atyczne
s p o ty k a ł.  F a k t  p o d a n ia  p rz e z  g ło ś n ik  
n a z w is k a , w s trz ą s n ą ł n im  do  tego  s to ­
p n ia , że g d y  K u r z y d la k  w y c e d z ił:  — Ł a d ­
n ie  w a m  te raz?  — D ą b k o w s k i n ie  za w a ­
h a ł się  p rz e d  w y p o w ie d z e n ie m  o w y c h  
p a m ię tn y c h  s łó w , p rz y to c z o n y c h  ju ż  j i a  
w s tę p ie .

— N ie  d am  a n i m e tra  w ię c e j,  że b y  tu  
p io r u n y  b i ły !  I  u z u p e łn i ł  to  z d a n ie  do ­
k ła d n ie  p o w tó rz o n y m i s ło w a m i, k tó re  
p a d ły  z u s t P o lip a  podczas c y to w a n e j 
p rz e z  nas ro z m o w y .

— N ie  m a m , n ie  d am . Co m l z ro b ic ie ?  
N ie  w id z ic ie ,  że s ię  w ah a m ?

W  p o c z u c iu  z w y c ię s k o  s to c z o n e j w a lk i  
w e  w ła s n e j o b ro n ie , p o d ą ża ł .n a z a ju tr z  
D ą b k o w s k i w  s tro n ę  z d a le k a  w id o c z ­
n y c h , o k a z a ły c h  z a b u d o w a ń  Ja g u s ia k a .

Z a s ta ł go a k u ra t  w  m o m e n c ie , g d y  te n  
u b ra n y  w  \o y tlu s z c z o n y  fa r tu c h ,  z a ję ty  
b y ł p rz y g o to w y w a n ie m  k o ry ta  d la  sw o ­
j e j  trz o d y . D ą b k o w s k i o tw o rz y ł  u s ta , a b y  
s ię  p o c h w a lić  s w o im  sukcesem  w  w a lc e  
o n ie o d s ta w ia n ie  zboża, a za raze m  p ro s ić  
o  p rz y rz e c z o n ą  p rz e z  P o lip a  w  im ie n iu  
J a g u s ia k a  m ło c k a rn ię . ..

O w  zaś w y jm o w a ł z g łę b o k ie g o , w i-  
k H n o w e g o  p ó łk o s z k a  o k rą g łe  b o c h e n k i 
C hleba, k r o i ł  je  w  g ru b e  k ro m y  i  w rz u ­
ca ł do  p o d s ta w io n e g o  s z a flik a , w y p e łn io ­
n ego  c ie p łą  „c h la p a c z k ą “ . C h le b  n a jw i ­
d o c z n ie j b y ł  z m a g a z y n o w a n y  od  d a w n a , 
c z e rs tw y , g d yż  J a g u s ia k  z a n u rz a ją c  w  
n im  s z e ro k i, m a s a rs k i nóż , n a d y m a ł się  
m o c n o  z w y s iłk u .

— Co to  ch le b  k ra je c ie  d la  św iń ?  D ąb ­
k o w s k i w  je d n e j c h w i l i  z a p o m n ia ł o ty m ,  
co m ia ł  p o w ie d z ie ć  J a g u s ia k o w i. N ic  
n ie  tdTdzia ł, t y lk o  te n  c h le b  t k w i ł  m u  
p rz e d  oczam i.

— A  co to  Ś w in ia  gorsza od  cz ło w ie k a ?  
Z d a rz a  s ię  w  p o w ie ś c ia c h , że b o h a te r,

s k a z a n y  z d a w a ło b y  się  n ie u c h ro n n ie  na  
za g ła d ę , d z ię k i n a g łe m u  o lś n ie n iu , w  je d ­
n e j c h w i l i  s ta jg  s ię  n a  p o w ró t  p an e m  
s w o je g o  losu . P o d o b n ie  b y ło  i  z D ąb - 
k o w s k im , g d y  u s ły s z a ł o w ą  szyd e rczą  
o d p o w ie d ź  J a g u s ia ka .

— M oże są ta k ie  lu d z ie , o d  k tó ry c h  
é rv in ia  n ie  je s t gorsza...

C h c ia ł jeszcze d o p o w ie d z ie ć  — n ie  
p rz y m ie rz a ją c  ja k  w y  J a g u s ia k  — a le  
u p r z y to m n i ł  sob ie  n a g le  w ła s n ą  p o z y c ję , 
n ie w ie le  o s ta tn io  ró ż n ą  od  J a g u s ia k a .

O d te j  c h w i l i  w y p a d k i  p o to c z y ły  się  
w a r tk o  z m ie rz a ją c  i  o p ro s i do  o s ta te czn e ­
go ro z w ią z a n ia . Po s k o ń c z o n e j m ło c c e  
p rz y  p o m o c y  w y p o ż y c z o n e j z G O M -u  
m a s z y n y , D ą b k o w s k i, z a ła d o w a ł zboże na  
w ó z  i  p o je c h a ł w  n ie  d la  w s z y s tk ic h  w ia ­
d o m y m  k ie ru n k u .  P o d  je g o  n ie o b ecn o ść  
z ja w i ł  s ie  z a n ie p o k o jo n y  P o lip , a b y  z u s t 
ob. D ą b k o w s k ie j u s łysze ć  k ró tk ą ,  lecz  
ja k ż e  tre ś c iw ą  o d p o w ie d ź :

— M ąż p o ie c h a ł ze zbożem  n a  s ku p .
— Co, z m o im  zbożem  n a  skup?  P y ta  

P o lip , a w id a ć , że m u  dech  za p ie ra .
— N ie  z w a s z y m , t y lk o  z n a s z y m . M asz 

p a n  tu  s w o je  p ie n ią d z e . O b e jd z ie m y  się  
bez d o b ro d z ie js tw a .

O c z y w iś c ie  n ie  m a  tu  p o trz e b y  m a lo ­
w a ć  uczuć , ja k ie  w  te j  c h w i l i  o w ła d n ę ły  
h a n d la rz e m , ty m  b a rd z ie j,  że w k ró tc e  
sp ad ła  n a ń  jeszcze b a rd z ie j p r z y k r a  n ie ­
s p o d z ia n k a . D o n ió s ł o n ie j  je d e n  z n a j ­
b liż s z y c h  n u m e ró w  „G a z e ty  R o b o tn i­
c z e j“ , w  n a s tę p u ją c e j n o ta tc e :

„ K u ła k  J a g u s ia k  z P o d le szczyn , do  
s p ó łk i z n ie ja k im  P o lip e m , b y ły m  s k le ­
p ik a rz e m , ś c ig a n y  za n a d u ż y c ia  p o d a tk o ­
w e , b i ł  n ie le g a ln ie  tu c z n ik i  i  c ie lę ta , a 
m ięso  w  b ru d n y c h  w o rk a c h  w y w o z i ł  do  
Z g ie rz a , g dz ie  s p rz e d a u m ł po  p a s k a rs k ie j 
ce n ie . Z a le g a ją c  z o d s ta w ą  zboża, J a g u ­
s ia k  s k u p y w a ł je  ró w n o c z e ś n ie  p rz y  p o ­
m o c y  P o lip a  oh  b ie d n ie js z y c h  c h ło p ó w . 
M e łł i  s p rz e d a w a ł m ą k ę , a w  m ie ś c ie  k u ­
p o w a ł c h le b , k tó r y m  n a s tę p n ie  tu c z y ł  
ś w in ie

D z ia ło  s ię  to  p rz e d  w ie lk ą  u c h w a łą  
rz ą d u  w  s p ra w ie  re g u la c ji  cen  i  s p rze d a ­
ży  n a d w y ż e k  p ro d u k tó w  ro ln ic z y c h . Na  
t y m  n a le ż a ło b y  w ła ś c iw ie  o p o w ia d a n ie  
z a k o ń c z y ć . Je d n a k ż e  w  o s ta tn ic h  ty g o ­
d n ia c h  zaszło  w  P o d le s z c z y n a c h  coś, co 
się  dom a g a  u z u p e łn ie n ia  c a łe j h is to r i i .

A  w ię c  w  te j  s a m e j gazecie , k tó r a  k ie ­
d yś  n a p ię tn o w a ła  J a g u s ia k a , n ie d a w n o  
zn a la z ła  się  w z m ia n k a  o ty m , że w  P o d ­
le szczyn a ch  p o w s ta ł k o m ite t  z a ło ż y c ie l­
s k i  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j.  K o re s p o n ­
d e n t z te re n u  p isze , że ta m te js i c h ło p i 
ś re d n io ro ln i,  p o  p rz e ła m a n iu  w p ły w ó w  
k u ła c k ic h  i  z d e m a s k o w a n iu  s z k o d n ik ó w ,  
z m ie rz a ją  d o  p rz e jś c ia  n a  z e spo ło w ą  go­
s p o d a rk ę . J e d n y m  z a k ty w n ie js z y c h  
c z ło n k ó w  k o m ite tu  je s t s z e ś c io h e k ta ro -  
w ie c  K a z im ie rz  D ą b k o w s k i.

B ro n is ła w  C h ę c iń s k i

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t

A d re s  aClminisfcracji: W a rsza w a , u i.  W ie js k ą  n r  12, te l 7-52-50 A d re s  re ­
d a k c j i :  W arszaw a , t i l .  S ta ry n k  ew ieża n r  7.

T e l. :  R ed. N acz, 727-86. T e l, :  R e d a k c ji  751-80 dod w e w n ę trz n y  91. 68. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

m ieś . — 4,60 z ł, k w a r ta ln ie  — 13,80 zł, p ó łro c z n ie  —.27,60 zł, ro c z n ie  — 55,20 zł.
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e

o ra z  lis ton o sze .
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Z ię b a  i św ie tlica
N a d rzw iach sklepu w  M ierza­

w ie  w is i afisz: „W  d n iu  24 
stycznia odbędzie się w  świe­
tlic y  spółdzie ln i p rodukcy jne j 

w  P rzyłęczku w ie lka  zabawa tanecz­
na“ . Dziś m am y 3 lutego. A  w ięc jest 
ju ż  po wszystkim . D latego może od­
sta jącym  od drzewa papierem  igra 
le k k i w ia terek.

—  Udała się zabawa? —  pytam  
kabierty, k tó ra  czeka na autobus.

—  Ano, by ło  ze sto  m łodzieży. 
O rk iestra , że ha! Bas, skrzypce, har­
m onia — śm ieje się przy tupu jąc  z 
zimna. Dokoła pola po łysku ją  szkli­
wem  lodu —  jeszcze przed dwoma 
dn ia m i s ta ły  pod wodą.

¥
<7-  Szkoda gadać!

?

Y

—  Szkoda gadać!
. —  T rudn o  u nas prowadzić robotę 

w ś w ie tlic y  —  m ów i Jan Zięba, prze­
wodniczący spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
w  Przyłęczku. Jest n im  od niedawna. 
Przedtem  b y ł przewodniczącym  Pre­
zyd ium  GRN w  W odzis ław iu , jednej 
z na jw iększych gm in  w  pow iecie ję ­
d rze jow skim . Z pochodzenia fo rn a l z 
m a ją tku  Kow erskiego, po w yzw o le ­
n iu  nadziałow iec.

—  N ie ma m łodzieży —  rozkłada 
ręce —■ starsi chłopcy poszli do w o j­
ska, m łodsi uczą się, dziewczęta też 
w  szkołach... Kolega W osiński nasz 
księgowy i m agazynier w  jedne j oso­
b ie  oraz dw ie  nauczycie lk i to  chyba 
cała m łodzież.

P rzy  stole siedzi m łodzieniec w 
czapce naciśn ię te j na uszy, podnosi 
głowę znad c y f r  i uśm iecha się.

—  Roboty hu k  —  w skazuje na stos 
papierów . —  P racu je się po nocach 
i  w  niedzielę...

—  Na b rak m łodzieży n ie  możecie 
chyba narzekać —  pow iadam  —  za­
bawa u was była...

—  B a w ili się, owszem, ale n ie  nasi. 
Z  oko licznych w iosek: P rzyłęka, M ie­
rzaw y, K o lo n ii Judasze.

—S koro przyszli na tańce, to  mo­
głaby rów n ież  chodzić na zajęcia 
św ietlicowe...

—  M og liby  — przyznaje Zięba.
M og liby, gdyż rad io  (naw et dwa

aparaty) —  je s t  W osiński wstaje, 
k ręc i ga łkę: Rozlega się he jn a ł z w ie­
ży M a ria ck ie j w  K rakow ie . D w una­
sta. Sprawdzam  swój czas. Księgowy 
zam yka radio.

K s iążk i w  b ib lio tece —  są (kto 
przeczyta w ięce j tom ów  od Sabiny 
Z iębow ej, o k tó re j mąż m ów i, że „n ie 
uśnie bez ks ią żk i“ ? Na raz ie  -nikt je j 
w  P rzyłęczku nie dorównał).

Lo ka l jest —  „obok“  — pokazuje 
palcem W osiński. —  T y lk o  tam  z im ­
no — wstrząsa się.

W  K o lo n ii Judasze k ilk o ro  wśród 
m łodzieży m yś li n ie  na ża rty  o  zało­
żeniu sekcji dram atycznej — K lepka, 
W asikówna, Duda!

— Gdzie Judasze? —  pytam.
Zięba ro b i okrą g ły  ruch ręką. P rzy­

b liżam y się do okna wychodzącego 
na ogród.

—  Tam, za wzgórzem... T rzy  k ilo ­
m etry, dwadzieścia m in u t drogi...

—  No, w ięc dlaczego, szkoda ga­
dać? W arun k i są. W  Przyłęczku po­
w inna  być wzorcowa św ietlica.

*
Znow u dlaczego?
Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  P rzy­

łęczku liczy 35 członków (20 rodzin), 
gospodarujących na 218 hektarach 
dobrej z iem i (rędzina). Część spół­
dzielców to b y li fo rna le  (n.p. Zięba, 
Pasoń, Pietras,. Kw iecień), reszta —■ 
m a ło ro ln i j  ś redn io ro ln i ch łop i, k tó ­
rzy  w n ieś li do spółdzie ln i m niejszy 
lub  w iększy w k ła d  ziemi.

Zaczęło się od tego, żę Zarząd —< 
sobie, a przewodniczący Roman W ój­
c ik  —  sobie. Niie w spółp racow ał z 
zarządem, le n ił się z wychodzeniem  
do pracy. Rozpoczęły się zgrzyty, 
ta rc ia . To by ła  woda na m łyn  w ro ­
gów. P leban z P io trko w ic , chodząc 
po kolędzie p y ta ł Ziębę: „Coście tak  
schu d li“ ? „ A  co to  księdza obchodzi!“  
—  odpow iedzia ł m u Zięba. N ib y  co 
m a kolęda do zmarszczek na tw a rz y ’  
Inn a  rzecz, że chłop g ryz ł się, kryzys 
przyszedł. Pleban badał sytuację. O t 
co!

K tóż w ięc m ia ł przyciągać oko licz­
ną m łodzież do św ie tlicy , skoro ani 
organizacja pa rty jna , an i ZM P  nie

m ia ły  dość siły, aby opanować sytua­
cję w  spółdzielni. I K o ło  Gospodyń 
W ie jsk ich  próżnowało, zam iast dw u­
dziestu k ilk u  przychodziło na zebra­
nie ty lk o  pięć do sześciu kobiet.

Pewnego dnia ktoś po w yb ija ł szy­
by w  św ie tlicy , po w /n o s ił krzesła. 
Okna zabito deskami. Ściany poob tłu - 
k iw anó  z tynku . Na podłodze do dziś 
dn ia  tańcu ją  myszy w  ta k t uderzeń 
naderw anej blachy zw isającej z da­
chu.

Ś w ie tlica  is tn ie je  ty tk o  na papie-1 
rze w  Zarządzie W ojew ódzkim  w  
ZSCh w  Kie lcach.

¥
W osiński na skraw ku papieru sta­

w ia  dziesiątą kreskę. R achwał bierze 
na plecy jedenasty w o rek  z owsem. 
W chodzi ostrożnie po d rab in ie  na 
stryszek do magazynu. Przed stodołą 
gra m o to r m łocarn i. P O M -ow ski me­
chan ik S tan is ław  N iestó j zaciera rę­
ce.

—  W ym łóc im y dziś w ięce j n iż  za­
p lanow a liśm y —  mówi.

T rakto rzysta  Edw ard Skrzypiec wo­
ła  z drugiego końca pola:

—  Chodź do Z ięb iny, k lu s k i gorą­
ce!

Idą szerokim , rozkołysanym  k ro ­
kiem , m rużąc oczy. B lask b ije  od 
śniegu. Pasońka (żona Pasonia —  „na ­
leżałby się je j order za pracę“  —- 
m ów i Zięba), p iln u je  m łocarn i, obok 
n ie j stoi Gawron. Podnosi z ziem i 
k ilk a  ziarenek owsa w rzucając je 
uroczyście do w orka. — Szkoda —  
mruczy.

Z powagą brzm ią  słowa Z ięby:
. —  Trzeba się wziąć za rem ont 

św ie tlicy , a na jb liższe zebranie spół­
dzielcze poświęcić ku ltu rze . Bo k u l­
tu ra  to  też chleb.

Czesław Michniak

Mistrz Twardowski z Sokółki
C h c ie lib y ś m y  ja k  n a jd o k ła d n ie j o p o w ie ­

d z ie ć  W am , ja k  to  s ię  s ta ło , że ta ra p a ty , 
w  k tó re  p o p a d ła  M a rc ja n n a  B o ro w a , 
o c a l i ły  h o n o r  g ro m a d y  S o k ó łk a , gm . Sa­
dow ne , p o w . W ę g ró w .

B ę d z ie  ju ż  c h y b a  z m ies ią c , k ie d y  p o  
g m in ie  ro z e s z ły  s ię  s łu c h y , że s o k o ło w ia - 
n ie  c o fn ę li  się o ca łe  w ie k i  w s te cz  i  n a - 
p o w ró t  w ie rz ą  w  d u c h y . T a k  też n ie ­
s te ty  b y ło . I  ja k ż e  m o g ło  b y ć  in a cze j 
s k o ro  d u c h y  z a p is a ły  się na  p rz y d z ia ł w ę ­
g la  i  co d z iw n ie js z e  — w ę g ie l p o b ra ły . N ie  
w ie rz y c ie ?  — p rz e c z y ta jc ie  sobie  ty lk o  l i ­
stę , u ło ż o n ą  p rz e z  n ie  b y le  kogo , bo sa­
m ego  s o łtysa  B ro n is ła w a  T ra cza . F ig u ru ­
je  ta m  w y ra ź n ie  — z m a rła  p rze d  la t y  
W a c ła w a  W ie lic z k o . F ig u r u ją  i  ta cy , k tó ­
r y c h  w  ogó le  n ie  m a, ja k  n p . A n n a  W a ł­
b rz y c h  i  F e lik s a  K o z ik ,  A  w ę g ie l p o b ra li  
n a p e w n o  — z a p y ta jc ie  t y lk o  ż y w y c h , d la  
k tó r y c h  n ie  s ta rc z y ło .

S y tu a c ja  S o k ó łk i w  o p in i i  g m in y ,b a  — 
n a w e t ju ż  i  p o w ia tu , p o g o rs z y ła  się zna ­
czn ie , g d y ż  z a czę li tu  lu d z is k a  ro z p o w ia ­
dać, że p a n  s o łtys , n ic z y m  m is trz  T w a r ­
d o w s k i, cu da  ro z m a ite  c z y n i. O t na p r z y ­
k ła d  — k a ż d y  w e  w s i w id z ia ł  że m a łż e ń ­
s tw o  J a n o w s c y  g o tu ją  na  je d n e j k u c h n i 
i  w  je d n y m  p ie c u  p a lą , p o d o b n ie  ja k  
i  K a c z m a rc z y k o w ie . A  tu  T ra c z  - cza ro ­
d z ie j ta k  się s p ra w n ie  p rzez  n o c  u w in ą ł, 
że ra n o  m asz w  w y k a z ie  u  m a łż e ń s tw  o - 
sobne  p ie ce  d la  m ęża, osobne  d la  żony.

D ia b e ls k ie g o  za is te  f ig la  s p ła ta ł J u l ia ­
n o w i D ą b ro w s k ie m u , k tó r y  na  s k ła d n ic y  
p rz e k o n a ł się, że je g o  w ię g ie l z n ik ł  w  s to ­
d o le  P io tra  K u k ie łk i  z są s ie d n ie j w s i K o -  
ło d z ią d z .

L u d z ie  p o t r a c i l i  g ło w y  i  zapew ne po  
w s z y s tk ie  czasy m ia ła b y  S o k ó łk a  o p in ię  
g ro m a d y  z a c o fa n y c h  z a b o b o n n ik ó w , g d y ­
b y  n ie  c ie lę  M a rc ja n n y  B o ro w e j. O tóż to  
c ie lę  po  p ro s tu  z a c h o ro w a ło . P oszła  te d y  
s tra p io n a  M a rc ja n n a  do  so łtysa , żeby ta k i  
c u d  u c z y n ił,  ja k  z w ę g le m . Tym czasem  
T ra c z  z a c h o w a ł s ię  zgo ła  n ie  po  c za rno - 
k s ię s k u . N ic z y m  z w y k ły  s o łty s , je d e n  z 
ty s ię c y , w y d a ł je j  z a św ia d czen ie  d la  
w ła d z  o c h o ro b ie  c ie lę c ia . C h ło p i spo ­
d z ie w a li s ię  c u d u  i n a jw y ra ź n ie j  rozcza ­
ro w a n i p o c z ę li w ą tp ić , czy  T ra c z  to  rze ­
c z y w iś c ie  n o w y  m is trz  T w a rd o w s k i. A  
z w ą tp i l i  do re s z ty , k ie d y  z a p ła ka n a  M a r ­
c ja n n a , p ro w a d z ą c  c h o re  c ie le , rozpacza ­
ła , że n ie  m a s i ły  p ó jś ć  do T ra cza  na o d ­
ro b e k  za to  za św ia d czen ie , g d yż  ina cze j 
b ie d n e  z w ie rz ę  p a d n ie .

N ie  p a d ło , w ę g ie l s ię  z n a la z ł, p a d ł n a ­
to m ia s t s o łty s  w  o p in i i  g ro m a d y , ta zaś 
p o d n io s ła  s ię  n a p o w ró t w  oczach g m in y  
i  p o w ia tu , o c z y m  d o n o s i w asz  ko re s p o n ­
d e n t.

W O J C IE C H  C IE L O C H

Wykaz błędów
w  naszym poprzednim  (6) numerze

D w ie
W  g ro m a d z ie  M ły n y ,  p o w . B u s k o -Z d ró j

w y d a rz y ła  s ię  p rz y k ra  sp raw a . M a ło ro ln i 
i  ś re d n ia c y  n ie  w y k o n u ją  n a le ż y c ie  o b o ­
w ią z k ó w  w ob e c  p a ń s tw a . S k u p  zboża k u ­
le je , z ż y w c e m  ta kże  n ie n a jle p ie j.

D laczego? Is tn ie ją  d w ie  te o r ie  w y ja ś n ia ­
ją c e  ten  s ta n  rze czy , a że t y lk o  je d n a  z 
n ic h  je s t p ra w d z iw a , bąd źc ie  sa m i m ą ­
d rz y  i o d g a d n ijc ie  k tó ra . Co do G R N  w  
S zańcu, to  s k ła n ia  się ona  w y ra ź n ie  na 
s tro rtę  te o r i i  la n s o w a n e j p rzez  so łtysa  
M ły n ó w  — Jana  K le m e n to w s k ie g o . B y ć  
m oże i  d la te g o , że k ró tk a  to  te o r ia , ja k  
ro z u m  d e le g a ta  C U S iK u , ja sn a  a k u ra t  ta k  
sam o ja k  p rz e m ó w ie n ia  p rz e w o d n ic z ą c e ­
go G R N  Jana  Ju ncze . K ło p o tó w  z je j  r o ­
z u m ie n ie m  n ie  m a  n a w e t n a jb a rd z ie j tę ­
p y  u rzęd a s  g m in y , a je s t ic h  p rze c ie ż  n ie  
m a ło . O tóż K le m e n to w s k i o b w ie ś c ił po  
p ro s tu  — c ie m n a  m asa te  m a ło - ;o ln ia k i i 
ś re d n ia k i, na  s p ó jn i się n ie  ‘ w y z n a ją , 
w s ty d  n a m  ro b ią  p rze d  k u ła k a m i,  bo 
c i co p o trz a  o d d a ją . Na n ic  m o ja  h a ró w ­
ka , tu  i  s to  ka g a ń c ó w  o ś w ia ty  n ie  p o ­
m oże.

P o d a liś m y  tą  te o r ię  o b je k ty w n ie ,  n ic z e ­
go n ie  s u g e ru ją c , z c z y s ty m  w ię c  s u m ie ­
n ie m  p rz y s tę p u je m y  do o m ó w ie n ia  d r u ­
g ie j,  s k ra jn ie  p rz e c iw n e j. J e j tw ó rc a  to  
Jan  D om a g a ła  w e sp ó ł z m a ło ro ln y m i,  k o ­
re s p o n d e n t „G ro m a d y “ .

R zeczony D om a g a ła  u tr z y m u je ,  że m a ­
ło r o ln i  d la te g o  n ie  m ogą  w y k o n a ć  n o rm , 
że w  g m in ie  d z ia ła ją  d w ie  z a k o n s p iro ­
w an e  s z a jk i.  Je dn ą  z n ic h  d o w o d z i so ł­
ty s  K le m e n to w s k i w ra z  z ro z le g łą  fa m i­
lią ,  d ru g ą  sam  p rz e w o d n ic z ą c y  G R N  w ra z

P ew nego  d n ia  na  b iu r k u  re d a k to ra  
z n a la z ły  się d w a  l is ty .  J e de n  n o s ił s te m ­
p e l U rz ę d u  P o cz to w eg o  w  K a m ie n n e j . 
G órze  (w o j. p ozn a ń s k ie ), na  o d w ro c ie  
d ru g ie g o  adres n a d a w c y  b rz m ia ł:  K r a ­
s n y s ta w  (w o j. lu b e ls k ie ) . Z a n im  re d a k to r  
z d o ła ł je  ro z p ię c z ę to w a ć  l is t y  p o ro z u m ia ­
ł y  s ię. Je de n  ta k  m ó w ił  do d ru g ie g o :

— W y  ko le g o  tu  w  ja k ie j  s p raw ie?
— A c h  — w e s tc h n ą ł l is t  z K ra s n e g o s ta - 

w u  — m uszę  się p o s k a rż y ć  n a  lis to n o ­
szy.

— Cóż, p rz e t rz y m u ją  w as i  n ie  o d d a ją  
do r ą k  a d resa tom ?  — s p y ta ł p e łe n  za c ie ­
k a w ie n ia  l is t  z K a m ie n n e j G ó ry .

— T a k . Z o s ta w ia ją  go a lb o  w  s p ó łd z ie l­
n i,  a lb o  po p ro s tu  w rę c z a ją  d z ie c io m , by  
p o d rz u c iły  go sąs iadom . U  nas w e  w s i 
p re n u m e ru ją  lu d z ie  g a ze ty . A le  n ie  d o ­
chodzą  one w  o z n a czo n ym  te rm in ie .  
D o b rze , ja k  po p a ru  d n ia c h  „G ro m a d a “  
z n a jd z ie  się w  rę k u  p re n u m e ra to ra . P o ­
w ie d z  rr\i, ko le g o , co z ro b ić?

L is t  z K a m ie n n e j G ó ry  za śm ia ł się, o 
i le  o c z y w iś c ie  l is t y  p o t r a f ią  się śm iać .

P rz y  po w ia s tka

teo rie
z k u m o tra m i.  P ie rw sza  s z a jk a  d o k o n a ła  
f ik c y jn e g o  p o d z ia łu  g osp o d a rs tw . N p . 
S o łty s  ro z p is a ł sw o je  h e k ta ry  na  s ieb ie , 
có rkę , s z w a g ie rkę , je j  d w o je  d z ie c i i  k to  
b y  ic h  ta m  z lic z y ł.  W y s z li na p a p ie rze  
ta c y  n ędza rze  z tego  p o d z ia łu , że aż 
d z iw  b ie rze , że d o tą d  jeszcze w c a le  d o ­
b rze  ż y ją . P o d o b n ie  G rę d a  syn  A u g u s ta , 
K le m e n to w s k i, te n  od  T e o fila , B u ła j,  
S tru z ik ,  W ach , K o z o ls k i, M a r ia  D om a g a ­
ła  i  jeszcze coś.

S z a jk a  pana  p rz e w o d n iczą ce g o  u rz ą d z iła  
s ię  in a c z e j. Są to  d o b ro c z y ń c y , k tó r z y  n ię  
p o z w o lil i ,  b y  leża ła  o d ło g ie m  z ie m ia  po 
ty c h , co w y  w ę d ro w a li na  Z ie m ie  O d z y ­
skane . D o b ro c z y ń c y  p rzez  s k ro m n o ść  n ie  
z a le g a liz o w a li te j  w ie lk o d u s z n e j o p ie k i.  
O t i  w s z y tk o . P an Ju ncze  m a  d w ie  go ­
s p o d a rk i,  p o d o b n ie  M iz d ra , K o c ja n , H o - 
tra w ie c , S o k o ło w s k i, J a n ik  i  C hobo t. 
K rz y s z k a  je s t n a jw ię k s z y m  d o b ro d z ie je m , 
g d y ż  z a o p ie k o w a ł się aż trz e m a  gospo­
d a rs tw a m i. J a k  na n ie w ie lk ą  g m in ę  w c a ­
le  lic z n e  te  s z a jk i,  w y s ta rc z ą  w  k a ż d y m  
ra z ie , b y  p rz e rz u c ić  n a  m a ło  i  ś re d n io ­
ro ln y c h  ta k ie  c ię ż a ry , że rz e c z y w iś c ie  
u d ź w ig n ą ć  ic h  n ie  m o g li.

N o i  co — k tó ra  te o r ia  p ra w d z iw a ?  J a k  
sądzic ie?  N a m  się  coś w  d o w o d z e n iu  so ł­
tysa  n ie  p odoba . C ie m n a  m asa m a ło ro l-  
n a? N ie  ta k a  zn o w u  c ie m n a  s k o ro  w y ja ś ­
n iła  s y tu a c ję , d o s ta rc z y ła  k o re s p o n d e n ­
to w i fa k tó w  z ży c ia  na  p o p a rc ie  te o r ii .  
S ta w ia m y  za tem  na D om a g a łę  i  m a m y  
n a d z ie ję , że P R N  w  B u s k u -Z d ro ju  n ie  
in a c z e j.

P IO T R  P IG W A

Rzecz jasn a , że to  n ie  ty le  l is t y  g o rz k o  się  
ś m ia ły , i le  ic h  a u to rz y . O to  co p o w ie ­
d z ia ł, a ra c z e j w y z n a ł ze w s ty d e m  l is t  
z K a m ie n n e j G ó ry  l is to w i  z K ra s n e g o - 
stawu:

— M ó j d ro g i, u  w as n ie  je s t jeszcze ta k  
ź le ! C hoć je s t n ie  ta k , ja k  b y ć  p o w in n o . 
B o  o to  u  nas lis to n o s z  a g e n c ji B ła ż k o w a  
ob. Ś n ie że k  M is k o  n o s i sob ie  l is t y  w  k ie ­
szeni, aż n ie k tó re  z n ic h  w y c ie ra ją  się 
ta k , że a d re sa t o d c z y ta ć  ic h  n ie  m oże. 
G aze t n ie  o d d a je , a l is t y  p o le co ne  ó w  
„ c ie k a w y “  lis to n o s z  — k o n t ro lu je .  P y ­
tasz  się, co to  znaczy? O tw ie ra  je  po 
p ro s tu , g d y  są g ru b e . P o ra d ź  m i ja k  na 
to  za radz ić?

T u  l is t y  n ie s p o d z ia w a n ie  u m ilk ły ,  bo  
n a d sze d ł r e d a k to r  i  z a b ra ł się do ic h  o d ­
c z y ty w a n ia . W e s tch n ą w szy  począ ł p isać  
l is t  do M in is te rs tw a  w  te j  s p ra w ie , a le  
s ię  ro z m y ś li ł .  N a p isa ł w  k o ń c u  tę  n o ta t­
kę , z a s ta n a w ia ją c  s ię, czy  ona  pom oże . 
A le  co do tego w ą tp liw o ś c i n ie  m ia ł.

W Ł A D Y S Ł A W  S T Ę P IE Ń

o p ty m is ty c z n a

Rozmowa dwóch listów

— w  in t e r p u n k c j i  ( k r o p k i  i  p rz e ­

c in k i )  19

— p o w tó rz e n ie  l-ub opu szcze n ie  w y.-

r a z ó w ............................................* .  2

— z m ia n a  s łó w  ( in n a  tre ść ) * .  7

— b łę d y  l ite ro w e  , $ . • ;  10

R azem  38

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i miej­
scy przyjmują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca, na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze.

B y ło  sob ie  p ew n e go  ra z u  duże  gospo­
d a rs tw o  ro ln e . W ła d a ł n im  c z ło w ie k  
c h c iw y  i  z ły  — n a z w is k ie m  Z ie c ia k . K a ż ­
dego la ta  d o n a jm o w a ł on  o k o ło  60 lu d z i,  
g d y ż  25-ciu  je g o  s ta ły c h  ro b o tn ik ó w  n ie  
w y s ta rc z a ło . Po je s ie n n y c h  o rk a c h , k ie d y  
p rz y c h o d z iły  z im n e  deszcze i  c h w y ta ły  
p ie rw s z e  m ro z y  — w y rz u c a ł p ra c o w n ik ó w  
n a ję ty c h  la te m , n ie  p y ta ją c  b y n a jm n ie j 
ja k  sob ie  będą  ra d z ić  d a le j.

D o  p ra c y  z w o ły w a ł lu d z i fo lw a rc z n y m  
d z w o n k ie m . I  w y s ta rc z y ło , d o p ra w d y , k i l -  
k u n a s to m in u to w e  sp ó źn ie n ie , a b y  o k r u t ­
n y  Z ie c ia k  p o z b a w ił n ieszczęsnego p ra c y  
i d a c h u  nad  g ło w ą . P r z y t r a f i ł  s ię  o s ta tn io  
ta k i  s m u tn y  los  M ie c z y s ła w o w i P ie rz -  
ch a le .

C h c iw y  Z ie c ia k  m ia ł  s w o je  s y m p a tie  
i  a n ty p a t ie . O to  n ie  z n o s ił n p . k u c h a rk i  
S ta n is ła w y  K o b u s , k tó rą  też  z a s tą p ił 
s w o ją  c ó rk ą  lic z ą c , że za g a rn ie  p rz y n a j­
m n ie j część z a ro b k u . O w y rz u c o n e j za­
p o m n ia ł za raz  na  d ru g i d z ie ń . N ie  zn o ­
s ił ta k ż e  u ro d z iw e g o  i  d z ie ln e g o  K l in o ty  
Józe fa , n a z yw a n e g o  — k le jn o te m , za to  
ty lk o ,  że p o t r a f i ł  je d n ą  rę k ą  z m u s ić  do 
p o s łu c h u  k i lk a d z ie s ią t  k o n i m e c h a n ic z ­
n y c h  z a k lę ty c h  w  m a c h in y , n a z y w a n e  
t r a k to r a m i.  U b ó s tw ia ł n a to m ia s t sw ego 
lą n iw e g o  syna, s y p a ł na  je g o  ro z rz u tn e  
rę ce  ty m  w ie c e j z ło ta , im  m n ie j go o t r z y ­

m y w a l i  z w y k li ,  p ro ś c i lu d z ie , p ra c u ją c y  
na  g o s p o d a rs tw ie .

A le  Z ie c ia k  n ie  b y ł  d o b ry m  gospoda­
rze m , p o d o b n ie  ja k  w ie lu  p a n ó w . O w ce, 
a m ia ł ic h  coś 500 s z tu k , p o z b a w io n e  f u ­
to ru , ty g o d n ia m i n ie  p o jo n e , p a d a ły  ja k  
m u c h y . C ie lę ta  ry c z a ły  ża ło śn ie  to n ą c  w  
o bo rze  w  b ło c ie , g in ę ły  n ie  rz a d z ie j n iż  
ow ce . C a ły m i g o d z in a m i w y s ia d y w a ł ó w  
o k r u tn y  Z ie c ia k  w  o b e rż y , s p ija ł  o lb r z y ­
m ie  i lo ś c i a lk o h o lu , sw a w o lą c  z p o d o b n y ­
m i sob ie  m o sp a n a m i. K w i t ł  m u  b rz u c h , 
ro z ra s ta ł się  nos ja k  Z a g ło b ie .

O p o w ie ść  z d a w n y c h  fe u d a ln y c h  la t?  
G d y b y ż  ta k  b y ło !  N ie s te ty  g o s p o d a rs tw o  
ta k ie  is tn ie j«  w spó łcze śn ie . Je s t to  P G R  
K ik o r  w  p o w ie c ie  N o w o g a rd . P an  Z ie ­
c ia k  ta kże  n ie  f ik c y jn a  postać , lecz  d o ­
ty c h c z a s o w y  pan  k ie r o w n ik  na  K ik o rz e . 
I  z d a rze n ia  n ie s te ty  p ra w d z iw e .

W  ja k im ż e  c e lu  w ię c  o p o w ia d a m y  tę  
p o w ia s tk ę ?  C zy  po to , b y  się  p a n  Z ie c ia k  
p o p ra w ił?  S kądże  z n o w u ! A  o d k ą d  to  się 
ta c y  p o p ra w ia ją ?

N asza p rz y p o w ie ś ć  m a  w  g ru n c ie  rz e ­
cz y  o p ty m is ty c z n y  c h a ra k te r .  Ś w ia d c z y  
b o w ie m  o ty m , że d z ia ła ln o ś ć  Z ie c ia k ó w  
d o b rze  o b s e rw u je m y  i  n ie  z a m ie rz a m y  w  
ż a d n y m  z P G R -ó w  u tr z y m y w a ć  re z e r­
w a tó w  d la  o s ta tn ic h  S ie k ie rz y ń s k ic h .

J A N  W IC H U R A

Drobiazgi
Od tego mg jesteśmg...
C hyb a  żadne  g ro m a d z k ie  k o ło  Zw< 

S am op o m o cy  C h ło p s k ie j n ie  m a  ta k  za­
ra dn e g o , ta k  p rze d s ię b io rcze g o  z a rzą d u , 
ja k  w e  w s i N ie n a d ó w k a , gm . S o k o łó w  
M a ło p o ls k i,  p ow . K o lb u s z o w a .

M ie js c o w o ś ć  ta  d o tk l iw ie  u c ie rp ia ła  
w s k u te k  p o su ch y , to te ż  c h ło p i z w ró c i l i  
s ię do za rząd u  sw ego k o ła , aby  p o m ó g ł 
im  w  c ię ż k ie j s y tu a c ji  p rzez  sp row a d ze ­
n ie  paszy  d la  b y d ła  z S o k o ło w a  lu b  in ­
n y c h  o k o lic , w  k tó ry c h  posu ch a  n ie  da ła  
się  ta k  b a rd zo  w e  z n a k i.

Z a rzą d  u w a ż n ie  w y s łu c h a ł d e le g a c ji, 
po  czym  je d e n  z z a s ia d a ją c y c h  w  zac­
n y m  g ro n ie  o b y w a te li  p o d n ió s ł się  z 
m ie js c a  i  w y g ło s iw s z y  d łuższą  ty ra d ę  o 
k o n ie c z n o ś c i w spo m a g an ia  b liź n ic h  W 
p o trz e b ie , z a k o ń c z y ł ją  t y m i  s ło w y :

— Ju ż  w y  się, lu d z ie , n ie  b ó jta , ż e b y  
w a m  s ię  ja k a  k rz y w d a  s ta ła . O d tego  m y  
tu  je s te ś m y , żeb> was w spo m o c w  b ie ­
dz ie . M ożec ie  spać s p o k o jn ie , m y  s ię  ta k  
p o s ta ra m y , że w asze b y d lą tk a  n ie  będą  
c h o d z ić  g ło d n e !

S ło w o  s ię  rz e k ło , k o b y łk a  u p ło ta . J a ­
ko ż  w s z y s tk ie  n ie n a d o w s k ie  k o b y łk i ,  t u ­
dz ież  k o n ik i ,  k ó z k i i  k r o w y  p o d ja d a ją  
sob ie  do sy ta , bo paszy w e  w s i je s t pod  
d o s ta tk ie m . W p ra w d z ie  n ie  sp ro w a d zo n o  
je j  a n i z S o ko ło w a , a n i z in n y c h  o k o lic , 
a le  c h ło p i m ogą  ją  n a b y w a ć  w  d o w o l­
n y c h  ilo ś c ia c h  u m ie js c o w y c h  k u ła k ó w , 
ja k  M a rc in  Ożóg, P io t r  K o ło d z ie j,  F ra n ­
c isze k  W ó jc ik  i  u  in n y c h , p ła cą c  za 
m e tr  s iana  i  s ło m y  do 150 z ło ty c h .

W szys tko  d z ię k i za ra d n e m u  z a rz ą d o w i 
sw ego g ro m a d z k ie g o  k o ła . W  d o d a tk u  
p rz e d s ię b io rc z y  za rząd  za je d n y m  za­
m a che m  ro z w ią z a ł ró w n ie ż  sp ra w ę  tz w . 
p o m o c y  s ą s ie d z k ie j. B o  n ie  dość, że k u ­
ła c y  ka żą  sob ie  d ro g o  p ła c ić  za paszę, 
a le  jeszcze sp rz e d a ją  ją  ch ło p o m  pod  
w a ru n k ie m  ,że c i p r z y jd ą  do  n ic h  na o d ­
ro b e k , za k tó r y  n ie  o tr z y m u ją  a n i g ro ­
sza.

A  p rze c ie ż  k u ła c y  — ch oc ia ż  ź l i  i  n ie ­
p o trz e b n i — to  ja k  b y  n ie  b y ło  — zawsze 
sąs iedz i...

Co niniejszym prostujemy...
L u d z ie  z b y t p o c h o p n ie  rz u c a ją  n ie ra z  

o sk a rż e n ia  p od  a dresem  b liź n ic h , p o m a ­
w ia ją c  ic h  n ie  w ia d o m o  o co, g d y  c i w  
g ru c ie  rze czy  są n ie w in n i,  ja k  n o w o n a ­
ro dzo n e  dz ie c ię .

O t, c h o c ia ż b y  ta k a  sk a rg a  m ie s z k a ń c ó w  
g ro m a d y  T a rz y m ie c h y , gm . Iz b ic a , p o w , 
K ra s n y s ta w . N a rz e k a ją  o n i, że m ie js c o ­
w a  s k le p o w a  T e o d o ra  M a z u re k  d opusz­
cza s ię  ró ż n y c h  s z a c h ra js tw  w ra z  z n ie ­
ja k im  W ła d y s ła w e m  J a w o rs k im , że co 
lepsze  to w a ry  s p rz e d a ją  „n a  le w o “  s w y m  
z n a jo m y m , p o b ie ra ją c  d w a  ra z y  w yższe  
c e n y  za c u k ie r k i  i  p ro s z e k  do p ra n ia  
od  in n y c h  k l ie n tó w , a poza  ty m  M a z u re k  
le k c e w a ż y  sob ie  o b o w ią z e k  i  o tw ie ra  
s k le p , k ie d y  je j  s ię  podoba .

N asz s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  u s ta l i ł  n a  
m ie js c u , co n a s tę p u je :

N ie p ra w d ą  je s t, że ob. M a z u re k  o tw ie ­
ra  s k le p  k ie d y  je j  się  p odoba , n a to m ia s t 
p ra w d ą  je s t, że go z a m y k a  k ie d y  je j  s ię  
p odoba .

N ie p ra w d ą  je s t, że ob. M a z u re k  p o b ie ­
ra  p o d w ó jn e  ce ny  za p ro s z e k  do p ra n ia  
czy  c u k ie rk i ,  n a to m ia s t p ra w d ą  je s t, że 
c e n y  zgad za ją  się z o b o w ią z u ją c y m  cen­
n ik ie m , ty lk o  s k le p o w a  w y d a je  k l ie n to m  
za m ia s t po  k i lo g ra m ie , po  p ó ł k i lo g ra m a  
ty c h  a r ty k u łó w .

N ie  m o żna  ró w n ie ż  s ię  zg od z ić  z 
tw ie rd z e n ie m , że „T e o d o ra  M a z u re k  d o ­
puszcza się ró ż n y c h  s z a c h ra js tw  z n i ja ­
k im  W ła d y s ła w e m  J a w o rs k im “ , g d y ż  
o b y w a te l ten  n ie  je s t „ n i ja k im  J a w o r­
s k im “ , lecz  k u ła k ie m  z k u ła k ó w  i  se r­
d e c z n y m  k u m o tre m  ob. s k le p o w e j.

Bóg zap łać!
„K a ż d y  o rze , ja k  m o że “  — g ib s i m ą d ra  

m a k s y m a , a i le  w  n ie j tre ś c i — n ie c h a j 
ś w ia d c z y  p rz y k ła d  z g ro m a d y  S trz y g łó d  
w  p o w ie c ie  sa n o c k im , w o j.  rze szow ­
sk ieg o .

W  S t.rzyg ło d z le , ja k  w  k a ż d e j in n e j 
w s i, są c h ło p i, k tó r z y  u p ra w ia ją  sw ą  
z iem ię , K o d u ją  z w ie rz ę ta , s ło w e m  z a j­
m u ją  się  ty m , co do  n ic h  n a le ż y . Jes t 
tu  ró w n ie ż  k o ś c ió ł z p a ra f ią , n a d  k tó rą  
o d  ro k u  p ieczę  m a  k s ią d z  p rob o szcz  K a ­
ro l  Z a rz y c z n y .

T y lk o ,  że k s ią d z  w c a le  n ie  ro b i tego , 
co do  n ie g o  n a le ż y .

P o t ra f i  on  na  p rz y k ła d  z m o b iliz o w a ć  
ca łą  lu d n o ś ć  w s i do p ra c y  na  s w o ic h  
g ru n ta c h . L u d z ie  id ą , choć n ie c h ę tn ie , bo  
o b a w ia ją  się, że by  k s ią d z  ic h  „ n ie  w y ­
w o ła ł z a m b o n y “ . K s ią d z  p rob o szcz  n a  
w id o k  p ra c u ją c y c h  d la  n ie g o  c h ło p ó w  
p o z d ra w ia  ic h  se rde czn ie , o d p o w ia d a ją c  
na  życze n ia  w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i (bo  
i  ta k ie  s ię  z d a rza ją ) „B ó g  z a p ła ć “ . O d­
p o w ia d a  ta k  ró w n ie ż , g d y  c h ło p i zg ła ­
sza ją  się . d o ń  po  za p ła tę  za p rz e p ra c o ­
w a n y  d la  n ie g o  czas...

K s ią d z  w  ogó le  lu b i  b a rd z o  s p a ce ry , 
d la te g o  też często  c h o d z i p<? kw eśc ie , w  
w y n ik u  k tó r e j  z e b ra ł w  ze sz łym  ro k u  
11 ty s ią c z k ó w  i za p ie n ią d z e  te  k u p i ł  so­
b ie  d w ie  k r o w y  Poza ty m  z c a ły m  za­
p a łe m  o d d a je  się s p ra w o m  d u c h o w y m , 
ta k  że n ie  m a  n a w e t czasu z a p ła c ić  
św ia d cze ń  na  rze cz  p a ń s tw a . A le  w y r ę ­
c za ją  go w  ty m  in n i,  p ła cą c  o c z y w iś c ie  
ze s w o je j k ie s z e n i.

B ra k  czasu s p o w o d o w a ł ró w n ie ż , ża 
k s ią d z  n ie  m ó g ł sam zab iegać  o ro z ło ż e ­
n ie  p o d a tk u  na r a ty ,  w  czym  w y rę c z y ł 
go s e rd e czn y  je g o  o p ie k u n  i p rz e w o d n i­
czący g m in n e j k o m is j i  p o d a tk o w e j W  
je d n e j osob ie  — K a ro l M a z u rk ie w ic z .

K w e s ta  k w e s tą , p o d a tk i p o d a tk a m i, 
a le  p rze c ie ż  n ie  m ożna  też  u m a r tw ia ć  
c ia ła . W ię c  k s ią d z  p rob o szcz  żąda od  
s w y c h  p a ra f ia n , a b y  z a o p a try w a li go w  
żyw n o ść , a ro b i to  z ta k ą  g o r liw o ś c ią , 
że często m u s i b ie d a k  je ź d z ić  do  S a n oka  
i  s p rzed a w ać  ta m  n a d m ia r  o f ia rn o ś c i, bo  
o s ta te czn ie  c z ło w ie k  m a  ty lK o  je d e n  żo­
łą d e k .

A le  o s ta tn io  p a ra f ia n ie  w  S trz y g ło d z ie  
z b u n to w a li s ię : o ś w ia d c z y li,  że n ie  d a ­
dzą s ię  w ię c e j n a b ić  w  b u te lk ę  i  n a p i­
sa li o ty m  w s z y s tk im  o b s z e rn y  l is t .  Zaś 
je d e n  u ło ż y ł n a w e t p io s e n k ę  na s ta rą  
m e lo d ię , k tó rą  s trz y g ło d z ia n ie  c h ę tn ie  
sobie  p o d ś p ie w u ją :

K s ią d z  m i n aka zo w a !,
Ż e b y m  n ie  ż a ło w a ł 
P ie n ię d z y  i  ch le b a .
D bać o je g o  tuszę,
A le  ja  n ie  m uszę
W ię c  n ie  dam , w ię c  n ie  d a m !

„Zbrodn ia  i ka ra “
...W  c z e rw c u  1951 r . w y b ite  z o s ta ły  szy­

b y  u  W ła d y s ła w a  M is z ty , a M is z tę  p o k łu ­
to  nożem .

...W  1952 r . w  czasie  ż n iw  F ra n c is z k a  
D ra tw a  zosta ła  n a p a d n ię ta  p rz e z  u z b ro ­
jo n e g o  w  kosę o s o b n ik a , k tó r y  u s iło w a ł 
ją  za rżnąć.

.. .S z w a g ro w i sw em u , J a n o w i B ło c h o w i, 
k tó r y  pos iada  12 ha. d a ł „ le w e “  z a św ia d ­
czen ie , że te n  m a d w a  c ie lę ta  w  w ie k u  
po  2 la ta , że by  go z w o ln ić  z o b o w ią z k o ­
w e j d o s ta w y  m le k a .

.. .K a ta rz y n a  L assak za m e ld o w a ła , że 
zażądano od  n ie j d rz e w a  za ro z łą c z e n ie  
je j  p o la .

...Za  n ie s z n u ro w e  ś w ia d e c tw a  n a  z w ie ­
rz ę ta  p o b ie ra ł do s w e j k ie s z e n i po  3 z ł.

Ja cyż  to  lu d z ie  d op u s z c z a li s ię  ty c h  
p rz e s tę p s tw  i  ja k a  s p o tk a ła  ic h  za to  
ka ra?

To  n ie  l u d z i e ,  al e j e d e n  c z ło ­
w ie k  w  osob ie  P io t ra  Ł a p a ja , k tó r y  p o ­
p e łn i ł  te  k a ry g o d n e  c z y n y  na  s ta n o w i­
s k u  so łtysa  w  g ro m a d z ie  D z ib ic e , g m . 
L e ló w , p o w . W łoszczow a .

A  ka ra?  N a ra z ie  s o łty s ... zo s ta ł z d ję ty  
ze sw ego  s ta n o w is k a  i c ieszy  s ię  n a d a l 
w o ln o ś c ią , co m u  p o zw a la  n a d a l g raso ­
w ać  po s w o je j w s i i  u ra b ia ć  c h ło p ó w , 
ż e b y  w s ta w ia li  s ię  za n im  (on s ię  o d ­
d z ie ln ie  w s t a w i a  w  m ie js c o w e j 
k n a jp ie ) ,  a b y  z n o w u  zo s ta ł s o łtyse m .

J a k  z tego  w y n ik a ,  Ł a p a j n ie  d a je  za 
w y g ra n ą , o j ,  n ie  ł a p a j  się  n a  ta k ie  
k r u c z k i,  bo c i s ię  i  ta k  n ie  u d a !
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